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Pogrzeb A. J. Wyszyńskiego
Urna z prochami spoczęła w niszy muru kremlowskiego

MOSKWA (PAP). 26 bm. odbył się na Placu Czerwonym pogrzeb wy­
bitnego męża stanu, członka KC KPZR, pierwszego 
spraw zagranicznych ZSRR, deputowanego do Rady 
członka Akademii Nauk ZSRR — A. J. Wyszyńskiego.

zastępcy ministra 
Najwyższej ZSRR.

»Droga do pokoju wiedzie poprzez europejski układ zbiorowego bezpieczeństwa«

Depesza PAN do naukowców francuskich
w obronie zagrożonej kultury—przeciw remilitaryzacji Niemiec

Prezydium Polskiej Akademii Nauk wystosowało do Instytutu Francus­
kiego — jako centralnej instytucji naukowej Francji jednoczącej pięć 
Akademii naukowych — depeszę następującej treści:
Szanowni Panowie,
Polski świat nauki zwraca się do 

Was głęboko zaniepokojony nowymi 
próbami odrodzenia militaryzmu nie­
mieckiego. Bieg wydarzeń potęguje 
ten ńiepokój i budzi troskę o przy­
szłość.

Niedawno wspaniały poryw naro­
dów Europy, a 
wielkiego narodu trancuskiego, uda­
remnił powstanie “ 
fioty Obronnej.

Dziś — w nowej formie — odradza 
się to samo niebezpieczeństwo. W 
środku Europy ma powstać blok, któ­
rego rdzeniem będzie neohitlerowski 
Wehrmacht złożony z sił odwetowych 
tak dobrze już światu znanych 
Uzbrojenie odwetowych sił niemiec­
kich grozi rozpaleniem płomienia no­
wej wojny. Jej skutki — przy obec­
nym stanie techniki — mogą okazać 
się nieobliczalne i godzić w istnienie 
całych narodów.

Przekonani, że niebezpieczeństw*» 
to zagraża przede w 
szym narodom, naszej 
szym warsztatom bad« 
szej twórczej pracy u 
zwracamy się do Was, 
francuskich, tej i J 
dzisiaj dla nas sprawie.
W chwili, gdy w Niemczech za 

chodnich dochodzą do głosu milita- 
rysci, którzy zgotowali na*zym na­
rodom każnię Oradour i Oświęcimia, 
te same ciemne siły, które wczoraj 
dążyły do biologicznego wytępienia 
nśrodu polskiego, rozstrzelały 80 tys 
Francuzów, a 300 tys. wymordowały 
w obozach śmierci, by dziś znóu 
jawnie głosić stare hasła odwetu i 
Ujarzmiania ludzkości — jestesm> 
głęboko przekonani, że nie należy do­
puścić do ratyfikacji układów o re­
militaryzacji Niemiec.

Przekonanie to płynie nie tylko z 
Żywych w naszej pamięci duświad-

przede wszystkim

Europejskiej Wspol-
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najważniejszej

Węgierska delegacja rządowa 
ni konferencję ogó:noeurope;ską 
udała się do Moskuy

BUDAPESZT »(PAP). Do Moskwy 
udała się węgierska delegacja rządo- 
wa, która weźmie udział w konferen­
cji ogólnoeuropejskiej, zwołanej 2 
inicjatywy rządu radzieckiego na 29 
bm.

Na czele delegacji stoi wiceprze­
wodniczący Rady Ministrów Węgier­
skiej Republiki Ludowej A. Hegedüs. 
W skład delegacji wchodzą: min. 
spraw zagr. J. Boldocki. wicemin 
spraw zagr. A. Sik oraz ambasador 
WRL w Zw. Radzieckim F. Muen- 
nich. <*•
Skład delegacji rządowej Albanii

TIRANA (PAP). Rząd Albańskiej 
Republiki Ludowej wyznaczył dele­
gację rządową, która weźmie udział 
w ogólnoeuropejskiej konferencji w 
sprawie zorganizowania bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europre. zwołane;; 
pa propozycję Zw. Radzieckiego.

Przewodniczącym delegacji został 
mianowany zastępca przewodniczące­
go Rady Ministrów M. Myftiu. W 
skład delegacji wchodzą: min. spraw 
zagr. B Shtvlla i ambasador ARL w 
ZSRR M. Prifti.

umiło- 
takim 

buduje

czeń przeszłości, ale także z 
wania nowego życia, które z 
poświęceniem i ofiarnością 
nasz naród. Nie chcemy, aby nasz 
wielki pokojowy wysiłek poszedł na 
marne i aby zniweczony został nasz 
dorobek w odbudowie — kraju i na­
uki polskiej.

Nić chcemy walczyć z Niemcami, 
nie. chcemy, aby Niemcy walczyli z 
Francuzami, czy z nami. Pragniemy 
pokoju, 
zasady, 
państw 
nych j

Pragniemy pełnego triumfu 
pokojowego współistnienia 

o różnych systemach społecz- 
politycznych. Nikt lepiej mz 

my,' ludzie nauki, nie rozumie jak
wielkie znaczenie ma twórcza, poko­
jowa współpraca między narodami 
dla rozwoju nauki, dobrobytu i szczę­
ścia ludzkości. Dlatego szczególnie 
oburzają nas i bolą kłamliwe insynu­
acje, jakoby kraje Europy Wschod­
niej zagrażały krajom Zachodu, jako­
by remilitaryzacja Niemiec zachod­
nich i odbudowa Wehrmachtu miała 
być koniecznością i jedynym sposo­
bem obrony Zachodu przed tym uro­
jonym niebezpieczeństwem. Szermo­
wanie tym argumentem ma na celu 
odwrócenie uwagi od mebezoieczeń- 
stwa realnego i bezpośredniego, 
tkwiącego nie gdzie indziej, jak wła­
śnie w odrodzeniu odwetowego mi li­
ta ryzmu niemieckiego. Stoją za nim 
— i popierają go ci, którym losy Eu­
ropy i jej kultury są obce.

Głosi się, że układy podpisane w 
Londynie i Paryżu zawierają gwaran­
cję przeciwko niebezpieczeństwu mi­
litaryzmu niemieckiego. Czyż trzeba 
jednak sięgać do historycznych do­
świadczeń, aby wykazać, co warte są 
te gwarancje i zapewnienia wobec 
odwetowców niemieckich, którzy już 
dzisiaj gloryfikują hitlerowski Wehr­
macht i grożą marszem nie tylko na 
Wschód, ale i na Zachód.

Jesteśmy przekonani, że nie jest za 
późno, by powstrzymać bieg wyda 
rżeń, który wraz z remilitaryzacją 
Niemiec zaostrzyłby napięcie w sto­
sunkach międzynarodowych 
wił narody zagrożone przed 
nóścią szukania niezbędnych 
samoobrony.

Jesteśmy przekonani, że
pokoju wiedzie poprzez europejski 
układ zbiorowego bezpieczeństwa, 
w którym będzie 
dego narodu, bez 
ustrój społeczny 
układ, w którym 
szczytne miejsce 
układ, który objąć ma również na 
ród niemiecki.
W chudli, gdy wrogowie pokojowe­

go współistnienia starają się wywo­
łać wrażenie, że sprawa remi lita ryża- 
cji Niemiec zachodnich jest zdecydo­
wana ostatecznie, że trzeba się z

tym fatalnym i nieobliczalnym w 
skutkach faktem pogodzić, łączymy 
się z Wami i z całym wielkim naro­
dem francuskim we wspólnej trosce 
o los zagrożonej kultury. Wierzymy, 
że razem z patriotycznymi siłami na­
rodu francuskiego podniesiecie swój 
ważki głos przeciwko groźbie remili­
taryzacji Niemiec i ratyfikacji ukła­
dów londyńskich i paryskich.

Przyjmijcie, Panowie, wyrazy na­
szego wysokiego poważania.

Jan DEMBOWSKI — prezes Pol­
skiej Akademii Nauk,

Kazimierz NITSCH, Wacław 
SIERPIŃSKI, Witold WIERZBIC­
KI — wiceprezesi Polskiej Akade­
mii Nauk,

Stefan ŻÓŁKIEWSKI — sekre­
tarz naukowy Polskiej Akademii 
Nauk,

Józef CHAŁASINSKI, Mieczy­
sław CZAJA, Jan DĄBROWSKI, 
Franciszek FIEDLER, Natalia GĄ- 
SIOROWSKA, Leopold INFELD, 
Henryk JABŁONSKI, Janusz Lech 
J AKUBOWSKI, Stanisław KUL­
CZYŃSKI,' Kazimierz KURATOW- 
SKl, Stanisław LESZCZYCKI, Ta­
deusz MANTEUFFEL, Teodor 
MARCHLEWSKI, Stanisław MA­
ZUR, Kazimierz MICHAŁOWSKI. 
Witold NOWACKI, Ludwik PASZ-

KIEWICZ, Kazimierz PETRUSE- 
WICZ, Władysław SZAFER, Paweł 
SZULKIN,
Kazimierz
Prezydium
Nauk.

Michał SMIAŁOWSKL 
WYKA -

Polskiej
członkowie 

Akademii

W nocy na 26 bm. odbyła się kre­
macja zwłok A. J. Wyszyńskiego 
Urna z prochami została wystawiona 
następnie w Sali Kolumnowej Domu 
Związków. Dostęp do Sali Kolumno­
wej otwarty był 26 bm. od godz. 10 
do 14. W ciągu tych czterech godzin 
wielotysięczne rzesze mieszkańców 
Moskwy przybyły do Domu Związ­
ków, aby złożyć ostatni hołd A. .1 
Wyszyńskiemu.

Urna z prochami A. J. Wyszyń­
skiego tonie w kwiatach.

Na warcie żałobnej stoją członko­
wie KC KPZR, członkowie rządu ra 
dzieckiego, deputowani do Rady Naj 
wyższej ZSRR, wyżsi dowódcy Armi. 
Radzieckiej, dyplomaci radzieccy 
wybitni uczeni, robotnicy moskiew­
skich zakładów pracy, członkowi 
moskiewskiej organizacji partyjnej.

Sali Kolumnowe]

i posta- 
koniecz- 
s rodków

droga do

miejsce cha kar 
względu na jegu 
czy polityczny 

znaleźć może za- 
naród francuski.

W Sete (Francja Południowa) członkowie Miejskiej Rady Po-Na zdjęciu: T” n ‘ ___________ _  __
koju zorganizowali wystawę uliczną zbierając równocześnie podpisy prze­
ciwko układom londyńskim i paryskim. W ciągu jednego tylko ranka nie­
dzielnego zebrano'900 podpisów. Fot. _  CAF

Aktywny udział społeczeństwa
w kampanii wyborczej do rad narodowych
Zobowiązania produkcyjne załóg robotniczych

Zbliżają się wybory do rad narodowych. W kampanii przedwyborczej 
blorą aktywny udział coraz szersze rzesze społeczeństwa sprawdzając li­
sty wyborców, podejmując zobowiązania produkcyjne. W całym kraju od 

na radnych Xzebrania aktywu.
powitać Święto Górnika i wyrazić 
poparcie dla programu wyborczego 
Frontu Narodowego. Wezwali oni 
wszystkich górników tej kopalni do 
współzawodnictwa.
Wyborcy sprawdzają 
listy wyborczo

Do 25 bm. w Warszawie listy wy­
borcze sprawdziło 477 tys. osób, czy­
li 67 proc, obywateli uprawnionych 
do głosowania.

Najmniej wyborców sprawdziło 
spisy w dzielnicy Praga — Połud­
nie — 58 proc. Niska frekwencja w 
lokalach obwodowych komisji wy­
borczych w dzielnicy Praga — Po­
łudnie spowodowana jest słabą pra­
cą agitatorów Frontu Narodowego.

Najlepiej sytuacja przedstawia się 
w Wawrze, gdzie. 85 proc, obywateli

bywają się spotkania z kandydatami
Ponad 30 tys. dolnośląskich robot- 

produk- 
dla pro- 
Narodo-

ników podjęło zobowiązania 
cyjne, aby wyrazić poparcie 
gramu wyborczego Frontu 
wego.

Wiele zobowiązań podjęli
i koksiarze Zagłębia Wałbrzyskiego. 
M. inn. robotnicy z koksowni „Vic­
toria“ zobowiązali się do dnia wybo­
rów wyprodukować dodatkowo 60 ton 
koksu odlewniczego, 8 ton benzolu, 
35 ton smoły, 6 ton siarczanu amo­
nu, oraz 120 t,vs. m. sześć, gazu. Za­
łoga kop „Mieszko“ zobowiązała się 
do 5 grudnia wydobyć dodatkowo 
750 ton węgla.

Górnicy z brygady A Zająca w ko­
palni „Thorez“, którzy wykonali rocz­
ne zadanie 24 bm.. zobowiązali się 
wydobyć do końca roku ponad plan 
14 tys. ton węgla, by w ten sposób

górnicy

produkcyjni 
radnych

24 b.m
248 061 
upraw-

Telefonem z Wiednia od własnego korespondenta

Wiedeń gościł po wojnie wiele 
międzynarodowych kongresów i zjaz­
dów. W tym mieście mają swe sie­
dziby biura 
Światowej 
wodowych i 
że i teraz 
serdecznie 1 
legatów z :

Światowej Rady Pokoju, 
Federacji Związków Za- 
innych organizacji. Tak- 
wiedeńczycy przyjmują 

w swoim mieście 607 de- 
19 krajów Europy, którzy

Powrót delegacji PKOP
ze Sztokholmu

26 bm. powróciła do Warszawy I przybyli na międzynarodowe spotka- 
deleg^cja PKOP, która uczestniczyła nie uczestników Ruchu Oporu Lecz 
w obradach sesji Światowej Rady rhoć wiedeńczycy przyzwyczaili się 
Pokoju w Sztokholmie. j do licznych zjazdów, to spotkanie wła-

i

Za 7 dni wybory
JUŻ TYLKO 7 DNI dzieli nas od dnia wyborów do rad narodowych.
• 5 grudnia pójdziemy do urn wyborczych, by głosować na tych, których 
wespół z organizacjami politycznymi j społecznymi wysunęliśmy na 
zebraniach.

Znamy często kandydatów do naszych rad osobiście, często z wyników 
ich dotychczasowej działalności. Dlatego darzymy ich zaufaniem. Wie­
rzymy, że będą dobrymi gospodarzami, że będą okazywać nieustanną 
troskę o to, by coraz lepiej zaspokajane były codzienne potrzeby oby­
wateli.
W 1BIERZEMY 230 tysięcy radnych 1 ich zastępców. Prawie co setny 

I obywatel będzie radnym, będzie współdecydował o żywotnych spra­
wach swego terenu. Oto miara stałej demokratyzacji naszego ustroju, 
ustroju, w’ którym rządzą nie jednostki, nie grupy, ale cały lud pracujący, 
fj RADACH mówi się, że „są szkołą rządzenia mas“. W tej szkole 
“ nie tylko radni uczą się trudnej sztuki rządzenia. Wychowawcze od­
działywanie rad sięga daleko głębiej. Im rada lepsza, im większy krąg 
obywateli ku sobie przyciągnie, tym ściślejszy wytworzy się kontakt 
między nią r obywatelem.

Im większe rzesze mieszkańców będą współdziałać z radami w ukła­
daniu planów gospodarczych, w kontroli ich realizacji — tym trafia - 
sze będą decyzje rady, a w konsekwencji tym lepiej będzie się żyło 
ludności.
y DNI nam pozostało do wyborów, a tylko 1 dzień na sprawdzenie
* w listach wyborczych, czy nasze nazwisko ni« zostało pominięte lub 
zniekształcone. JESZCZE DZIŚ ZAJDŹMY DO OBWODOWYCH KO­
MISJI WYBORCZYCH, JESZCZE DZIŚ SPRAWDŹMY TO DOKŁAD­
NIE, BY MÓC KORZYSTAĆ Z PRAWA, JAKIM ORDYNACJA WY­
BORCZA DARZY WSZYSTKICH POLAKÓW, KTÓRZY UKOŃCZYLI 
18 ROK ŻYCIA.

śnie potrafiło nie tylko zaintereso­
wać, ale przyciągnąć do czynnego 
udziału ludność stolicy kraju, który 
pierwszy odczuł ciężar okupacji hi­
tlerowskiej.

Świadczy o tym zarówno liczny 
udział publiczności w imprezach ar­
tystycznych Festiwalu, jak i wzru­
szająca demonstracja, która odbyła 
się tu wieczorem 24 listopada Z 
punktu zbornego na Michaelenplatz, 
gdzie znajduje się kościół, w którym 
wmurowany jest w ścianę krzyż po­
święcony pamięci Austriaków pole­
głych w hitlerowskiej katowni w 
Dachau, tłumy manifestantów prze­
szły na plac, na którym stał niegdyś 
zrównany obecnie z ziemią budvnek 
gestapo. Tam przy zapalonych zni­
czach odbyła się uroczystość oddania 
hołdu tym, którzy polegli we wspól­
nej walce narodów Europy przeciw­
ko hitlerowskiemu bestialstwu.

O tej wspólnej walce mówił też 
wieczorem na uroczystym otwarciu 
spotkania w ogromnej Sophiensaal 
przewodniczący francuskiego Komite­
tu Organizacyjnego Rene Cerf-Fer- 
riere. Uczestników Ruchu Oporu łą­
czy bowiem nie tylko pamięć wspól­
nie przelanej krwi. Łączy ich też dą­
żenie do wspólnego celu, jakim jest 
niedopuszczenie do odrodzenia hitle­
rowskiego barbarzyństwa i niemiec­
kiego militaryzmu. Łączy ich walka 
o przyjaźń i zaufanie między naro­
dami, o pokój.

A potem na sali zabrzmiały dźwię­
ki orkiestry Radia Wiedeńskiego, 
srającej fragment symfonii o Ruchu 
Oporu kompozytora francuskiego Za- 
fred‘a. Burza braw powitała świetną 
belgijską śpiewaczkę i uczestnika 
Ruchu Oporu Simone Cordet, jak 
również polskie artystki Barbarę 
Hesse-Bukowską i Halinę Mickie­
wicz. Międzynarodowe spotkanie i 
Festiwal uczestników Ruchu Oporu 
rozpoczęły się w Wiedniu.

Byłem na spotkaniu b. więźniów 
obozu śmierci w Dachau, „ojca“ hi­
tlerowskich obozów koncentracyj­
nych. Wraz z nimi słuchałem w sku­
pionym milczeniu gdy delegat holen­
derski van der Eynde zgłosił, przy­
jęty następnie jednogłośnie projekt 
urządzenia 10-lecia wyzwolenia tego 
obozu pielgrzymką z różnych krajów 
Europy do Dachau A później odczy­
tano słowa uchwały: 
jak w Dachau wspominamy 
łych towarzyszy i ponawiamy złożo­
ne 
łaty 
chau, nigdy więcej broni w ręce 
szych katów“.

Byłem na spotkaniu delegatów 
skich i czeskich z delegacją 
części Niemiec. Słyszałem brawa 
tające słowa wicemarszałka Sejmu 
PRL Ozgi-Michalskiego, wyrażające 
wolę naszego narodu współżycia w 
spokoju i przyjaźni ze zjednoczony­
mi, pokojowymi, demokratycznymi 
Niemcami. Wraz ze wszystkimi kla­
skałem w dłonie, gdy w imieniu 60 
osobowej delegacji Niemiec Zachod­
nich, bawarski radca ministe­
rialny Cronauer stwierdził: „Prag­
niemy by nikt już nigdy nie prze­
szkodził naszym polskim i czeskim 
sąsiadom w ich pokojowej pracy“.

„Ruch Oporu“ — mówił na 
otwarciu spotkania delegat francu­
ski Cerf-Ferriere — nie może ogra­
niczyć się do uczczenia 
poległych bohaterów. Musi 
żeli chce pozostać 
wspomnieć obozy 
lać“.
Ta wola działania 

puszczenia do odrodzenia niemieckie­
go militaryzmu skradającego się po 
władzę w Europie pod osłoną ukła­
dów z Londyńu i Parvża, cementuje 
dziś wysiłki bojowników Ruchu 
Oporu.

,,Z,jednoczeni
zmar-

uroczyście 
ślubowanie:

przed przeszło 
Nigdy więcej

Ruchem 
śmierci

9
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na-

pol- 
obu 
wi-

pamięci
— je- 
Oporu, 
i dzia-

w celu niedo-

Mysłak.

uprawnionych do głosowania spraw­
dziło listy wyborcze, a w kilku ob­
wodowych komisjach — wszyscy 
uprawnieni do głosowania.

Dzięki wzmożonej pracy agitatorów 
Frontu Narodowego w ostatnich 
trzech dniach wzrosła frekwencja w 
lokalach komisji wyborczych.

W woj. zielonogórskim do 
listy wyborców sprawdziło 
osób, co stanowi 66,1 proc, 
nionych do głosowania.

Dobrze przebiega sprawdzanie list 
wyborców w Bydgoszczy i niektó­
rych miastach Pomorza.

W Bydgoszczy do 25 bm. listy wy­
borcze sprawdziło ok. 95 proc, ogółu 
mieszkańców uprawnionych do gło­
sowania. W Inowrocławiu listy 
sprawdziło ponad 99 proc., a w Gru­
dziądzu — 91,2 proc, wyborców. We 
wszystkich tych miastach właściwy 
przebieg sprawdzania list jest wyni­
kiem aktywnej pracy agitatorów 
Frontu Narodowego.
28 bm. - przedwyborcze 
zebranie aktywu

Stołeczny Komitet Frontu Narodo­
wego i Prezydium Rady Narodowej 
w m. st. Warszawie organizują 28 
b. m. o godz. 10 w hali ZS „Gwar­
dia“ (Plac Żelaznej Bramy — Hala 
Mirowska) — przedwyborcze zebra­
nie aktywu komitetów Frontu Naro­
dowego, rad narodowych i komite­
tów blokowych «tolicy.

Zaproszenia wydają komitety Fron­
tu Narodowego i Prezydia DRN.
Spotkanie młodych wyborców 
i żołnierzy z kandydatem 
na radnego

26 bm. odbyło się w auli SGPiS 
spotkanie ponad 300 młodych wybor­
ców z dzielnicy Mokotów — uczące.; 
się młodzieży oraz żołnierzy garnizo­
nu warszawskiego z kandydatem na 
radnego do St. R. N. — gen. bryg 
S. Okęckim.

Spotkanie przebiegło w serdecznej 
atmosferze.

Wzdłuż ścian 
złozono liczne wieńce.

Nadchodzą ostatnie chwile pożeg­
nania. Wajtę honorową przy urnie 
z prochami zaciągają W. M. Molo-* 
iow, M. >G. Pierwmchin, A. 1. Kiri* 
czenko, 1. F. Tewosjan, A. F. Zasiad- 
ko, A. A. Andrejew, W. A. Zonn, W, 
W. Kuzmecow.

O godz. 14.30 urna zostaje zdjęta 
z postumentu i pochód przy dżw ę- 
kach mar>za żałobnego podąża ku 
Placowi C^envonemu,

Wzdłuż, trasy konduktu pogrzebo-* 
a ego z pochylonymi sztandarami bo-» 
jowvmi stoią oddziały wojska i ty-* 
siączne rzesze mieszkańców Moskwy<

Na uroczystość pogrzebową przyby­
li także szefowie placówek dyploma-* 
tycznych akredytowani w Musk»wie: 
ambasadorowie nadzwyczajni i pełno-* 
mocni Chińskiej Republiki Ludowej, 
Polski, Burmv, Koreańskie] Republiki 
Ludowo-Demokratycznej, Belgii, Ho-* 
iaiidn. Mongolskiej RepubliKi Ludo-» 
wej, Austrii, Albanii, Jugosławii^ 
NRD, W. Brytanii, Grecji, Kanady, 
Bułgarii, Norwegu, Indonezji, Rumu-* 
nil. Izraela, Węgier, Turcji, posłowie 
nadzwyczajni ministrowie pełnomocni 
Syjamu, Szwajcarii, Syrii, charges 
d‘aifaires Egiptu. Iranu, Włoch, 
Szwecji, Pakistanu, USA, Argentyny, 
Wietnamskiej Republiki Demokraty-» 
cznej, Francji, Finlandii, Iraku, Da-* 
nii, Luksemburga, Etiopii, Islandiij 
przedstav’iciele ambasady czechosło­
wackiej, ambasady Indii, ambasady 
Meksyku, przedstawiciele szeregu in­
nych placówek dyplomatycznych.

O godz. 15 urna z prochami A. Jf 
Wyszyńskiego została ustawiona na-* 
przeciwko Mauzoleum Lenina i Stali-* 
na. Na trybunę Mauzoleum wchodzą; 
N. A. Bulganin, N. S. Chruszczów, 
L. M. Kaganowicz, G. M. Malenkow, 
W. M. Molotow, M. G. Pierwuchin, 

K. J. Woroszyłow, 
P. K. Ponomarenko, 
P. N. Pospiełow, M« 
Szatalin, członkowie

Z. Saburow,
I. Kiriczenko, 
M. Szwernik, 
Susłow, N. N. _ ___ , ______

rządowej komisji organizacji pogrze­
bu.

Wiec żałobny poświęcony pamięci 
A. J. Wyszyńskiego zagaja M. G, 
Pierwuchin. Następnie w imieniu KC 
Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, Rady Ministrów ZSRR i 
Prezydium Rady Najwyższej 
przemawia W. M. Mołotow. 
mówienie podajemy na str. 2).

Przemawiali także: minister spra-» 
wiedliwości ZSRR K. P. Gorszenin# 
prezes Akademii Nauk ZSRR A. N« 
Niesmiejanow oraz przewodniczący 
Komitetu Wykonawczego Moskiew­
skiej Obwodowej Rady Delegatów 
Ludu Pracującego —- A. P. Wolkow.

Urnę z prochami A. J. Wyszyńskiego 
podnoszą N. A. Bulganin. N S. Chrusz­
czów, Ł. M. Kaganowicz, G. M. Malen­
kow, W. M Mołotow. M G. Pierwu­
chin, M. Z. Saburow, A. I. Kiriczenko, 
P. K. Ponomarenko. N M. Szwerm':, 
P. N Pospiełow. M. A. Susłow i N. N. 
Szatalin Pochód kieruje się w stronę 
muru kremlowskiego. Urna zostaie 
umieszczona w niszy. Otwór zamvka 
tablica z wyrytym złotymi głoskami 
napisem:

„Andrzej Januariewicz Wyszyński, 
10.XII.1883 r. — 22.X1.1954 r.“
Rozlega się trzykrotna salwa arty-» 

leryjska. Rozbrzmiewają dźwięki 
radzieckiego hymnu państwowego. 
Przed Mauzoleum defilują oddziały 
wojskowe...

M. 
a: 
n. 
A.

ZSRR 
(Prze«*

Polska-Francja12:8
Piórkowski
i Pietrzykowski

wygrywają walki 
przez k. o.
Telefon z Paryża na str. 5

W obronie marynarzy m/s »Gottwald«
Apel rodzin do ŚDFK

Rodziny marynarzy statku „Pre­
zydent Gottwald“ przesłały do 
Prezydium Światowej Demokra­
tycznej Federacji Kobiet depeszę 
następującej treści: 
Drogie Przyjaciółki!
Znana Wam jest krzywda, jaka 

spotkała marynarzy z M-S „Prezy­
dent Gottwald’ i ich rodziny.

Przed 8 miesiącami żegnaliś- 
śmy naszych ojców, mężów, synów, 
braci wyruszających w pokojowy 
rejs na Daleki Wschód Mieli oni po 
5 miesiącach wrócić do swych do­
mów i rodzin. Niestety, stało się 
inaczej Zostali zatrzymani — z po­
gwałceniem prawa — na morzu 
przez piratów Czang Kai-szeka. dzia­
łających na polecenie amerykań­
skich imperialistów i uwięzieni na 
wyspie Taiwan.

Nasze dzieci na próżno codziennie 
zapytują o ojców.

Na próżno wyglądamy swoich mę­
żów, synów, braci.

Jesteśmy członkiniami Koła Lig: 
Kobiet, stanowiącego jedno z ogniw

i

wielkiej, światowej organizacji ko­
biecej.

Drogie Przyjaciółki! Wierzymy głę­
boko, że w pełni rozumiecie nasze 
uczucia żalu i tęsknoty, jakie prze­
żywamy w okresie tej krzywdzącej 
nas rozłąki.

Jesteśmy pewne, że nasz list sta­
nie się W Waszych rękach ' orężem, 
że Wasza interwencja przyczyni się 
do tego, iż w naszych domach zapa­
nuje dawna pogoda i radość.

Przesyłamy Wam siostrzane po­
zdrowienia z pełnym przekonaniem, 
że sprawa nasza znajdzie gorące orę­
downiczki wśród wszystkich kobiet, 
walczących o szczęście i bezpieczeń­
stwo własnych ognisk domowych, o 
szczęście i pokój na całym świecie. 

SZEMIOT Zofia, ANKSZTU-
KAIS Genowefa, NETKOWSKA 
Salomea, ARCZYNSKA Krystyna, 
DOLACINSKA Stefania, NOWAK 
Genowefa, BEDNARUK Olga, RO- 
TECKA Zdzisława, LASEK Mana, 
WARDYN Zofia, JAMPICH Kata­
rzyna, ŁĄCZKOWIAK Maria, 
TSOLAKIS Wasyla,

•Nigdy więcej broni w rękach naszych katów-
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Rezolucja Zjazdu 
Komitetu Księżp 
przy ZB o W i D

W Warszawie obradował II Ogólno­
polski Zjazd Komisji Księży przy 
ZBoWiD. Referat zasadniczy wygło­
sił ks. kan. H. Zalewski W dyskusji 
zabrało głos kilkunastu księży.

Po dyskusji dokonano v\yourów no­
wych władz. Przewodniczącym Głów­
nej Komisji Księży został ks. prałat 
B. Woźny — wikariusz generalny 
Archidiecezji Krakowskiej; wiceprze­
wodniczącymi: ks. prob. St. Owcza­
rek, ks. prałat Wł. Pruski, ks. prob. 
E. Lewandowski, ks. prob. T. Bart­
kowski; sekretarzem ks. kan. H. Za­
lewski, z-cą sekretarza ks. 
Wiikowski.

Na zakończenie zebrania 
uchwałę, która głosi m. m.:

Uważamy, że niezależnie 
nic światopoglądowym, ustrojowych 
i gospodarczych narody mogą i po­
winny współżyć i współpracować ze 
sobą w braterskiej zgodzie i pokoju. 
Zachowanie i utrwalenie pokoju jest 
najszczytniejszym obowiązkiem wszy­
stkich ludzi. Dla kapłanów katolic­
kich i dla wszystkich wyznawców 
nauki Chrystusowej jest to obowią­
zek sumienia, obowiązek religijny, 
oparty na autorytecie Objawienia Bo­
żego.

Sumienie kapłańskie wskazuje nam, 
byśmy ^zmogli swą pracę w obro­
nie pokoju, w obronie narodów i ca­
łej ludzkości. Mamy przed oczyma 
wzniosły cel —■ uratowanie pokoju 
światowego. Trwały pokój osiągnąć 
można przez porozumienie wielkich 
mocarstw. Nie pakt atlantycki i unia 

układ o 
wszyst- 
s tanowi

red. St.

powzięto

od róż-

»A. J. Wyszyński nie szczędził sił w szlachetnej walce 
o pokój i zacieśnienie przyjaźni między narodami«
Przemówienie W.M. Molotowa

w
ra-

ra-

»Nie chcemy rekrutacji do nowego Wehrmachtu«
Burzliwe demonstracje przeciw Adenauerowi

Ze względów zdrowotnych Blank odmawia udziału w wiecu

zachodnio-europejska, ale 
wspólnym bezpieczeństwie 
kich państw europejskich 
gwarancję pokoju.

Pokój, sprawiedliwość i 
człowieka stanowią kamień węgiel­
ny Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, fundament jej wszystkich po­
czynań i planów. Pozytywny sto­
sunek do tego rodzaju założeń dyk­
tuje nam sumienie kapłańskie 1 
zasady naszej wiary świętej. Prze­
jawem naszej solidarności i popar­
cia dla polityki Rządu Ludowego 
będzie m. In. nasz udział w wybo­
rach uo rad narodowych. Pójdzie­
my ź całym narodem zjednoczonym 
we Froncie Narodowym.
W imieniu księży katolickich, zrze­

szonych w Komisji Księży przy 
ZBoWiD — Ogólnokrajowy Zjazd, 
mając na uwadze dobro Kościoła 
i Ojczyzny, postanawia ożywić dzia­
łalność duszpasterską i patriotyczną, 
aby dotrzymać kroku masom ludu 
polskiego, tak ofiarnie pracującego 
dla swego kraju. Utrwalać będziemy 
jedność w duchowieństwie polskim, 
szerzyć będziemy zasady społecznie 
postępowego katolicyzmu.

»zczęście

W czasie złożenia urny z prochami A. J. Wyszyńskiego w niszy muru 
kremlowskiego, w imieniu KC KPZR, Rady Ministrów ZSRR i Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR W. M. Molotow wygłosił następujące przemówie­
nie:
Towarzysze!
Dziś żegnamy Andrzeja Januarie- 

wicza WyszynsKiego.
Naród radziecki i partia komuni­

styczna poniosły wielKą stratę. Od­
szedł wybitny radziecki mąz stanu, 
wierny syn partii komunistycznej, 
wielki uczony-prawnik, niestrudzony 
i płomienny obrońca interesów Zw. 
Radzieckiego na forum międzynaro­
dowym. My, którzy pracowaliśmy 
wraz z. nim, straciliśmy bliskiego 
człowieka, serdecznego towarzysza i 
drogiego przyjaciela.

Andrzej Wyszyński był ofiarnym i 
niezwykle utalentowanym budowni­
czym naszego państwa socjalistyczne­
go. Jego wybitne zdolności i wszech­
stronna wiedza, którą uzupełniał nie­
ustannie, jego wyjątkowa energia 
zostały owocnie wykorzystane 
różnych dziedzinach budownictwa 
dzieckiego.

W pierwszych latach władzy
dzieckiej pracował on na odpowie­
dzialnych stanowiskach w dziedzinie 
zaopatrzenia kraju w żywność. Jak 
wiadomo, sprawa ta, zwłaszcza wów­
czas, miała niezmiernie doniosłe zna­
czenie.

Następnie przez szereg lat Andrzej 
Wyszyński pracował wydatnie na ni­
wie oświaty ludowej. Należy tu prze­
de wszystkim przypomnieć jego 
owocną działalność w dziedzinie roz­
woju wyższego szkolnictwa. W latach 
trzydziestych A. J. Wyszyński praco­
wał głównie na kierowniczych stano­
wiskach w organach radzieckiej pro­
kuratury i wymiaru sprawiedliwości. 
Jego wspaniałe przemówienia w 
obronie praworządności radzieckiej i 
pamiętne mowy oskarżycielskie prze­
ciwko wrogom państwa radzieckiego, 
przeciwko szkodnikom oraz obcym 
agentom i dywersantom, przeciwko 
zdradzieckim grupom trockistów i 
piawicowców — są jego wielką, nie­
zapomnianą zasługą wobec narodu 
radzieckiego.

W ciągu ostatnich czternastu lat 
Andrzej Wyszyński występował jako 
jeden z głównych przedstawicieli na­
szego kraju na forum międzynarodo­
wym. Jego pełne mocy i talentu 
przemówienia na konferencjach mię­
dzynarodowych i w ONZ cechowało 
zawsze dążenie do obrony pokoju i 
interesów socjalizmu, zgodnie z całą 
linią polityki państwa radzieckiego. 
Nie tylko 
lecz także 
nazwisko 
związane

walką o pokój między narodami, o 
poparcie wszystkich posunięć przy­
czyniających się do utrzymania i 
utrwalenia pokoju. Jednocześnie na­
zwisko Andrzeja Wyszyńskiego bę­
dzie zawsze przypominało o tym, jak 
bardzo konieczna jest nieprzejednana 
walka przeciwko podżegaczom wojen­
nym, przeciwko wojnom imperiali­
stycznym, przeciwko szczuciu jednych 
narodów na inne.

Będąc wiernym i doświadczonym 
reprezentantem polityki Związku Ra­
dzieckiego, dla którego zadaniem na­
czelnym jest umocnienie pokoju i 
przyjaźni między narodami, Andrzej 
Wyszyński bronił z honorem tej świę­
tej sprawy. Przez to przyczynił się 
on pod wieloma względami do wzmo­
cnienia międzynarodowej pozycji ca­
łego obozu demokratycznego. Jedno­
cześnie miało to wielkie znaczenie 
dla pomyślniejszego rozwoju cało­
kształtu współpracy międzynarodo­
wej.

Zarówno dawniej, Jak i w ostatnich 
tygodniach i dniach A. J. Wyszyński 
prowadził zdecydowaną walkę w 
Zgromadzeniu Ogólnym Narodów 
Zjednoczonych broniąc sprawy poko­
ju. Głównym jego zadaniem była wal­
ka o przeprowadzenie uchwał mają­
cych na celu zapewnienie powszech­
nej redukcji zbrojeń, zakaz broni 
atomowej i innych rodzajów broni 
masowej zagłady, tak aby energia 
atomowa był wykorzystywana wyłą­
cznie w celach pokojowych. W tej 
wytrwałej i szlachetnej walce o po­
kój i zacieśnienie przyjaźni między 
narodami Andrzej Wyszyński dosłow­
nie nie szczędził •sił i zdrowia. Nie­
ubłagana śmierć zastała go w pełnym 
toku tej pracy, tak potrzebnej naro-

dowi radzieckiemu i wszystkim in­
nym miłującym pokój narodom.

Andrzej Wyszyński był człowie­
kiem wyjątkowo pracowitym. Całe 
swe życie poświęcił dla dobra spra­
wy i dla dobra narodu.

Znaliśmy go jako czujnego i 
nego zasadom towarzysza, 
nie skromnego w życiu codziennym, 
wymagającego przede wszystkim wc- 
bec siebie. Pozostawił wrielu przyja­
ciół, którzy zawsze będą z szacun­
kiem i miłością wspominali jego sa­
mego 1 dzieło jego życia.

Ludzie radzieccy zachowają przez 
długie lata pamięć o Andrzeju Wy­
szyńskim, jako o wybitnym działaczu 
państwa radzieckiego i znakomitym 
przedstawicielu radzieckiej polityki 
utrwalania pokoju i przyjaźni między 
narodami, jako o wiernym i uzdolnio­
nym synu partii komunistycznej i na­
rodu radzieckiego.

Zegnaj, drogi przyjacielu, żegnaj, 
drogi towarzyszu!

wier­
ni ezmier-

Delegacja ZSRR
udała się do Finlandii

HELSINKI (PAP). 28 bm. przybył 
do Helsinek zastępca przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR A. I. 
Mikojan na uroczystość przekazania 
Zw. Radzieckiemu zbudowanego w 
Finlandii łamacza lodów „Kapitan Bie- 
łousów“ oraz spuszczenia na wodę 
drugiego łamacza lodów — „Kapitan 
Woronin“.

BERLIN (PAP). 25 bm. zwołany zo­
stał w Obernburgu n. Menem wiec 
partii adenauerowskiej — CSU, na 
którym przemawiać miał T. Blank, 
faktyczny min. wojny rządu bońskie- 
gó. Jak wiadomo, został on niedawno 
wygwizdany i pobity na wiecu w 
Augsburgu.

Blank, za pośrednictwem przewod­
niczącego wiecu, zakomunikował zgro­
madzonym na sali, w której odbywa­
ło się zebranie, że „ze względów 
zdrowotnych nie może przybyć“ Wia­
domość ta wywołała wśród zgroma­
dzonej publiczności burzliwe okrzyki. 
Wiele osób wygłosiło przemówienia 
przeciwko Blankowi, remilitaryzacji 
Niemiec zach., Adenauerowi i jego 
partii.

Około tysiąca osób zgromadziło się 
przed salą, aby zaprotestować prze­
ciwko zebraniu, mimo że setki uzbro­
jonych policjantów odkomenderowano 
do ochrony wiecu.

Również przemówienie Adenauera 
na wr i ecu przedwyborczym w Mona 
chium wywołało protesty wśród u- 
czestników wiecu. Gdy Adenauer 
próbował bronić układów paryskich, 
które przewidują rekrutację 500 tys. 
młodzieży niemieckiej do nowego 
Wehrmachtu, uczestnicy wiecu przer­
wali . mu przemówienie wznosząc o- 
krzyki, że nie powinien bronić re­
militaryzacji Niemiec zach., lecz po­
rozumienia między Niemcami i zjed­
noczenia Niemiec.

Silny oddział policji zgromadzony 
w celu ochrony wiecu nie mógł prze­

szkodzić demonstracjom zgromadzonej 
publiczności.

Również przemówienia bońskiego 
ministra Straussa w Garmisch Par- 
tenkirchen i przedstawiciela Blanka 
dr Pollmanna w Wattenscheid wy­
wołały protesty wśród uczestników 
zebrań. W odpowiedzi na przemówie­
nie Pollmanna młodzież wznosiła o- 
krzyki: „Nie chcemy rekrutacji, po-* 
nieważ utworzenie nowego Wehr* 
machtu oznaczałoby trzecią wojnę 
^wiatową“.

Proces KPD w Karlsruhe
Układy poczdamskie nie obowiązują - 
stwierdza rzecznik rządu bońskiego

BERLIN (PAP). 20 bm. w czwar­
tym dniu procesu Komunistycznej 
Partii Niemiec (KPD) sąd odrzucił 
wniosek obrony o wyłączenie z kom* 
pletu sędziowskiego dr Ritterspacha 
i o wykluczenie z kompletu sędzio* 
wskiego przewodniczącego dr Wintri«* 
cha.,

Rzecznik rządu adenauerowskiego 
Ritter von Lex usiłował udowodnić, 
że KPD dąży do „podważenia demo­
kracji“, wyjaśniając, iż chodzi mu o 
„demokrację w naszym rozumieniu*1« 
Uzasadniając to twierdzenie von Lex 
powołał się na hitlerowskie ustawy z 
1933 r., wysunął on także wobec
KPD zarzuty, iż „zwalcza politykę 
rządu oraz sprzeciwia się remilitary* 
zacji Niemiec zach“. Von Lex podkre* 
ślil, że „układy poczdamskie nie obo* 
wiązują rządu bońskiego“.

■<

Sesja PAN i Instytutu Polsko-Radzieckiego
poświęcona 300 rocznicy zjednoczenia Ukrainy z Rosją

i i ih i

dla narodu 
dla narodów

Andrzeja 
jest z jego

radzieckiego, 
całego świata 
Wyszyńskiego 

niestrudzoną

W »Sportpalast« i gdzie indziej

120 pianistów z 32 krajów
zgłosiło udział
w V Konkursie im. Chopina

Do sekretariatu V Międzynarodowe­
go Konkursu im. Fryderyka Chopina 
napłynęło 120 zgłoszeń z 32 krajów. 
Jest to najwyższa dotąd liczba kandy­
datów i państw, które zgłosiły udział 
w konkursach chopinowskich.

Zgłosiły swój udział w konkursie: 
Zw. Radziecki, kraje demokracji lu­
dowej, większość paistw zachodnio­
europejskich, Ameryki Północnej i 
Południowej oraz Azji. Lista jurorów 
(obejmująca 23 czołowych zagranicz­
nych 
nych 
nio o 
hofer 
i S. Askenaze (Belgia).

Najliczniejsza — licząca 
by — ekipa przybędzie z 
(4 z NRD oraz 18 z Niemiec zach.).

pianistów i pedagogów z róż- 
krajów) powiększyła 
takie nazwiska jak: 
(Austria), J. Fevrier

się ostat- 
B. Seidl- 
(Francja)

22 oso- 
Niemiec

M bm. rozpoczęła w Warszawie dwudniowe obrady sesja Polskiej Aka­
demii Nauk i Instytutu Polsko-Radzieckiego, poświęcona 300 rocznicy 
zjednoczenia Ukrainy z Rosją. Udział w sesji biorą liczni naukowcy z ca­
łego kraju. W obradach uczestniczy trzyosobowa delegacja uczonych ra­
dzieckich.

Na sesję przybyli przedstawiciele 
KC PZPR, Rady Państwa, władz na­
czelnych stronnictw politycznych i 
organizacji społecznych.

Obecny był ambasador ZSRR w 
Polsce — N. Michajłow oraz przed­
stawiciele placówek dyplomatycz­
nych państw demokracji ludowej.

Obrady zagaił dyrektor Instytutu 
Polsko-Radzieckiego prof. dr Z. Mły­
narski, który oświadczył m. in.:

„Do przeszłości już dziś należą cza­
sy, kiedy to klasy panujące usiłowa­
ły stworzyć przegrodę nieufności i 
siać nienawiść między narodami pol­
skim i ukraińskim. Do przeszłości 
należą czasy, gdy w tym zatrutym 
klimacie wyrastały pseudonaukowe 
„dzieła“ historyków burżuazyjno- 
nacjonalistycznych, fałszujące dzieje 
naszych narodów. Możemy dzisiaj o

tej przeszłości powiedzieć całą praw­
dę i chcemy tę prawdę powiedzieć. 
Idziemy za wskazaniami Bolesława 
Bieruta, by pogłębiać i umacniać nić 
tradycji wolnościowych 1 postępo­
wych, które na przestrzeni dziejów 

narodami ro- 
białoruskim. 
służyć ma

obrad sesji

skich, wspólnych walk toczonych 
przez partyzanckie oddziały ukraiń* 
skie i polskie przeciwko hitlerow* 
skiemu najeźdźcy.

Podkreślano, że obecnie, kiedy 
stało się zadość sprawiedliwości 
dziejowej i naród ukraiński jest 
w pełni wolny i niepodległy — na-* 
rody nasze łączy głęboka, nieustan* 
nie zacieśniająca się przyjaźń i bra* 
terskie 
wspólna 
terska 
budowy 
cia.

przypii erze. Zespala nas 
walka o pokój, wiąźe bra- 
współpraca w dziedzinie 
nowego, szczęśliwego ży*

V

„Pałac Sportu“ w zachodnim Ber­
linie, używany ongi przez Hitlera 
jaKO miejsce brunatnych zgroma­
dzeń, stał się w dniu 24 bm. widow­
nią niesłychanie bezczelnej demon­
stracji faszystowskiej. Odbył się tam 
wiec jednej z czterech bońskich par­
tii współrządzących — „Deutsche 
Partei“, która grupuje junkrów, 
przemysłowców i ex-oficerów, a sta­
nowi — według autentycznego okre­
ślenia jej przywódców — „gorset 
koalicji rządowej“. Na wiecu tym 
wygłosił przemówienie boński mini­
ster komunikacji, Christoph See­
bohm —- podczas wojny dobrze zna­
ny polskiej ludności Śląska jako dy­
rektor kopalń węglowych księcia 
Hohenlohe.

Osobnik 
kumpli (w 
zjonizmie) 
kład, stanowiący niejako klucz do 
uchwał londyńskich i paryskich, 
które włączają Wehrmacht do ugru­
powań wojennych w zachodniej Eu­
ropie. Wprawdzie zainteresowane 
parlamenty nie przesądziły jeszcze 
lesów tej anty pokojowej zmowy, nie­
mniej min. Seebohm uznał, że nie 
trzeba już dłużej ukrywać rzeczy 
pod korcem. Zdaniem wodza „Deu­
tsche Partei“:

„Niemcy muszą demonstrować 
silę, jeśli chcą znów mieć 
państwo, uznawane przez 
Deutsche Partei uważa, 
urzeczywistnienia tego celu 
musi być wyzwolony i że 
Zachodnie winny 
do wzmocnienia 
niego“.
Przyznać trzeba, że 1 w Waszyng­

tonie lepiej by nie zdołano wyjaśnić 
„pokojowych“ założeń „paktu atlan­
tyckiego“, ba, głównego sensu po­
lityki „z pozycji siły“: — przez 
Wehrmacht „wyzwolić“* wschodnią 
Europę i po „wyzwoleniu“ zbudować 
„Wielką Rzeszę“ w duchu Hitlera, 
ale, jeśli się da... w służbie impe­
rializmu amerykańskiego.

Wykład min. Seebohma różni się 
tym tylko od interpretacji, min. 
Dullesa, że ten ostatni jest znacznie 
dyskretniejszy w określaniu kierun­
ków ekspansji. Min. Seebohm znany 
jest z takich np. wcześniejszych wy­
powiedzi, jak- ta, że „Niemcy muszą 
znów sięgać od Mozeli do Niemna“ 
i od rzeki Etsch (we Włoszech) do 
BEŁTU (w zatoce duńskiej)“.

Są to projekty nieco szersze... 
kierunkach zachodnich. 2 ’
dosłowny wyraz np.
strofie hymnu ..Deutschland, Deutsch­
land lieber alles“. I dlatego, mimo iż 
rząd boński uznaje oficjalnie jako

ten wygłosił dla swych 
polakożerstwie i w rewi- 
krótki, ale dosadny wy- 

niejako 
londyńskich i

wielkie 
innych, 

że dla 
Wschód 
Niemcy 

przyczynić się 
bloku zachod-

. w
Znajduje to 
w pierwszej

hymn państwowy tylko trzecią 
ści demokratyczno-burżuazyjnej) 
fę tej pieśni, min. Seebohm oświad­
czył na wiecu:

„Nigdy nie śpiewałem „Deutsch­
land, Deutschland ueber alles“ ina­
czej, jak od początku do końca!“ 
Ponieważ jednak nie wszyscy słu­

chacze wezwanie to podjęli, sztur- 
mówki „Deutsche Partei“ rzuciły się 
z łomami na tych, którzy imperiali­
stycznego hymnu nie chcieli śpiewać. 
Jak poda je ägeneja Reutera:

„Według świadectwa osoby obec­
nej na sali „porządkowi“ skrajnie 
prawicowej „Deutsche Partei“, 
ubrani w mundury pólwojskowe, 
pobili trzech *>tudentów i poranili 
obecnych na sali, którzy nie chcie­
li śpiewać wszystkich zwrotek 
hymnu“.
M. in. pobito również dwu dzien­

nikarzy zagranicznych, co spowodo­
wało później ostry protest międzyna­
rodowej organizacji dziennikarskiej. 
Bandyckie incydenty dodały jedynie i 
faszystom kurażu. Zwłaszcza, że or- I 
kiestra przeplatała inne jeszcze prze­
mówienia na wiecu takimi prusacko- 
hitlerowskimi marszami, jak „Die 
Wacht am Rhein“, „Deutsch ist die 
Saar“, a nawet „Stolz weht die Flag­
ge schwarz — weiss — rot“.

Nie należy jednak sądzić po prze­
biegu tego specjalnie chronionego 
wiecu, że takie imprezy rozwydrzo­
nych faszystów nie napotykają opo­
ru ze strony ludności. Wprost prze­
ciwnie. Wymownie o tym świadczy 
wygwizdanie zbrodniarza wojennego 
gen. Men teuf f la na wiecu w Gross 
Gerau, czy też pobicie bońskiego mi­
nistra wojny. Theodora Blanka, na 
wiecu w Augsburgu, gdy usiłował 
zachęcać słuchaczy do realizacji 
uchwał paryskich. A nie są to przy­
kłady sporadyczne. Nawet najwięk­
sza w Niemczech Zachodnich gaz.eta 
burżuazyjna, „Die Welt“, musi przy­
znać, że na ogół ludność rozbija wie­
ce, na których mają przemawiać mi- 
litaryści i faszyści.

„Taka sytuacja — pisze „Die 
Welt“ — istnieje w całym kraju. 
Kto chce przemawiać w obronie 
służby wojskowej, musi najpierw 
wezwać policję. W przeciwnym 
wypadku słuchacze stają się nie­
bezpieczni“.

i I słusznie, że *stają się niebezpiecz­
ni. Lćpiej bowiem, aby teraz niebez­
pieczeństwo groziło faszystom, niż 

i gdyby później miało grozić stokroć 
j gorsze niebezpieczeństwo całemu na­

rodowi niemieckiemu i wszystkim
► narodom Europy,

(tre- 
stro-

#Meldunek o przedterminowym wy­
konaniu zadań wydobywczych przy­
padających na r. b. złożyła jako 
trzecia w przemyśle węglowym za-

Prasa brytyjska
o oświadczeniu Churchilla

LONDYN (PAP). Oświadczenie 
Churchilla w jego okręgu wybor­
czym w Woodford, iż jeszcze przed 
zakończeniem wojny myślał o uzbro­
jeniu żołnierzy niemieckich do wal­
ki’przeciwko Zw. Radzieckiemu, spo­
tkało się z krytyką wielu dzienników 
brytyjskich.

„Times“ pisze m. in.: „Nie możemy 
absolutnie zrozumieć, w jakim celu 
Churchill składał to oświadczenie 
Projekt, o jakim wspomniał, był 
nierealny w owym czasie, obecnie zaś 
przypominanie go jest rzeczą nie­
mądrą“. Dziennik podkreśla, że o- 
świadczenie Churchilla „z pewnością 
nie przyczyni się do przekonania 
Rosjan, iż . mocarstwa zachodnie 
składają poważnie i szczerze swTe o- 
becne deklaracje o pragnieniu po­
koju“.

Organ labourzystów „Daily Herald“ 
nazywa oświadczenie Churchilla 
„zdumiewającym“ i wyraża obawę, 
że może on podważyć nadzieje na 
poprawę stosunków ze Zw. Radziec­
kim. „Dady Herald“ informuje, że 
frakcja parlamentarna partii labou- 
rzystowskiej podejmie w przyszłym 
tygodniu odpowiednie kroki w związ­
ku z oświadczeniem Churchill?

Wymiana handlowa
Polska-Br azylia

23 bm. podpisano w Rio de Janei­
ro umowę handlową między PRL 8 
St. Zjednoczonymi Brazylii.

Umowa przewiduje przywóz z Bra­
zylii do Polski: rudy żelaznej, skór 
surowych, bawełny, kawv. kakao, 
herbaty i tytoniu w zamian za eks­
port do Brazylii polskiego cementu 
maszyn 5 narzędzi, obrabiarek, urzą­
dzeń przemysłowych,' aparatów po­
miarowych, instrumentów muzycz­
nych, chemikalii. barwników, szkła 
i porcelany, papieru, słodu, wódek 

PAL. li innych,

łoga kopalni ,jSilesia“. Do końca br. 
górnicy kopalni zobowiązali się wy­
dobyć dodatkowo kilkadziesiąt tys. 
ton węgla.

W r. b. w kopalni „Silesia“ wydo­
bywa się przeciętnie o 50 ton węgla 
dziennie więcej niż w r. ub.

26 bm. załoga elektrowni „Szom­
bierki“ pierwsza w kraju wykonała 
zadania planowe przewidziane na r. 
b. Załoga „Szombierek“ wytworzy 
do końca br. wiele milionów kWh 
energii elektrycznej ponad plan.

O przedterminowej realizacji planu 
produkcyjnego na br. zameldowały 
ostatnio huty szkła: „Szczakowa“, 
„Feniks“, „Czechy“ oraz „Targówek“. 
Dzięki temu do końca br. załogi tych 
hut dadzą dodatkowo tysiące m. kw. 
szkła okiennego, dziesiątki tysięcy 
sztuk szkła aptecznego, perfumeryj- 
no-kosmetycznego i innych wyrobów. 

Deputowani francuscy 
przeciwko wskrzeszaniu 
inilitaryzmu zach.-niem.

PARYŻ (PAP). W ciągu ostatnich 
dni wielu deputowanych do parla­
mentu francuskiego wypowiedziało 
się przeciwko wskrzeszaniu military- 
zmu niemieckiego oraz za przyjęciem 
propozycji radzieckiej o zwołaniu 
konferencji w sprawie bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie, zanim ,rozpo- 
cznie się dyskusja nad ratyfikacją 
układów londyńskich i paryskich.

Są to m. in. deputowany z ramie­
nia partii radykalnej Badie, b. gaulli- 
sta deputowany Bokanowski, repre­
zentujący partię „Młoda Republika“, 
deputowany Denis i deputowany nie­
zależny Puy.

W departamencie Drome zebrane 
11 tys. podpisów pod protestem prze­
ciwko remilitaryzacji Niemiec zach

łączyły naród polski z 
syjskim, ukraińskim i 
Temu właśnie celowi 
obecna sesja.

W pierwszym dniu
wygłoszone zostały następujące re­
feraty naukowe: „Stosunki polsko- 
ukraińskie w okresie Polski szla­
checkiej“ — prof. dr S. Arnolda, 
„Polsko-ukraińskie braterstwo w 
walkach narodowo-wyzwoleńczych 
XIX i XX wieku“ — prof. dr Z. 
Młynarskiego oraz „Rozwój języka 
ukraińskiego“ — prof. dr T. Lehr- 
Spławińskiego.
W referatach i w ożywionej dy­

skusji, jaka wywiązała się w toku 
obrad wskazywano, że masy ludowe 
Polski od wieków łączy braterska 
więź z masami ludowymi Ukrainy 
we wspólnie prowadzonych walkach 
o wyzwolenie narodowe i społeczne. 
Ostrze tych walk skierowane było 
przeciwko wspólnemu wrogowi — 
magnaterii i szlachcie.

Po upadku Rzeczypospolitej szla­
checkiej najlepsi synowie narodu 
ukraińskiego ramię w ramię z re­
wolucjonistami polskimi i rosyjski­
mi walczyli ofiarnie przeciw despo­
tyzmowi carskiemu.

Szczególnie wiele uwagi poświęco­
no w referatach i w dyskusji wię- 
ziom łączącym postępowe i rewolu­
cyjne ruchy mas ludowych Polski i 
Ukrainy w okresie ostatnich 50 lat. 
Omówiono również dzieje brater-

4 min. ib. deklaruje ZSRR 
na fundusz pomocy ONZ 
dla krajów zacofanych

NOWY (PAP). Kołnisja do spraw 
gospodarczych i finansowych Zgro­
madzenia Ogólnego NZ zakończyła 
dyskusję nad programem pomocy 
technicznej ONZ dla krajów gospo* 
darczo zacofanych.

Przedstawiciel ZSRR A. T. Moro* 
zow oświadczył m. in.: Upoważniony 
jestem do oświadczenia, że rząd ra* 
dziecki gotów jest asygnować w 1955 
r. na fundusz pomocy technicznej 
ONZ dla krajów gospodarczo zaco-» 
fanych 4 min. rubli. W tym celu 
rząd radziecki zwrócił się do wielu 
państw, aby wysłały delegacje do 
Zw. Radzieckiego dla zapoznania się 
z przemysłem, rolnictwem i życiem 
narodu radzieckiego.

Przedstawiciel Polski Blusztajn 
oświadczył, że rząd polski, podobnie 
jak w ub. latach, gotów jest dostar* 
czyć koniecznych środków finanso* 
wych, specjalistów i sprzętu.

Po dyskusji komisja uchwaliła Jed^ 
nomyślnie rezolucję, w której wzy* 
wa rządy do poparcia programu po* 
mocy technicznej GNZ.

W 5 cegielniach już zwyciężył Mazow
....... .... .. ■ ■■ .........................................—

Miliony tkwią

Nowoczesna 
klinika ortopedyczna 
otwarta w Bytomiu

W Bytomiu otwarta została jedna 
z najnowocześniejszych klinik orto­
pedycznych w kraju. Mieści ona 125 
specjalnych ortopedycznych 
wykonanych według projektu 
Grucy.

Sale operacyjne, zabiegowe i 
ratoria posiadają najnowocześniejsze 
urządzenia i aparaturę.

łóżek, 
prof.

labo-

Czy żeby zwiększyć i przyspieszyć 
w znacznym stopniu obecną produk­
cję cegieł — a zwiększyć ją trzeba 
koniecznie — należy budować nowe 
cegielnie? Okazuje się, że poważne 
zwiększenie produkcji cegły można 
osiągnąć sposobami znacznie prostszy-, 
mi, nie wymagającymi wielkich in­
westycji, a co najważniejsze — nie­

zwykle tanimi — stosując postępowe 
, metody radzieckie m. in. metodę 
I. Mazowa.

Metoda Mazowa polega — w skrócie 
mówiąc — na znacznym przyspieszeniu 
postępu oqn,a w piecu przez odpowied­
nie ułożenie cegły oraz na stonowaniu 
do wyrobu cegieł domieszki trocin i wę­
gla, przez co szybciej się one wypalają. 
Oczywiście wprowadzenie tej metody 
musi poprzedzać usprawnienie organiza­
cji pracy cegielni i przestawienie jej na 
pracę ciągłą.
Wprowadzenie metod radzieckich w 

naszym przemyśle materiałów budow­
lanych staje się niezwykle pilnym i 
ważnym zagadnieniem. Z roku na rok 
wzrastają plany budownictwa miesz­
kaniowego a równocześnie wzrasta 
też i zapotrzebowanie na cegłę 
Uchwały II Zjazdu PZPR mówią, że 
w 1955 roku ma być wybudowanych 
L62 tys. izb tj. o 20 proc, więcej niż 
w roku 1953. Jasne więc, że przemysł 
materiałów budowlanych będzie mu- 
*iał zabezpieczyć w pełni potrzeby bu­
downictwa w roku przyszłym, jak 
również, jeszcze bardziej zwiększają­
ce się potrzeby w latach następnych

Kilka przodujących cegielni w kraju 
zaczęło Już pracować metodą Mazowa 
I chociaż nowa metoda Jest stonowana w 
tych cegielniach jeszcze w sposób niedo 
skonały, to Jednak wyniki Już dotąd

tu metodzie
os ągnięte są poważne. Dzięki nowej me­
todzie miesięczna produkcja cegielni 
„Stary Krotoszyn“ wzrosła o 300 tys. 
sz:uk, co stwarza możliwość wyproduko­
wania przez nią w przyszłym roku o 
3 min. sztuk cegły więcej niż dotych­
czas. Cegielnia „Fordon“ zwiększyła 
miesięczną produkcję o 175 tys. sztuk, 
cegielnia „Racibórz“ o 200 tys. sztuk, 
„Rypinek II“ koło Kalisza o blisko 100 
tys. sztuk. Cegielnia „Krubin“ należąca 
do C.echanowskich Zakładów Ceramicz­
nych, która produkowała dotychczas 
miesięcznie 550 — 600 tys. sztuk, po za­
stosowaniu metody Mazowa, osiągnęła w 
październiku produkcję 1012 tys. sztuk 
cegły.

Stosowanie metody Mazowa pozwala 
ponadto na znaczne oszczędności węgla 
przy wypalaniu cegły i używanie gor­
szych Jego gatunków — mułu węglowe­
go, a nawet odpadowego pyłu pogazowe­
go. który z powodzeniem s‘osuje palad 
Morawski w cegielni „Krubin“. Cegiel­
nia ta w wyniku uzyskanych oszczędno­
ści zrezygnowała z przydziału 250 ton 
węgla, ceg:elnia „Krotoszyn Stary“ zre­
zygnowała z 75 ton węgla.
Wyniki osiągnięte przez 5 przodu* 

jących cegielni w kraju, stosujących 
w ostatnich miesiącach metodę Ma* 
zowa, wskazują wyraźnie na możli* 
wości znacznego podwyższenia pro* 
dukcji cegły. Warunkiem tego iest 
jednak, aby wszystkie cegielnie w 
kraju zaczęły tą metodą pracować. 

Dla wymiany doświadczeń między 
cegielniami już stosującymi metodę 
Mazowa Min. Przem Materiałów Bu* 
dowlanych zwołało 25 bm naradę dy­
rektorów i palaczy tych cegielni. W 
wyniku narady postanowiono, że ce­
gielnie te wyłonią grupy instruktor* 
skie. które będą upowszechniały me­
todę Mazowa i własne doświadczenia 
w stosowaniu tej metody w pozosta* 
łych cegielniach kraju, (Pojm.)

Kopalnia »Silesia«, elektrownia »Szombierki«, 4 huty szkła
wykonały przed terminem plany roczne



ŻYCIE Str. S

JEAN GUILLE MOT
korespondent Humanite w Warszawie

Lekcja pasa Lemarchand
(Artykuł napisany specialnie dla *lycia*) sam

Cała z cegieł, o czerwieni, którą o- 
iy wiała wiosną zieleń rosnących na 
jej podwórku kasztanów, piękna była 
ta moja szkoła powszechna w Vin­
cennes, małym miasteczku u wrót Pa­
ryża. Spędziłem w niej sześć lat mego 
dziecięcego życia, jakież te lata były 
pełne czaru!

Lubiliśmy większość naszych nau­
czycielek i nauczycieli. Ale tak samo 
koledzy moi, jak i ja sam, najwięcej 
podziwialiśmy dyrektora naszej szko­
ły, pana Lemarchand. Był małego 
wzrostu, żywy, co dzień w czarnej 
marynarce z fioletowy wstążeczką od­
znaczenia w butonierce, w spodniach 
w ciemne paski. Na ulicy nosił od­
wieczny melonik. Na dorocznym roz­
dawaniu nagród przed wakacjami, za­
miast ciemnej wkładał jasną mary­
narkę, a biały słomkowy kapelusz do 
samej jesieni zastępował melonik.

Niesposób nie wspomnieć małej, 
szpakowatej bródki i dość długicn 
wąsów, których oso-bliwością było to. 
że jeden z ich końców podnosił się 
w górę, skoro tylko właściciel ich 
czuł się czymś dotknięty. Była to dla 
nas wszystkich cenna wskazówka!

Gdy któryś z nauczycieli zachoro­
wał i nie przychodził do szkoły, po­
cieszaliśmy się szybko. Zastępował go 
bowiem w tym dniu pan Lemarchand. 
Dyrektor nasz był nie tylko dobrym 
pedagogiem. Posiadał również dar nar­
ratora wielkiej klasy. Lekcje nasze u- 
kładał tak, aby pod wieczór zdobyć 
wolny kwadrans i wówczas dopiero 
odkrywaliśmy jego prawdziwy talent. 
Dch, jakie piękne były te wieczorne 
^powiadania. I jak wspaniale umiał 

ton ożywiać krajobrazy i ludzi najroz­
maitszych prowincji naszego kraju, 
No-rmandii, Bretanii, Prowansalii.

Ale naprawdę zapierało nam dech, 
kiedy opowiadał o „Ostatniej elekcji“, 
pióra Alfonsa Daudet.

Działo się to zaraz po klęsce Francji w 
wojnie z Prusami roku 1871. Traktatem 
frankfurckim Thiers odstąpił Bismarcko­
wi Alzację. W szkole pewnej alzackiej 
wioski dzieci słuchają po raz ostatni wy­
kładu starego nauczyciela. Nazajutrz ma 
on zostać zastąpiony przez nauczyciela, 
przybyłego z Niemiec, który mówić będzie 
językiem, który oduąd dla Francuzów stał 
się językiem ciemięzców, pruskich żołda­
ków.

W równomiernym i spokojnym gło­
sie pana Lemarchand, gdy mówił 
o bólu nauczyciela-patrioty, opuszcza­
jącego dzieci swojej szkoły — za- 
brżmiała taka nuta smutku, że długo 
jeszcze pozostawaliśmy ze ściśniętym 
gardłem,

*

W okresie ostatnich trzech lat, któ­
re spędzilern w'tej :szkole z czerwo­
nych cegieł w Vincennes, zdarzało się 
często, że pan Lemarchand wchodził 
skupiony i poważny do naszej klasy, 
mówiąc: „Moje dzieci, wasz kolega 
Bauchet (albo też Durand czy Le- 
cocq...) będzie przez kilka dni nieobec­
ny. Kiedy powróci, bądźcie, proszę, dla 
niego serdeczni. Ojciec jego został za­
bity na froncie...“

11 listopada 1918 r., w dzień, w któ­
rym podpisano rozejm, ktoś w klasie 
ßtarszych zawiesił akwarelę obok ta­
blicy. Ładnie namalowana, przedsta­
wiała statuę, symbolizującą powrót 
Alzacji do Francji, statuę, która znaj­
duje się na placu Zgody w Paryżu, 
udekorowaną sztandarami i pokrytą 
przez tłumy kwieciem. W rogu obrazu 
»widniał zwyły podpis: Lemarchand.

Do swych talentów pedagoga, nar­
ratora i malarza, nasz dyrektor dodał 
niemniej godną szacunku pasję, histo­
ryka sztuki. Jako członek komisji kon­
serwatorskiej zamku królewskiego w 
Vincennes, napisał on bardzo cenioną 
pracę o baszcie tego zamku, którego 
pierwsze kamienie wmurowane zosta­
ły około roku 1320.

Pewnego wieczora, już po zakończe­
niu drugiej wojny światowej, słucha­
liśmy wraz z bratem moim, który na 
krótko przedtem powrócił z Buchen- 
waldu, audycji radiowej „moje przed­
mieście“. Usłyszeliśmy głos, który po­
znaliśmy, mimo że był mniej pewny 
niż ongi. Był to głos pana Lemar­
chand, który mówił: „...Zamek w Vin­
cennes poniósł ciężkie szkody, z powo­
du wojny i trzeciego najazdu milita- 
ryzmu niemieckiego na Francję...“

Nasz ukochany i poważany dyrek­
tor, mając lat 84 był jeszcze stale na 
posterunku. Później dowiedziałem się 
o jego zgonie, który nastąpił w roku 
1949,

*

Do wniosków dojść chciałbym nieco 
Okrężną, ale właściwą drogą.

Jeżeli układy z Londynu i Paryża 
«ostaną ratyfikowane, następcy pana 
Lemarchand, nauczyciele francuscy, 
nie będą mogli więcej opowiadać 
swoim uczniom ani „Ostatniej lekcji“, 
ani też malować ozdobionej trójkolo­
rowymi sztandarami statui z Placu 
Zgody, a nawet opowiedzieć, że Fran­
cja w okresie dwóch pokoleń trzykrot­
nie padła ofiarą najazdu sił milita- 
ryzmu niemieckiego. Nie będą mogli — 
gdyż premier Francji, Mendes-France. 
podpisał układy, które sankcjonują

Makalu zdobyty!
(Obsł. wł.). Parę dni temu donie­

śliśmy, iż grupa alpinistów francu­
skich podjęła próbę zdobycia nie po­
konanego dotąd piątego co do wyso­
kości na świecie szczytu Makalu w 
Himalajach. Według meldunków, któ­
re napływają z New Delhi, czterech 
członków ekspedycji francuskiej oraz 
dwóch przewódników-tubylców Sher- 
pów — dotarło Już na sam szężyt two­
rzący niewielką platformę, na której 
z trudem pomieścić się może najwy- 

«»jej dziesięć osób. (Wys.) 

odrodzenie się Wehrmachtu w sile — 
jak na początek — 500 tys. ludzi, 2000 
czołgów, 1500 samolotów bojowych, 
dysponującego marynarką wojenną i 
przemysłem atomowym.

Aneks 2, punktu 3, paragrafu B 
tych układów przewiduje, że „lokali­
zację“ nowoutworzonych sił wojsko­
wych przeprowadzi dowództwo atlan­
tyckie w Europie i że amerykański 
generał Gruenther będzie mógł zakwa­
terować kilka pułków Wehrmachtu w 
koszarach Part-Dieu w Lyonie, Renil- 
ly w Paryżu, Rulliere w. Saint Etien­
ne i... w świeżo odnowiowym zamku 
w Vincennes.

Rządzić, to znaczy przewidywać. 
Herr Adenauer oraz inni sygnatariu­
sze z Londynu i Paryża, obawiając 
się, że tysiące ludzi, takich jak drogi 
naszej pamięci pan Lemarchand, bę­
dą nadal wpajać w swych uczniów 
miłość dla niezależności ojczyzny, włą­
czyli w te układy, francusko-niemiec- 
ką konwencję „kulturalną^. Artykuł 
13 tego dokumentu precyzuje, że nau­
czanie zostanie „oczyszczone“ ze 
„wszystkich ocen o charakterze emo­
cjonalnym, który mógłby szkodzić do­
brym stosunkom pomiędzy dwoma na­
rodami...“ A więc imię przyjaźni 
z hitlerowcami, przywróconymi do 
czci w państwie Adenauera nau­
czyciel francuski będzie musiał za­
pomnieć. że trzy razy w ciągu dwu 
pokoleń Francja była przedmiotem na­
paści ze strony niemieckiego milita- 
ryzmu. Będzie musiał zapomnieć o 
tym — aby niczym nie urazić genera­
łów hitlerowskich, pijących koniak na 
tarasach kawiarni na Champs Elysees.

*
Ale sprawy w tep sposób się nie 

potoczą. Tak samo, jak prawdą jest, 
że rządzić to znaczy przewidywać, 
prawdą jest również, że niesposób 
jest długo rządzić, depcąc najgłębsze 
uczucia narodowe milionów mężczyzn 
i kobiet, którzy tworzą wielki naród, 
taki jak naśz. Bidault uważał to za 
rzecz możliwą, ąle musiał ustąpić. Je­
go następcy utrzymują się przy wła­
dzy i snują swoje plany, spekulując 
na różnicach, które dzielą jeszcze 
Francuzów w sprawach polityki i po­
glądów na świat. Ale przewidywania 
ich są błędne. Wskazuje to jeszcze 
bardziej, jak obcy stali się oni na­
szemu narodowi. Człowiek taki jak 
Lemarchand był — jeśli chodzi o po­
litykę — konserwatywny, a nawet 
odrobinkę reakcyjny. Ale podczas dru­
giej wojny światowej — i później — 
jego serce biło nadzieją zwycięstwa 
Ojczyzny i Pokoju, który stałby się 
również i Pokojem dla wszystkich kra-

;■ ...
Bliska niewątpliwie przyszłość po- 

każe rządzącym, tym, którzy stawiają 
na . poróżnienie, jak bardzo się^mylą 
depcąc wspólne dobro wszystkich 
Francuzów: ich wiarę w wielkość i 
suwerenność swej ojczyzny i ich prze­
konanie, że Francja ma do odegrania 
wielką rolę na arenie międzynarodo­
wej.

Solidarność krajów i narodów, włą­
czając w to również i naród niemiec­
ki, które protestują, przeciw remilita- 
ryzacji Niemiec, zacieśnia się w ob­
liczu wspólnego niebezpieczeństwa, 
grożącego wszystkim. Dlatego też z 
każdym dniem narada we Francji fa­
la żądań, domagających się wyrażenia 
zgody na radzieckie propozycje poko­
jowych dyskusji i rokowań.

Jest to jedyne rozwiązanie, które, 
respektując niezależność każdego kra­
ju, może wszystkie uchronić od grozy 
nowej wojny, nowych najazdów.

...I pozwolić, aby nauczyciele nasi 
nadal prowadzili wykłady po francu­
sku.

NASZE TĘSKNOTY
WŁADYSŁAW KOPALIŃSKI

PjCNIESIONO mi, że monachijskie 
dydki bardzo się na mnie pognie­

wały za tę nazwę, która przypadła 
im w udziale w moim felietonie pt.: 
„Kto słucha dydków?“ („Życie War­
szawy“ z 24. X.). Jakiś pan Proszek 
ułożył nawet wierszyk o tym, że na­
ród nie słucha wcale polskiego ra­
dia, ale wyłącznie bawarskiego, bo z 
tęsknotą wspomina przedwojenne cza­
sy. Wybaczam mu nędzną formę wier­
sza: nie dziwię się Muzom, że omi­
jają monachijskie Bier-Hallen, gdzie 
starzy esesmani czekają na nowe 
mundury.

Czy w istocie pasuje do nich nazwa 
„dydk£‘? Przecież faceci z Wolnej 
Europy są tak rozczulająco nabożni! 
A w ogóle jak to się dzieje, że ame­
rykańska twierdza schizmy i herezji, 
baptystów i wielożennych mormonów 
daje żywą gotówkę na msze kato­
lickie?

Odpowiedź przyszła z nieoczekiwa­
nej strony. Angielski tygodnik „The 
Illustrated London News“ zamieszcza 
w numerze z 16 października br. re­
portaż o nowej sekcie religijnej w po­
łudniowym Wietnamie. Sekta powsta­
ła w roku 1926, ale dopiero niedaw­
no, pod amerykańskim patronatem i 
za amerykańskie dolary rozwinęła się, 
i, jak pisze „London News“, stała się 
„ważnym, stabilizującym czynnikiem 
walki ź komunizmem“. Sekta nazywa 
się Kao-dąi i ma swego „papieża“, 
p. Pham Ćoifg Tac, jegomościa w 
okularach, okrągłym kapeluszu, zwią­
zanym pod brodą olbrzymią żółtą 
wstążką, w sutym trójkolorowym 
szlafroku: z przodu żółtym, z tyłu 
czerwonym, po bokach — niebieskim. 
„Watykan“ jego mieści się w Tay

Zakotłowało się w Lichyni

Strużyna nie jest
(Korespondencja własna)Opole, w listopadzie

Przygodny obserwator zebrania wy­
borczego w Lichyni, na którym wy­
suwano kandydatów do gromadzkiej 
rady narodowej w Zalesiu, zapytany 
o wrażenia z zebrania, byłby w nie 
lada kłopocie.

— No, cóż, odbyło się — bąknąłby — 
zebrani wysłuchali referatu przeostaw • 
cielą powiatowego Komitetu Frontu Na­
rodowego, wysunęli kandydatów na rad­
nych, ot i wszystko. •
Wprawdzie podczas zebrania jeden 

z chłopów — a był nim stary An­
drzej Strużyna — rzucił pod adresem 
sali dosyć kłopotliwe pytanię: „Dla­
czego na liście kandydatów tylu 
10-hekta‘rowych?“, ponieważ jednak 
postawił je bez bliższego uzasadnienia, 
minęło ono raczej bez echa. Wta­
jemniczeni jednak wiedzieli doskonale, 
że Strużyna pił do Malaki i Dudy. 
Lecz któż by tam chciał z Malaką za­
czynać. „Bijokowi lepi w droga nie 
wchodzić“. A poza tym „przeca łon‘* 
partyjny i to nie byle kto — sekretarz 
gromadzki. A Duda? Taki sam pieron 
jak i Malaka. Nie dołączył się więc 
nikt do, zdawałoby się, przypadkowo 
rzuconego głosu protestu. A Strużyna 
nie panował nad wzburzeniem i ner­
wowo przygryzał wąsy.

Nie przemawiała zresztą przez Stru­
żynę ani zazdrość, ani zawiść. Jego 
kandydaturę gromada wysunęła prze­
cież również na radnego. Taki już 
miał „niewyparzony pysk“ — jak ma­
wiano w gromadzie — po prostu fi­
zycznie nie znosił nieprawości.

Zasadniczo do zebrania tego nie 
wrarto było wracać.

Kłamstwo albo 30 lat w.ęzienia
Pamiętamy: 19 czerwca 1953 roku 

zostali straceni na krześle elektrycz­
nym Juliusz i Ethel Rosenbergowie, 
oskarżeni o rzekomą kradzież i wy­
danie tajemnic atomowych USA. 
Śmierć ich nie była wynikiem „po- 
rriyłki trybunału“. Rosenbergów stra­
cono, aby każdy Amerykanin wie­
dział, co go czeka, jeśli wystąpi prze­
ciwko polityce agresji i wojny...

Wyrok wydano bez najmniejszych 
podstaw.

Znamienne jest oświadczenie, zło­
żone przez dr Jamesa Beckerly, dy­
rektora biura amerykańskiej Komi­
sji Energii Atomowej, w którym czy­
tamy:

„Ani bomba atomowa, ani bomba 
wodorowa nigdy nie były nam skra­
dzione i szpiegostwo nie odegrało 
żadnej roli w rozwoju naukowych 
badań nad energią atomową...“ O- 
świadczenie to zostało zamieszczone 
w „New t York Times“ 21 marca br. 
Było zaA późno., Rosenbergowie już 
nie żyli...

Wydawało się, że teraz rząd ame­
rykański nie będzie już „dowodził“ 
winy Juliusza i Ethel. A tymcza; 
sem...

W trakcie trwania procesu Rosen­
bergów został skazany na 30 lat wię­
zienia Morton Sobell. Nic nie świad­
czyło przeciwko niemu. Na jego „wi­
nę“ składały się oszczercze świadec­
twa szpicla policyjnego i fakt, że 
był... kolegą szkolnym Juliusza Ro­
senberga. To wystarczyło, aby try­
bunał wtrącił go do więzienia.

Minął przeszło rok od czasu strace­
nia Rosenbergów, kiedy amerykań­
ska policja polityczna (FBI) posta­
nowiła wrócić do akt procesu, by 
jeszcze raz udowodnię „winę“ Rosen­
bergów. Przypomniano sobie Sobella, 
znajdującego się w więzieniu. Prze­
ciągnięcie Sobella na „swroją stronę“ 
rozłożono na raty’

Ninh, na północ od Saigonu. Tam 
znajduje się pałac, świątynia, ołtarze 
i święte obrazy. „Papież“ szczyci się 
tym, że misjonarzom katolickim, bud­
dystom i taoistom zabrał milion 
wiernych, prócz tego ma dwudziesto- 
tysięczną armię i pewną ilość mło­
dych hitlerjungów, spasionych ob- 
szarniczych synków; wszystko to 
uzbrojone i umundurowane przez 
USA. Wyznawcy Kao-dai mają trzech 
świętych, do których się modlą. Są 
nimi: Konfucjusz, Franklin D. Roo­
sevelt i... Wiktor Hugo!

Nareszcie wszystko jest jasne. Przy­
pominają się amerykańskie kościoły 
wynajmowane na godziny: od 6 do 
8 kalwini, od 8 do 10 katolicy, od 
10 do 12 synagoga, od 12 do 2 ad­
wentyści, a przez cały dzień — byz- 
nes. Tak samo i tutaj: dla tubylców 
w Polsce — msze katolickie, dla tu­
bylców w południowym Wietnamie — 
msze kao-daiowskie, wszystko z tego 
samego rozdzielnika, aby interes 
szedł!

Pomódlcie się, szacowne dydki, do 
św. Wiktora Hugo, a może doczekacie 
się z zaświatów odpowiedzi, godnej 
jego rodaka, generała Cambronne...*

Byłem niedawno w kurpiowskich 
Dąbrowach pod Myszyńcem, na skra­
ju Zielonej Puszczy. Wieś zebrała się 
w nowej świetlicy, aby porozmawiać 
o książce młodego Kurpia, Henryka 
Syski, pt. „Kurpik siedzi w lesie“.

Światło elektryczne jeszcze tam nie 
dotarło — sala oświetlona była czte­
rema lampkami naftowymi. Było peł­
no. Pod sceną — wychowankowie 
miejscowej szkoły — ładne, dobrze 
ubrane i obute dzieci, rozmawiające

Ostateczna lista kandydatów, ustalona 
na rozszerzonym posiedzeniu gromadz­
kiego Komi.etu Frontu Narodowego, w 
pełni odpowiada życzeniom mieszkań­
ców gromady: tym oardz ej, że nie wsta­
wiono na nićf (na zebraniu wysuń.ęto 
dwóch kandydatów więcej, niż przypa­
dało według ilości mieszkańców na wio­
skę) ani Malawi, ani Dudy. Widać zda­
nie Strużyny o Maiace i Dudz e n e było 
wcale odosobnione i musieli je chyba 
poazielać członkow.e gromadzkiego Ko­
mitetu Frontu Narodowego, skoro na li­
ście znaleźli się os.a ecznie: 1) Adam 
Skinert, robotnik rolny — PZPR, 2) Ka­
rol Bugiel, pracomn;»< żwirowni —- bez­
partyjny, 3; Andrzej Strużyna, rolnik 
2 ha — bezpar yjny, 4) Stefania Czer­
wińska, nauczyc.elka — ZMP, 5) Jan 
Gasz, rolnik 10 ha — bezpartyjny, 6) Pa­
czula, rolnik 10 ha — bezpartyjny. 
Gpmada odetchnęła

ZACZĘŁO SIĘ OD LISTU...
W ten sposób można by zasadniczo 

uwalać sprawę przygotowań do wy­
borów w Lichyni za zakończoną, gdy­
by nie...

Lecz zacznijmy chronologicznie od 
faktów:

Oto w dniu 15 bm. do Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej w 
Strzelcach Opolskich wpłynął nastę­
pujący list:

Lichynia, dnia 14.11.1954 r. 
Do Zastępcy Przewcdniczącego PRN 

w Strzelcach Opolskich
Komitet wyborczy w spraw e kandy­

datów do gromadzkiej RN w Zalesiu Śl.
Ja, ob. Strużyna Andrzej, zam. w Li­

chyni, proszę o skreślenie mnie Jako 
kandydata do gromadzkiej RN w Zale­
siu. Jestem 65 lat i chorobliwy, nie Je­
stem w stanie mi nadane obowiązki do 
spełnienia.

Z poważaniem
S rużyna Andrzej

27 sierpnia br. agent FBI złożył 
pierwszą „wizytę“ Sobellowl, opo­
wiadając mu, że „ludzie, którzy wie­
rzą w jego niewinność i prowadzą 
kampanię na rzecz jego uwolnienia, 
nie powinni obawiać się o jego ży­
cie“... Sobell nie dał się złapać na tę 
przynętę.

W czasie następnych odwiedzin, a- 
gent FBI był już nieco zniecierpli­
wiony postawą Sobella i oświadczył 
cynicznie: „Pan teraz nie może już 
zaszkodzić Rosenbergom i pan nie 
może im pomóc. Dlaczego iiie zacznie 
pan myśleć o swojej przyszłości?“ 
Jednocześnie agent dał mu do zrozu­
mienia, że jeśliby oświadczył on, że 
Rosenbergowie byli „winni“, mógłby 
liczyć na łaskę trybunału...

Podczas trzeciej wizyty agent po­
wiedział Sobellowi, że „został on 
opuszczony przez wszystkich“ i że 
„poświęcił na próżno swoją młodość, 
swój dom rodzinny i nawet możliwo­
ści ujrzenia swoich dzieci“.

Rosenbergom ofiarowywano daro­
wanie życia w zamian za... przyznanie 
się do niepopełnionej winy. Tak i 
teraz wobec Sobella zastosowano tę 
samą metodę szantażu: kłamstwo al­
bo więzienie. Zachowanie Sobella by­
ło godne pamięci* Juliusza i Ethel. 
W liście, adresowanym do żony, na­
pisał: „Nigdy nie przyjmę tak hań­
biącego targu“. Żona Mortona So­
bell, Helena, w liście do szefa FBI, 
Edgara Hoovera, oświadczyła: „Je­
stem przekonana, że pewnego dnia 
wszyscy poznają prawdę. Kiedy to 
nastąpi, mój mąż będzie wolny i po­
wróci do rodziny, zachowując swój 
honor i godność“.

Prześladując Sobella, FBI potwier­
dza, że proces Rosenbergów był o- 
szukańczy. Prawda jest oczywista: 
podobnie jak Rosenbergowie, Morton 
Sobell jest niewinny. TAP 

T
nad podziw rezolutnie z warszawski­
mi gośćmi/Na ławkach rozsiadły się 
kobiety w białych, włóczkowych chu­
stach. Wśród nich — dwie młodziut­
kie matki z miesięcznymi oseskami 
przy piersi. Nie mogły niemowląt zo­
stawić w domu bez opieki, a chciały 
koniecznie przyjść. Mężczyźni stoją — 
nie starczyło dla nich ławek. Dysku­
sja trwała parę godzin, po niej na­
stąpił taneczno - śpiewaczy popis 
uczennic dąbrowieckiej szkoły.

Tak się zdarzyło, że trzy razy w 
ciągu tego popołudnia dane mi było 
przeżyć głębokie wzruszenie. Po raz 
pierwszy — kiedy kurpiowska poetka 
ludowa czytała nam swoje wiersze, 
napisane specjalnie na tę uroczystość, 
na przyjazd ich krajana-pisarza. Oka­
zało się, że Żarnochowa pisze dobre 
wiersze, że to prawdziwa poezja. 
Sceptyczni warszawiacy szybko pogu­
bili pobłażliwe uśmiechy i zaczęli się 
przysłuchiwać z niekłamanym zdu­
mieniem. Po raz drugi — kiedy prze­
mówił młody Kurp, nauczyciel, Sta­
nisław Trzciński, który, jak nam 
opowiedział, do szesnastego roku ży­
cia był analfabetą. Zdawało nam się, 
że w tego mądrego, energicznego 
człowieka wcieliły się "wszystkie za­
lety ludu kurpiowskiego, jego roz­
tropność, poczucie humoru, odwaga i 
siła charakteru. Dziennikarze kręcili 
głowami, wyrażając tym charaktery­
styczne dla warszawiaków, trochę 
naiwne zdziwienie, że tacy zdolni lu­
dzie tkwią w takiej głuszy... Ależ nie 
tkwią, tylko pracują, i to pięknie pra­
cują!

A po raz trzeci — kiedy chłopka, 
pamiętająca przedwojenne czasy, za­
częła mnie i jedną z dziennikarek, 
w prywatnej rozmowie agitować za 
Polską Ludową. Jej argumenty, wy­
powiadane w poważnym skupieniu, 
nie dotyczyły spraw „bytowych“, szło 
jej' o moralną sytuację człowieka, o 
jego godność, o perspektywy rozwoju. 
Mówiła o ich stosunku do przedwo­
jennej ^władzy“ i do dzisiejszej, mó-

Sprawa wygląda niezmiernie intry­
gująco. Oto ten sam Strużyna, który 
parę dni przed 14 bm. z nie tajoną 
radością podpisywał zgodę na wysu­
nięcie swej kandydatury w wyborach 
do gromadzkiej rady narodowej, ten 
sam Strużyna, który jako jedyny na 
zebraniu przedwyborczym miał odwa­
gę zaatakować niesłuszne zestawienie 
listy kandydatów (czterech rolników 
10-hektarowych), nagle zasłaniając się 
chorobą i wiekiem — rezygnuje z 
Kandydatury.

Cóż mogło być powodem tej nagłej 
zmiany decyzji?

Okazuje się, że Strużyna po prostu 
zrejterował. Uląkł się miejscowych 
„władców“ i machnął na wszystko 
ręką.

Wieś Lichynia, należąca do powiatu 
kozieisKiego, wbija się klinem pomiędzy 
dwie miejscowości powia.u strzeleckie­
go: Leśnice i Zalesie. B.eciniacy Lichym 
mówili o swej wsi, że „deskami zabita“, 
bo wciśnięta w powiat s rzełecki, za­
pomniana oyła i przez powiat i przez 
gminę. Nic więc oz«wnego, że z biegiem 
lat stała się „udzieinym »księstwem“ 
m ejscowych kułaków, spekulan ów i 
„politycznych kar erowiczow“ na miarę 
knajp.arsKiego stołu.

Kiedy więc w związku z nowym 
podziałem administracyjnym zapadła 
decyzja Wyłączenia Lichyni z powia­
tu kozielskiego i przyłączenia jej do 
oddalonego tylko o dwa kilometry Za­
lesia, na kułaków padł blady strach. 
No, bo do gminy w Sławęcicach 
daieko, a Zalesie tuż, tuż pod Dokiem; 
na upartego kamieniem dorzucisz. 
Gminę W Sławięcicach można było 
wodzić za nos, Zalesia — w pole nie 
wyprowadzisz. Wiadomo „wiedzą są- 

,siedzi, jak kto siedzi“, a niektórych 
lichyniaków, którym do niedawna u- 
dawało się w swojej wsi rej wodzić, 
znają w Zalesiu bardzo dobrze. Pa­
miętają ich jeszcze z czasu plebiscytu, 
pamiętają z czasów ;powstań, z czasów 
republiki weimarskiej i hi! lerowskiej 
„tysiącletniej“ Rzeszy. Zalesie to było 
przecież „em verfluchtes polnisches 
Nest“ („przeklęte polskie gniazdo“). 
A w Lichyni — różni ludzie bywali.

Ot taka np. rodz.na Komcndrów. Sie­
dzi to r.a 23-neKLarcwym gospoaar- 
s.wie i bynajmniej nie ma zam.aru zre­
zygnować ze swoich wpiywów na losy 
gromady. A jeszcze nie ta.< dawno, bo 
zaledwie dziesięć lat temu Joseph Komon 
der strasz/ł pc okolicy jako SS-fuhrer, 

a brat jego Leo paradował w SA-mań- 
skim brunatnym mundurze. Obydwaj 
woleli do Lichyni n.e powrócić. Pozosta­
li w Niemczech zachodnich, ale duchy 
ich krążą wśród lichyńskich opłotków i 
„opiekują“ się czule rodź nną gospodar­
ką.

Albo taka rędzina Czakajów — tych 
Maksymilianów na 27 ha, rodzina Fran­
ciszka Skowrona, który jako „politischer 
Leiter der NSDAP“ wołał nazwisko na 
Schulze zmienić, Wilhelma Dudy, byłego 
NSDAP-owca czy Franciszka Makosza, 
którego dobrze pamiętają załes anie, jak 
podczas powstania śląskiego z karabi­
nem na Polaków chodził.

PO ROCZNYM MILCZENIU
Zakotłowało się w Lichyni, gdy stało 

się rzeczą pewną, że wieś zostanie 
przyłączona do Zalesia. Zakotłowało 
się wśród bogatych i biednych, a bo­
gaci z miejsca przystąpili do działa­
nia.

Kiedy zawiodła misternie przygoto­
wana kombinacja z wysunięciem na 
kandydatów do rady „swoich“ ludzi — 
Malaki i Dudy (kandydaturę Dudy 
wysunął na zebraniu Malaka), cała 
złość bogaczy skrupiła się na Stru­
żynie. Że to niby tym swoim odezwa­
niem ^się pokrzyżował ich plany.

Któregoś dnia przychodzi więc do 
mieszkania Strużyny Malaka, rozwala się 
na ławie w jego maleńkiej kuchni i 
przez zaciśnięte zęby syczy: „A wy, co 
to chcecie od nos“ — i nic więcej, tylko

wiła z nutką zjadliwej pogardy o 
analfabetyzmie, jak o wspomnieniu 
haniebnym, i o możliwościach, jakie 
ma każdy chłopak, czy „dziwcok“ 
(ęwrary używała tylko żartobliwie), 
który chce się uczyć. Mówiła wresz­
cie, ku memu zdziwieniu, jako o spra­
wie bardzo ważnej, o Warszawie. 
Warszawa była dla nich przed wojną 
obcym miastem za siódmą górą i 
siódmą rzeką. „Dziś Warszawa jest 
nasza, a kogo nie stać na jazdę, to 
zawiozą, pokażą!“ Zrozumiałem do­
piero, jak istotne znaczenie ma to 
zainteresowanie się odbudową stolicy, 
że jest to wyraz żywego udziału 
w losach całego kraju, że mieści się 
w tym uczuciu ostra odprawa starym 
gadkom o „ciemnych Kurpikach“.

¥
Szybko mijają lata, coraz mniej lu­

dzi pamięta, co znaczyły wyrazy: za­
pomoga, zupka dla bezrobotnych, nie­
pewność jutra, groza wymówienia z 
perspektywą nie kończących się wę­
drówek do biur pośrednictwa pracy 
i moralna sytuacja człowieka niepo­
trzebnego społeczeństwu, bezrobotne­
go. O uczuciach ludzkich, wynikają­
cych z tej sytuacji, zapomina się naj­
łatwiej. Spróbujmy choć na chwilę 
wskrzesić je z. niepowrotnej przeszło­
ści.

Mam w ręku nr 1 warszawskiego 
miesięcznika literackiego „Studio“, z 
kwietnia *1936 roku. Być może pismo 
to, jak wiele innych tego rodzaju, nie 
zdołało przeżyć pierwszego numeru. 
We wstępie od redakcji czytamy, że 
pismo nie ograniczy się do „twórczo­
ści ściśle artystycznej. Zwrócimy się 
także do listów, pamiętników, do wy­
powiedzi... do druku nie przeznaczo­
nych..., niezakłóconej autentyczności“. 
Rzeczywiście, prócz nowel, opowiadań 
i recenzji, znajdujemy tam auten­
tyczny dokument owych czasów — 
wyjątki z listów i podań — pt. „Sup- 
likacje“. Przytaczam tu niektóre z 
nich:

„Dowiedziałem się, że nic nie otrzy­
mam, a odpowiedz dopiero może za póC 

podparł łeb na brudnej łapie I świdruje 
złowrogo Strużynę.
A Strużyna nie gadał z Malakiem 

już blisko rok. Kiedy spotkali się na 
drodze, wołał przechodzić na drugą 
stronę — dla świętego spokoju. I te^ 
raz, nagle ta niespodziewana wizyta. 
Uląkł się więc Strużyna — i poprosił 
o skreślenie z listy kandydatów.

Dopiero, kiedy wraz z wiceprzewod­
niczącym powiatowej rady narodowej 
w Strzelcach, tow. Pasierbą, przyje­
chaliśmy do niego i Strużyna spo­
strzegł, że nie jest sam ze swoimi 
troskami, że Lichynia to już nie „wieś 
deskami zabita/ że za każdą wysu­
niętą kandydaturą radnego stoi gro-* 
madzki Komitet Frontu Narodowego, 
przygniatająca większość mieszkań­
ców wsi — Strużyna znów stał się 
sobą. Dostrzegł, iż jest potrzebny 
gromadzie. Mimo swoich 65 lat i... 
choroby, z którą tak znowu najgorzej 
nie jest.

Nie udało się hitlerowsko - kuła-« 
ckiej spółce utrącić wybranego na ze-s 
braniu kandydata, ani rozbić już w 
zalążku przyszłej gromadzkiej rady«

*
Wydarzenia w Lichyni są jeszcze 

jednym przykładem, jak różnych per-, 
fidnych metod chwyta się wróg kia-» 
sowy, aby tylko przedłużyć swoje 
wpływy w gromadzie, jak za "wszelką 
cenę usiłuje utrzymać, zdawałoby się, 
przecież już dawno utracone pozycje^

Skończyły się jednak bezpowrotnie 
czasy „wsi deskami zabitej“. Nowy 
podział administracyjny otwiera no 
we perspektywy rozwoju przed wsią 
opolską. Lecz walka klasowa w Lichy« 
ni i w setkach innych wsi opolskich 
nie zakończyła się jeszcze. Demasko­
wanie na każdym kroku wrogiej, hi­
tlerowsko - kułackiej roboty i plotki, 
wyjaśnianie chłopom mało i średnio« 
rolnym, że przede wszystkim od ich 
pracy i aktywności zależy stan rzeczy 
w gromadzie — oto podstawowe za« 
danie zarówno aktywu partyjnegot 
jak i aktywu Frontu Narodowego,

RYSZARD HAJDUK

PóŁ żartem, pół óarlo

Tajna nauka
Ulicami Lublina przekradał się młody 

człowiek. Przebiegał chyłkiem wzdłuż do­
mów, czasem przystawał w mrocznych 
bramach i rozglądał się ostrożnie. Potem 
znów sunął dale).

Gdy był już blisko Wieczorowej Szkoły 
Inżynierskiej, podwoił ostrożność. Stanął 
za kioskiem z gazetami i obserwował wej­
ście do uczelni. Teraz! Nikogo nie maj 
W kilku susach dopadł drzwi.
^.W łtaUu rozejrzał-się jeszcze badawczo. 

Nie, mc podejrzanego nie było. Odetchnął 
wiec z ulgą i otarł pot z- czoła.-'

Na wykładzie siedział już spokojny, sku* 
piony. Słuchał uważnie, co mówi profesor^ 
Potem podj-ąr z nim długą, rzeczową dy­
skusją która wzbudziła zainteresowania 
całej sali.

Na zakończenie tej dyskusji profesor, 
rzeki z uśmiechem: — No, no kolego, zdol­
ny z was człowiek, obserwuję was jui 
dłuższy czas. Trzeba będzie zawiadomić 
wasz zakład pracy, że tak dobrze spisu­
jecie się na uczelni.

Ledwo profesor to powiedział, a student 
już leżał bez przytomności. Na sali wy­
kładowej — zamierzanie^ Wreszcie ktoś 
pobiegł po wodę.

Zimny prysznic pomógł, student otwo* 
rzyl oczy. Usłyszał, jak któryś z kolegóut 
rzeki: i

— A to ci kawały robi ten nasz kolega^ 
Mdleje z radości.

Na studenta podziałało to jak ukłucia 
szydłem.

— Z radości? Wprost przeciwnie — 1 
przerażenia. Przystępując do pracy w Wy­
twórni Sprzętu Komunikacyjnego obok 
Lublina musialem podpisać zobowiąza­
nie, że nie będę studiował na WSI
bo studenci nie mogą pracować po faje- 
rancie itd. Uczę się więc... po kryjomu, 
A tu profesor mówi, że warto by mnie 
pochwalić przed zakładem pracy...

Dopiero miałbym za naukę — nauczkęl 
(ewf

roku. Gdy wyszedłem stamtąd — śmiało 
mogłem popełnić samobójstwo. Gdy w 
domu powtórzyłem to matce — oboje 
rozpłakaliśmy się. Czy już naprawdę 
niepotrzebny jestem nikomu na świecie? 
Teraz znajduję się w takiej sytuacji, iż 
nic nie mam do stracenia w mym bez­
nadziejnym życiu. Żal mi Jest mojej mat­
ki, którą będę musiał opuścić. Serce ml 
pęka, kiedy o niej myślę. Co mam teraz 
zrobić, do kogo pójść? Zwątpiłem już o 
wszystkim i o wszystkich. Pozostała ml 
tylko rozpacz“.

„Tułam się od roku. Jestem bezsilny. 
Ile cierpię, ten tylko może wiedzieć, kto 
choć raz znalazł się w takiej sytuacji. 
Upadam pod brzemieniem mego losu po 
dniach głodu. Ja nic nie jestem winien, 
że chory, że głodny. Może mi podadzą 
dłoń i wydźwigną spośród tych tysięcy, 
ginących bezpowrotnie? Ogarnia mnie 
lęk przed nędzą, bezdomnością, gło­
dem“.

„Nigdzie nie pracując, mając żonę I 
dzieci, jestem zupełnie bez wyjścia do 
życia, gorąco proszę na Chleb chociaż 
Jeden złoty, z góry najserdeczniej dzię­
kuję“.

„Jestem w takiej sytuacji, że tylko cud 
może mnie uratować. Jestem młody, a 
taki Jestem nieszczęśliwy“.
. „Jest dziś tak trudno o pracę 1 kilka 
qroszy na chleb“.

„Już mi tak bardzo życie dokuczyło, 
przyznam szczerze, że wczoraj omal z 
nim nie skończyłem“.

„Pozostając bez pracy przez tak dłuql 
okres“.

„Wyczerpałam wszelkie możliwe środ­
ki“.

„Dziś już nie mam sił do dalszej 
walki“.

„Przysięgam, że okażę się godnym 
polecenia. Czy zostanie mi odmówione?“.

„Niech odejdą złe myśli ode mnie. 
Abym nie odbierał sobie życia, mam 
matkę na utrzymaniu“.

„Moja paląca prośba. Grozi ml pomie­
szanie zmysłów. Nie, już dłużej tego nie 
wytrzymam. Nad przepaścią stoję“.

„Wydeptałem już wszystkie pregi. Po- 
wycierałem swoją godnością człowieczą 
wszystkie poczekalnie. Daremnie“.

„Wynędzniała jestem ciągłym zmart­
wieniem i bólem“.

„Załączam swój życiorys nędzarza“.
„W ogóle jest mi ciężka bieda i ciężko 

mi jest żyć na świecie“.
„I nie wiem już po co męczyć się da­

lej...“
¥

Nad podziw trafnie pojęło bawar« 
skje radio nasze marzenia. Tęsknimy 
za tamtymi czasami. Nieustannie.

WŁ. KOPALIŃSKI
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Za winy stryjecznego brata

Przyciągać
Rozmowy o książkach

KSIĄŻKI ZIELONE ‘
JAROSŁAW IWASZKIEWICZ

Wytrwały był ten obywatel Zyg­
munt Linke. W ciągu trzech lat skła­
dał siedem razy podanie o przyjęcie 
na studia zaoczne przy Państwowej 
Wyższej Szkole Pedagogicznej w Lo­
dzi. Za każdym razem podanie gdzieś 
utykało. Mimo to Linke nie rezygno­
wał — ponownie składał papiery.

Domyślał się, że podanie, popiera­
ne przez powiatowy wydział oświaty, 
nie mogło przebrnąć przez wojewódz­
ką komisję rekrutacyjną w Koszali­
nie. Domyślał się też, dlaczego praw­
dopodobnie tak było. W 1944 roku, 
jako osiemnastoletni chłopiec, przez 
kilka fniesięcy był AK-owcem. To 
stanowiło widocznie w jego życiory­
sie ów „haczyk“, którego ktoś w ko­
misji nie mógł ściei*pieć.

A wydaje się, że sprawa została 
dawno wyjaśniona, że nie wolno ro­
bić byłym AK-owcom trudności czy 
to w poszukiwaniu pracy czy przy 
wstępowaniu na uczelnię dlatego tyl­
ko, że byli kiedyś w AK. Przecież 
od Wyzwolenia minęło już dość lat na 
to, by móc oceniać ludzi według ich 
udziału w naszym budownictwie, we­
dług ich stosunku do tego, co się w 
Polsce dzieje.

Wydaje się, że świadectwo ostatnich lat 
wyraźnie przemawia za Zygmuntem Lin­
ke. Zaraz po Wyzwoleniu ząłos.ł się do ko­
misji i ujawnił się. Kom sja przyznała mu 
a-O pień plutonowego i odznaczenie. Prze­
niósł się następnie na Pomorze zachodnie, 
uzyskał tam małą maturę i w 1946 roku 
zapisał się na sześciomiesięczny kurs pe­
dagogiczny w Złotowie. W tym samym ro­
ku został nauczycielem wiejskim, którym 
Jest po dzień dzisiejszy. Pracując zdał 
maturę.

Jednocześnie, Jak większość nauczycieli 
zwłaszcza na wsi —pracuje społecznie. 

Jest przewodniczącym międzyzakładowej 
organizacji związkowej, przewodniczącym 
gminnego komitetu obrońców pokoju, se­
kretarzem LZS, instruktorem powiatowego 
ośrodka doskonalenia kadr oświatowych. 
Za dobrą pracę był trzykrotnie wyróżnio­
ny przez władze oświatowe.

Najmniejszy motocykl
„Pionier“—50

Konstruktorzy i technicy Zakładów 
9 Maja w Pradze wykonali prototyp 
najmniejszego motocykla czechosło­
wackiego typu ,,Pionier-50. Moto­
cykl nowej konstrukcji jest jednooso­
bowy i waży tylko 49 kg. Posiada sil­
nik jednocylindrowy o pojemności 49 
ccm i osiąga maksymalną szybkość 
40—50 km/godz. Przedni i tylny wi­
delec zaopatrzony jest w teleskopy. 
Próbne jazdy, które odbywały się w 
górzystym terenie, dały bardzo po­
myślne wyniki. W przyszłym roku roz- 
poczńie się produkcja seryjna tego 
motocykla. Posiadacze nie będą po­
trzebowali prawa jazdy.

Przedbilansowa ruchliwość
czyli

jest czym podlewać
Latem było co podlewać, ale nie by­

ło czym. W CrS-ach woj. warszawskie­
go — polewaczek nie było. Teraz jest 
odwrotnie — ogrodnicy i działkowicze 
nie mają czego podlewać, ale jest czym. 
Fabryka wyrobów blaszanych „Arti- 
graf“ w Płocku przysłała GS-om po­
lewaczki. W ciągu października i li­
stopada WZGS warszawski otrzymał 
3600 polewaczek. Dalsze przesyłki są 
w drodze.

Ruchliwość różnych zakładów pro­
dukcyjnych — spółdzielczych i nie 
spółdzielczych — potęguje się — pod 
koniec roku, kiedy zakłady stają 
przed bilansowym i planowym ra­
chunkiem sumienia. Wtedy próbują 
na prawo 1 lewo jak np. Artigraf 
upłynniać remanenty.

Zresztą z konewkami to jeszcze pól 
biedy — poleżą trochę, przydadzą się 
na później — na wiosnę. Gorzej na­
tomiast jest z produkcją Warszaw­
skiej Spółdzielni „Mazowsze“ z jej 
blacikami do maszyn do szycia. „Ma­
zowsze“ zaproponowało wspomniane­
mu wyżej WZGS sprzedaż biacików 
bagatelkę — 21 tysięcy sztuk po 15 zł. 
WZGS może by nawet kupił z 20 sztuk 
— ale cóż — blaciki, okazało się, są 
do niczego — nie pasują do znajdują­
cych się w obiegu maszyn do szycia. 
Słowem — szmelc za 300 tysięcy.

W tym samym „Mazowszu“ jest 
więcej szmelcu. Leży tam remanent 
zamków do torebek damskich za 2 
miliony. Zamków, których — podob­
nie jak wspomnianych biacików—nikt 
nie chce kupić. Są źle wykończone i 
zrobione z metalu, który szybko śnie­
dzieje. Z takim zapasem zamków do

LISTA NAGRODZONYCH
W 46 KONKURSIE

Dodatku Ilustrowanego
Rozwiązanie: 1. Maroko — Fez, 2. Al­

ger — Alger, 3. Tunis — Tuniis.
30 nagród książkowych drogą losowania 

otrzymali:
B. Szę>akows«kd W-wa, Sienna 84. J. Ma­

lus W-wa, Kopem-'ka 4. P. Ma-Lrackd W-wa. 
Dąbrówka Ogrodowa 74. J. Wężowski 
W-wa, Żabia 5. K. Hawryłklewicz W-wa. 
Elsterska 12. E. Cieplak W-wa, Olszowa ,12. 
K. Krugliński W-wa, Narbutta 2. J. Łoś 
W-wa, żabia 5. K. Pasikowski W-wa, Gór­
nośląska 35. I. Fiejka W-wa, J. W. J. Ma- 
ryszczak W-wa, Genewska 32. K. Wagner 
W-wa. Górnośląska 16. W. Ignaczak W-wa, 
Bałuckiego 19. L. Peniążek W-wa. Czer­
niakowska 176. S. Jaroszek Młociny, Jani­
ki 12. Z. Wiśniewski Miłosna, Tetmajera 
4. J. Stasiak Milanówek, Żymierskiego 25. 
W. Kowalski Moszilnica, pl. Doi 9. J. Iwań­
ski Legionowo, BaLycka 20. J. Sydry Ży­
rardów, Mickiewicza 35 T. Rydz Szczyt­
no, śwlerc newskie so 111. R. Baruch Czę 
s echowa, Rynek Wieluński 3. R. Marks 
JaiX>‘y 29. W. Zaremba Olsztyn, 0- 
krzel 23 B. Basiak Radom, Mireckle- 
fo 10. M. Tomczyk Radom. Nowo*ki 1.

. Koliński Białystok. S arobolarska 21. 
S Kowal Lublin' Królewska 15. Z. Dul 
L”blin, Kąpielowa 3. E. Zaborowska Byd- 
g? ;zcz. Osiedle Leśne.

Nagrody wysyłamy poczty

A mimo to ktoś go przytrzymał za 
„AK-owski haczyk“, gdy chciał stu­
diować. Pisał Linke w liście do Pol­
skiego Radia:

„Podania utykały w wojewódzkim 
wydziale oświaty w Koszalinie. Osobi­
ste interwencje skutku nie odnosiły, naj­
wyżej otrzymywałem ustne, wykrętne od­
powiedzi. Taki los spotkał zresztą I nie­
których innych kolegów. Byłem Jednak 
bardziej wytrwały i pisałem ponowne 
podania“.

Tak, wytrwały był ten nauczyciel 
Zygmunt Linke Interwencja Polskie­
go Radia pomogła, Linke został przy­
jęty na studia wyższe.

Ale czyż nie ma takich, którzy bę­
dąc w tej samej lub podobnej sytua­
cji, machnęli ręką, napotkawszy 
przeszkodę, wzniesioną przez biuro­
kratyzm i bezduszność? Il,uż z nich 
zrezygnowało ze studiów i żyje z za­
piekłym żalem w sercu?

Przynależność do AK nie jest, oczy­
wiście, jedynym „haczykiem", utrud­
niającym nieraz wstęp na wyższą 
uczelnię. Niejednokrotnie przeszkodę 
stanowi pochodzenie społeczne kan­
dydata. Chodzi tu, jak już pisaliśmy 
w roku ubiegłym, o dzieci „niewła­
ściwych rodziców“.

Np. w warszawskiej Akademii Medycz­
ne! jedna z kandydatek, M. G., zdała w 
ub. roku egzamin z wynikiem celującym, 
lecz nie została przyjęta, gdyż ojciec Jej 
był właścicielem prywatnego warsztatu, 
zatrudniającego kilku robotników. Dopie­
ro po interwencji „życia Warszawy“ kan­
dydatka ta, wybitnie zdolna, mogła rozpo­
cząć studia.

Inny przykład: Ob. J. S. z Krasnegosta- 
wu w 1953 r. zdała maturę i chciała stu-, 
diować na wydziale farmacji w Gdańsku. 
Zdała egzamin, ale nie została przyjęta, 
gdyż — jak się domyśla — powiatowa ko­
misja rekrutacyjna wystawiła Jej .złą opi- , 
nię. W bieżącym roku złożyła podanie o 
przyjęcie na wydział historii sztuki w 
Krakowie. „I w tyńn roku — plsze ona — 
studia moje skończyły się w powiatowej 
komisji rekrutacyjnej“.

Dlaczego powiatowa komisja wy­
stawiła jej złą opinię? J. S. uczyła 
się przecież bardzo dobrze, z takim 
właśnie wynikiem zdała maturę, wcią­
gała się do pracy społecznej w sze­
regach ZMP. Po skończeniu szkoły 
średniej pracowała jako sekretarka 
Powiatowego Domu Kultury w Kras- 
nymstawie, nie żałując również sił na 
działalność społeczną.

Odpowiedź na to pytanie daje wy­
jaśnienie, jakie nadeszło z Lublina do 
Polskiego Radia:

„Władze miejscowe nie mają żadnych 
zastrzeżeń do J. S. I podany w skardze 
fakt brania przez J. S. udziału w pra­
cach społecznych pokrywa się z praw­
dą. Są natomiast zastrzeżenia co do jej 
rodziców I najbliższej rodziny kandy 
datki“.

torebek — można szybko pójść z tor­
bami.

Inaczej znów Spółdzielnia Kosme­
tyczna „Ochota“. Ma ona dobry towar, 
na który reflektantów nie brak, ale 
nie potrafi go sprzedać. Ma perfumy 
na składzie — ale w dużych kilkuli- 
trowych wekach. Remanent leży do 
dziś i do dziś nikomu w „Ochocie“ na 
myśl nie wpadło, że trzeba perfumy 
przelać do flakoników. I cóż się dzi­
wić. że z takiej pachnącej konserwy 
nie rozlanej do buteleczek, może po­
wstać remanentowy zaduch.

Lepięj późno,- niż wcale. Dobrze, że 
przeróżne fabryczki i fabryki, pamię­
tając o nadchodzącym bilansie, robią 
przegląd i upłynniają remanenty. Ale 
byłoby lepiej, gdyby w porę nie do­
puszczały do złej produkcji i kłopotli­
wych remanentów, (igr)

ALEKSANDER SCHMIDT
Zast. Przewodniczącego Prezydium WRN w Bydgoszczy

KONKRETNE WIKI KONKRETNEJ WIĘZI 
tArtykuł napisany specjalnie dla „Życia")

Po reformie władzy terenowej w 
roku 1950, rady narodowe woj. byd­
goskiego poważnie podniosły swój styl 
pracy. Wypracowały sobie wiele no­
wych, dobrych metod. Przede wszyst­
kim zaś utrzymują stałą, mocną więź 
z masami pracującymi.

W wielu miastach naszego woje­
wództwa, jak np. w Toruniu, Bydgosz 
czy, Grudziądzu, praca rady nie ogra­
nicza się do sesji czy posiedzenia ko­
misji, lecz polega na aktywnej dzia­
łalności poszczególnych radnych i ko­
misji w terenie, w komitetach bloko­
wych i zakładach pracy. Radni spra­
wują opiekę nad komitetami bloko­
wymi, biorą regularnie udział w ich 
posiedzeniach, organizują przy ich 
udziale oraz przy udziale komitetów 
Frontu Narodowego zebrania z In­
nością.

POMOC W PRACY...
Na tysiącach takich zebrań, odby­

tych w okresie od 1950 r. w zakła­
dach pracy, w dzielnicach i blokach 
ludność wysunęła wiele istotnych i 
poważnych uwag o charakterze ogól- 
nomiejskim.

Np. w Toruniu, Inowrocławiu, Bydgo­
szczy domagano się poprawy zaopatrze­
ni i ludności w wodę« W Bydgoszczy do­
magano się przedłużenia linii tramwa 
JoweJ, a we Włocławku uruchomienia 
komunikacji m’ejskiej. Na wszystkich 
prawie zebraniach mówiono też wiele o 
remontach budynków mieszkalnych, e

a nie odpychać
Z dalszego toku wyjaśnienia wy­

nika, co wywołuje te zastrzeżenia: 
rodzice są negatywnie ustosunkowani 
do spółdzielni produkcyjnej, która 
powstała w sąsiedztwie, a stryjeczny 
brat odbywa karę więzienia za przy­
należność do bandy.

Dokonajmy krótkiego przeglądu 
zgromadzonych „haczyków": AK-ow- 
ska przeszłość, rodzice z inicjatywy 
prywatnej, rodzice i rodzina, której 
stawia się zarzut negatywnego sto­
sunku do Polski Ludowej.

Tylko pierwszy z „Zarzutów“ do­
tyczy bezpośrednio kandydata na stu­
dia wyższe — byłego AK-owca. Nie 
będziemy tej sprawy szerzej oma­
wiali, gdyż została ona już dawno 
dokładnie naświetloną, wytłumaczona 
i nikt nie powinien mieć wątpliwo­
ści, jak byłych AK-owców należy 
traktować. Oczywiście tak, jak wszyst­
kich innych pełnoprawnych obywa­
teli.
- Pisała „Trybuna Ludu" w rocznicę 
powstania warszawskiego, 1 sierpnia 
br.;

„Pamięć powstańców, którzy zginęli 
w boju, czci dzisiaj Polska Ludowa, Jako 
wiernych synów ojczyzny. Tych wszyst­
kich zaś. Którzy aziś wraz z resztą na­
rodu budują wspantarą przyszłość *- Ca­
ły nasz naród uważa za prawdziwych 
patriotów. Taka byłą | Jest nasza polity­
ka w stosunku do byłych członków AK 
i tym powinny kierować się w swojej 
praktyce wszystkio ogniwa partyjno I 
państwowe".

Jeżeli więc zdarzają się jeszcze wy­
padki utrudniania byłym członkom 
AK — dobrym obywatelom naszego 
Państwa — dostępu do pracy lub 
nauki, to wypadki takie trzeba pięt­
nować.

Częściej Jednak zdarza tlę, że kan­
dydaci na studia wyższe napotykają 
przeszkody, gdyż mają „niewłaści­
wych rodziców". Są to już obecnie 
wypadki rzadkie, krytyka błędów w 
tej dziedzinie wyraźnie pomogła — 
stwierdzają to zgodnię ci wszyscy, 
którzy się z tymi sprawami stykają. 
Wiemy o tym i ż własnego doświad­
czenia, gdyż do redakcji naszej przy­
chodzi obecnie znacznie mniej listów 
na ten terrfät. Wypadki takie zdarzają 
się jednak, o czym świadczą przyto­
czone przykłady.

Oczywiście nie wysuwamy tezy, że 
wszystkie dzieci „niewłaściwych“ ro­
dziców powinny być przyjęte na stu­
dia wyższe. Nie mogą być — rzecz 
zrozumiała — przyjęte chociażby te, 
które uzyskały na egzaminie wstęp­
nym słabe wyniki. Nie głosowalibyś­
my również — rzecz jasna — za przy­
jęciem kandydatów, których postawa 
i zachowanie się budzi zasadnicze za­
strzeżenia, którzy np. dopuszczają się 
chuligańskich wybryków.

Jeśli jednak kandydat zdał z do­
brym wynikiem egzamin, a jego za­
chowanie się nie budzi zasadniczych 
zastrzeżeń, to na g^ube nieporozumie­
nie zakrawa utrącanie kandydata tyl­
ko z uwagi na grzechy rodziców czy 
rodziny. A przytoczyliśmy przecież 
wręcz klasyczny przykład takiego 
właśnie postępowania: „władze miej­
scowe nie mają żadnych zastrzeżeń do 
J. So są natomiast zastrzeżenia co do 
jej rodziców i najbliższej rodziny".

Takie postępowanie jest o tyle wy­
godne, że pozwala stosować schema­
ty, że uwalnia cd konieczności samo­
dzielnego, śmiałego myślenia i decy­
dowania. Wyrządza ono jednak wiele 
szkody i wiele krzywdy Wśród grup, 
które nierzadko wręcz wrogo odno­
szą się do naszego państwa, są bo­
wiem ludzie, którzy od tych grup 
chcieliby się odciąć Szczególnie czę­
sto nowych dróg poszukuje młodzież, 
którą porywa wielki prąd naszych

czystości I zieleni. Niejednokrotnie-lud­
ność deklarowała swoją pomoc w posta­
ci pracy społecznej.

Ta forma łączności prezydiów rad 
i radnych ze społeczeństwem zdała 
egzamin, przyczyniła się do rozwią­
zania wielu problemów ogólnomiej- 
skich, a tym samym wpłynęła wyraź­
nie na polepszenie warunków byto­
wych mieszkańców naszych miast.-

Wybudowano nowe osiedla mieszka- 
n owe w Bydgoszczy, Grudziądzu, Mnisz­
ku, Inowrocławiu, Mątwach, Janikowie, 
Toruniu, Włocławku.

Od roku 1950 wyremontowano 9638 
budynków o 198,300 izbach dla blisko 
500 tysięcy mieszkańców. Jednocześnie 
podłączono też wiele s arych domów, po­
zbawionych urządzeń wodociągowych, 
kanalizacyjnych, gazowych. Zbudowano 
także kilkadziesiąt nowych studzien wo­
dociągowych. Prowadzi się intensywne 
prace w Toruniu, Inowrocławiu i Byd­
goszczy, mające na celu dostarczenie 
ludności dobrej, zdrowej wody. Zorgani­
zowano komunikację autobusową w 
Włocławku, wybudowano nowe linie 
tramwajowe w Bydgoszczy I Toruniu, 
wzniesiono nowe mosty w Bydgoszczy.

W realizacji tych inwestycji dużą 
pomoc okazali sami mieszkańcy.

Przy budowie linii tramwajowej, 
najpoważniejszej inwestycji komunal­
nej ostatnich pięciu lat na terenie 
województwa bydgoskiego, pomagali 
pracownicy prawie wszystkich zakła­
dów pracy Bydgoszczy i mieszkańcy 
wszystkich niemal dzielnic. Podobnie 
duży był udział mieszkańców przy 
budowie kolektora, kąpieliska, mo-

przemian. Chciałaby ona włączyć się 
w nasze budownictwo, pomóc w ogól­
nonarodowym dziele, ale czasem sta* 
je przed nią przeszkoda, trudna do 
przebycia: miejscowe władze dotknię­
te chorobą biurokratyzmu czy krótko* 
wzroczności politycznej. Powiadają 
one — patrząc tylko w ankietę per­
sonalną: jesteś córką kułaka, jesteś 
synem przedwojennego oficera — nie 
wierzyrrty ci.

Zapewne, młodzi ludzie, wywodzą­
cy się ze sfer burżuazyjnych, drobno- 
mieszczańskich obarczeni są w ja­
kimś stopniu wadami środowiska, w 
którym wyrośli; sposobem myślenia 
rodziców, ich sympatiami i uprzedze­
niami politycznymi. Ale — jaka jest 
właściwa droga wychowania tej mło­
dzieży: czy pozostawienie jej pod do­
tychczasowymi wpływami, czy też 
umożliwienie przejścia do środowi­
ska, zwalczającego objawy zacofania, 
obskurantyzmu, lekceważenia ludzi i 
ich pracy?

Dzisiejsi studenci to niemal wy­
łącznie dzieci robotników, chłopów j 
pracującej inteligencji. Oni nadają 
ton uczelniom, oni decydują — obok 
wykładowców — o ideowym obliczu 
tych uczelni. Są więc poważne dane 
po temu, że w tym studenckim śro­
dowisku dojrzeją ludzie, którzy przy­
szli na uczelnię nawet z różnymi ob­
ciążeniami, wyniesionymi z domu.

Trzeba te możliwości wykorzysty­
wać, aby przyciągać, a nie odpychać 
ludzi. Zależy nam przecież na tym, 
by rosły szeregi ofiarnych budowni­
czych, by rozszerzał się i krzepł Front 
Narodowy, ogarniający wszystkich 
uczciwych ludzi; którzy chcą iwą pra­
cą powiększać dobrobyt 1 siłę na­
szego narodu.

E. WASZCZUK Jarosław Iwaszkiewicz

Biały skarb doliny Nidy
(Od naszego specjalnego wysłannika)

z daleka wygląda jak śnieg. Cóż, 
nic by nie było dziwnego, gdyby pod 
konisc listopada śnieg pokrył wzgó­
rza kielecczyzny... ' Ale ten śnieg za­
ładuje się na wagony 1 zwiezie w-do­
linę. Te bnyły śnieżne skruszy potęż­
ny łamacz, a potem wypraży się je, 
wysuszy, zmiele... A potem — powę­
drują na ściany twego mieszkania, 
przylgną do nich równiuteńką, gład­
ką warstwą.

Ten „śnieg", to jedno z bogactw 
naszego kraju. To — gips. Mamy naj­
większe złoża gipsu w Europie, ale 
dopiero teraz uczymy się wykorzysty­
wać go racjonalnie. Przed wojną wy­
dobywaliśmy gipsu rocznie zaledwie 
30 tys. ton; dziś cyfra ta podwoiła się, 
ale to wszystko „mucha" — bo za 
pięć lat będziemy go wydobywać... 
300 tys. ton. I więcej.

A właściwie, po co nam tyle gipsu? 
Właiśnie, aby się przekonać, pojecha­
łam w dolinę Nidy. Na suche tynki.

GIPSOWE KRÓLESTWO
Gipsowe kamieniołomy dopiero 

przygotowują się do generalnego ata­
ku na bogate wnętrze ziemi. Ale wy­
starczy tylko zedrzeć warstwę darni 
i trochę próchnicy, aby już znaleźć się 
w gipsowym królestwie.

— Ta jedna mała górka, o, ta, na 
którą patrzycie w tej chwili — pa­
lec inżyniera niczym drogowskaz 
wyciągnął się przed moim nosem — 
wystarczy na 80 lat pełnej produk­
cji kombinatu. A takich górek ma­
my tutaj niemało.
Na budowie. hulał ostry, świszczący 

wiatr. Łaziliśmy po oblodzonych de­
skach, wspinaliśmy się na szczyt ce­
glanych murów, aby zobaczyć jeszcze 

stów w Bydgoszczy, przy budowie wo­
dociągu i parku młodzieżowego w To­
runiu, przy budowie nawierzchni ulic 
w Włocławku.

I KONTROLI
Niemniej poważny był udział mie­

szkańców w kontroli przebiegu re­
montów budynków mieszkalnych. 
Dzięki temu zmalała ilość usterek z 
17 proc, w 1953 r. do 5,2 proc, w 
1954 r. Oprócz kontroli, mieszkańcy 
remontowanych budynków wykonali 
społecznie cały szereg robót. Pomagali 
np przy zwózce i zabezpieczaniu ma­
teriału budowlanego, przy wynosze­
niu, załadowaniu i wywózce gruzu.

Zdarzają się również wypadki, że 
mieszkańcy wykonują robociznę fa­
chową. Wartość wykonanych w bież, 
roku robót przez mieszkańców wyno­
si około 650 000 zł. Za tę zaoszczę­
dzoną sumę wyremontowano dodat­
kowo ponad 500 izb.

W tej dziedzinie szczególnie dobre 
wyniki osiągnęła MRN w Łabiszynie. W 
tym roku na remonty budynków dyspo­
nowała ona funduszem 30.000 zł. Dzięk 
współpracy meszkańców — społecznie 
wykonano dodatkowo robo*y o wartość 
27.00 złotych. W Chojnicach uzyskano 
83.000 zł oszczędności na pionowaną 
wartość remontów — 200 000 zł.

Podobne wyniki osiągnęły także mia­
sta Wąbrzeźno, Chełmża, Tuchola, Lipno, 
i Grudziądz, gdzie komisja gosoodarki 
komunalnej i mieszkaniowej MRN w cią- 
gu bieżącego roku zorganizowała 14 
zebrań, z udziałem loka orów budynków 
wytypowanych do remontu, przedstaw- 
cieli wydziału gospodarki komunalnej I 
wykonawców. Na tych zebraniach loka­
torzy podjęli przeszło 500 zobowiązań 
wykonania niektórych robót pomocni­
czych, a nawet fachowych.

Dużą aktywność wykazały komisje 
gospodarki komunalnej w przeprowa­
dzeniu kontroli, w czasie których wy­
kryto niedociągnięcia a nawel i nadu­
życia w przedsiębiorstwach komunal­
nych,

SĄ TO trzy wielkie książki, które 
nie mieszczą mi się na żadnej pół­

ce. Dlatego iezą na stole, bo do nich 
lubię me tylko ja zaglądać, ale i mo­
je dzieci i wnuki. A właściwie mó­
wiąc dwie z nich przywłaszczyłem 
souie: są one własnością mojego wnu­
ka. Tytuły tych książek są następują­
ce: „Zielony świat Tatr", „Bezkrwa­
we łowy", ,f Wyspa kormoranów". 
Teksty są różne pod względem war­
tości. Puchalskiego proste i bezpośre­
dnie, Radwańskiej-Paryskiej trochę 
zbyt literackie i pretensjonalne, ale 
mniejsza o teksty. Wszystkie trzy to­
my zawierają fotografie Puchalskie­
go — i to Są te przepiękne rzeczy, 
którym napatrzeć się nie można, do 
których wraca się raz po raz i które 
cieszą oko i serce oglądającego.

Fotografie te przedstawiają albo ro­
śliny (,Zielony świat Tatr"), albo 
zwierzęta (».Bezknvawe łowy" i ,,Wy­
spa kormoranów"), a są tak zadzi­
wiająco ludzkie. Cały liryzm fotogra­
fa wypowiedział się w tych zdjęciach 
i dlatego przypominają, mi one wier­
sze i opowiadania, dobre opowiada­
nia, nasycone prawdą i jednocześnie 
typizujące. Teksty do tych fotografii 
są raczej niepotrzebne, mogą one 
przeszkadzać w przyjmowaniu bezpo­
średnim.tych zdjęć. Gdy je oglądamy 
jest tak,< jakbyśmy odbywali najpięk­
niejszą wycieczkę po ziemi polskiej, 
a jednocześnie czytali prześliczną 
książkę.

W „Zielonym świecie Tatr** przebi­
ja taka miłość do gór, do roślin i do 
kwiatów, że niektóre fotografie po 
prostu chwytają za gardło. Wzrusze­
nie równa się wzruszeniu doznawane­
mu wobec dzieła sztuki wielkiej mia­
ry. Zdjęcia astrów alpejskich, zawil­
ców i trolliusa są zupełnymi poema­
tami. Tó samo da się powiedzieć o 
całej serii zdjęć sasankowych* A 11- 

jedną gipsową górkę i po paru go­
dzinach zdawało mi się, że cala Kie­
lecczyzna leży na gipsie.. Tym gip­
sowym entuzjazmem można się zara­
zić jak odrą czy katarem. Bo cyfry 
są naprawdę imponujące!

— W tej hali będzie się produ­
kować 4—5 milionów metrów kw. 
suchych tynków rocznie. Wystarczy 
to na wyłożenie 60 tys. izb miesz­
kalnych. Ale to przecież tylko po­
czątek. Bo suche tynki..«
Wykład był krótki, ale poparty pro­

pagandą wizualną. W ogromnej, pa- 
ręset metrów długiej hali ciągnęły się 
już równym szeregiem na zielono ma­
lowane, ruchome transportery, zakoń­
czone czymś w rodzaju wielkiego, że­
laznego stołu. Na tym stole każda 
płyta suchego tynku zrobi „w lewo 
zwrot" i pojedzie dalej, do zmonto­
wanej już 6-piętrowej suszarki. I te­
raz prawie już widzę, jak — wciś­
nięta pomiędzy dwie warstwy spe­
cjalnej tektury — mokra warstwa 
gipsu biegnie na transporterach, skrę­
ca w bok na stole, wjeżdża na któ­
reś z pięter suszarki i wyjeżdża dru­
gim końcem — tuclja, śliczna, goto­
wa do użytku. Można * ją od razu wy- 
kleić tapetą, można pomalować lub 
zostawić białą. Do ściany przybije ją 
się specjalnymi gwoździami, pokryje 
gazą, aby ich nie było widać, po­
maluje lub wytapetuje. W rezultacie 
zamiast mokrego tynkowania ścian 
wewnętrznych, zamiast długiego ich 
suszenia — pokryje się je tylko kilku 
czy kilkunastu (zależnie od wielko­
ści) płytami suchego tynku i w cią­
gu 8 godzin dwu robotników otyn­
kuje w ten sposób cały pokój.

Metoda suchych tynków, która przy­
szła do nas ze Związku Radzieckiego,

Np. komisja gospodarki komunalnej 
MRN we Włocławku, przeprowadzając 
kontrolę remontów budynków stwierdzi­
ła duże marnotrawstwo oraz brak nad­
zoru technicznego. Wnioski komisji 
przyczyniły się do usprawnienia działal­
ności Miejskiego Przedsiębiorstwa Re­
montowo-Budowlanego oraz przysp esze- 
nia tempa prac. Komisja gospodarki ko­
munalnej MRN w Toruniu podczas kon­
troli w Miejskim Przedsiębiorstwie Ko­
munikacyjnym stwierdziła brak troski 
ze strony dyrekcji o właściwe warunki 
bezpieczeństwa i higieny pracy oraz o 
wykonanie planu remontów kapitalnych 
taboru. Kon‘rola w miejskiej pralni w 
Bydgoszczy spowodowała nie tylko usu­
nięcie istniejących usterek, ale również 
podniesienie jakości usług.

Wnikliwe i systematyczne kontrole 
pomogły zlikwidować wiele niedo­
ciągnięć i braków, a tym samym 
usprawnić działalność naszych przed­
siębiorstw i zakładów komunalnych.

Niewątpliwie jest jeszcze wielfe bra­
ków i niedociągnięć w naszym woje­
wództwie.

Niektóre z rad Jak np. MRN we Wło­
cławku i Żninie zbyt wolno przeprowa­
dzały w b eż. roku remonly budynków 
W wielu miastach jest Jeszcze sporo do 
zrobienia w zakresie czyslości miast, 
łaźnie miejskie i hotele nie s*oją na ta­
kim poziomie, aby z ich usług społeczeń­
stwo było zadowolone itd
Braki te i niedociągnięcia wystę­

pują najczęściej tam, gdzie rady na­
rodowe, ich prezydia oraz komisje 
pracują słabo, nie wnikają w potrze­
by ludności. *

Bliskie każdemu obywatelowi ha­
sła wysunięte przez II Ziazd Partii 
oraz wielka kampania wyborcza do 
rad narodowych sprzyjają wyzwoleniu 
nowych twórczych sil. nowej aktyw­
ności rad oraz mas pracujących.

Uzyskanie większych jeszcze i szyb­
szych osiągnięć w dziedzinie polep­
szenia warunków bytowych ludności 
— oto czołowe zadanie rad narodo­
wych w nowej ich kadencji. 

ście przewrotnika z kroplami rosy na 
blaszkach to naprawdę coś jedynego’ 
w swoim rodzaju.

Inny charakter noszą książki o pta*« 
kach i zwierzętach, zawarte w nich 
fotografie mają raczej charakter epic­
ki. Są to opowiadania szczegółowe, 
mądre i wzruszające — mające swoją 
tradycję w naszej literaturze, coś jak 
opowiadania Dygasińskiego.
. Historie o czaplach i kormoranach 
zawarte w dziejach bezkrwawy cii ło­
wów na jeziorze siedmiu wysp — to 
cały fantastyczny a prawdziwy świat, 
podpatrzony z cierpliwością, ostroż­
nością i zaciekawieniem, tworzącym 
dla nas z prac Puchalskiego prawdzi­
we rewelacje.

Przede wszystkim zaś to wszystko 
co Puchalski i jego żona robią w 
dziedzinie zdjęć przyrodniczych, świad 
czy o ich ogromnej miłości ao ota­
czającego nas świata. Fotograf — jak 
malarz — musi umieć widzieć to, co 
fotografuje; Puchalski nie tylko wi­
dzi, ale jeszcze bardzo to kocha. Hi­
storia myszki, która zamieszkała w 
makówce, to jest prawdziwa bajka 
Andersena. Jest to najintymniej uro­
czy cykl zdjęć jaki widziałem. Hi­
storia znowuż żaby, która wylazła 
słowikowi na głowę, jest stanowczo 
niepokojąca. Wystarczy za całe stu« 
dium krytyczne.

Bez końca można by tak mówić o 
fotografiach Władysława Puchalskie« 
go. Ale o wiele lepiej jest je oglądać. 
Niestety, książki ozdobione jego „poe* 
matami fotograficznymi" niedługo po 
pasają na półkach księgarskich i sta« 
ją się rzadkością.

Martwi mnie to, bo moje się pręd«ł 
ko zniszczą: wszyscy je kartkują bei 
przerwy. A ja sam za każdym razem 
odkrywam w nich coś nowego.

oparta Jest na zasadzie budownictwa 
bezwodnego, to znaczy z suchych ele­
mentów. System ten Jest wielokrotnie 
tańszy od mokrego tynkowania I prak­
tyczniejszy. Można będzie w pokoju od 
razu zamieszkać bez obawy narażenia 
się na wilgoć I nieprzyjemny, stęchły 
zapach mokrego wapna.

Polska jest pierwszym z krajów 
demokracji ludowej, który na wzór 
budowniczych ZSRR rozpoczyna u 
siebie produkcję suchych tynków. Po 
to właśnie budujemy w dolinie Nidy 
ogromny kombinat gipsowy, oparty 
na dokumentacji i urządzeniach ra­
dzieckich („Giprogips“) i kierowany 
obecnie przez głównego projektant^ 
inż. Czemarina. Prócz suchych tyn­
ków, będzie się w kombinacie pro« 
dukować czysty gips w proszku oraz 
bloki gipsowe dla wewnętrznych 
ścian między pokojami.

Kombinat, który otrzymał nazwę 
„Dolina Nidy", ruszy 1 lipca przysz­
łego roku. W tej chwili roboty idą 
pełną parą, choć do października br. 
posuwały się one raczej skokami: gdy 
był materiał, to brakło ludzi, gdy 
przyszli ludzie brakowało właśnie ma« 
teriału itp. Kieleckie Przem. Zjedn, 
Budowlane uwija się jednak ener­
gicznie, aby nie opóźnić terminu roz­
poczęcia rozruchu. „Obstawiło" swy« 
mi ludźmi te wszystkie zakłady prze­
mysłowe, których produkcja potrzeb­
na jest do budowy i pilnuje dostaw«

Do robót ' zimowych kombinat nie 
zupełnie się jeszcze przygotował; za­
niedbano również budowę dróg, co 
utrudnia poruszanie się na terenie 
budowy. Przy obecnych mrozach ro­
boty drogowe natrafiają, rzecz jasna 
na trudności.

A BUSKO SPI...
— Nie można było chyba lepiej wy« 

brać miejsca budowy, jak ta nasza 
dolina Nidy... — mówi oprowadzający 
mnie inż. Czerny z Biura Projektów« 

Nie tylko ze względu na olbrzy­
mie złoża surowca na miejscu, ale 1 
ze względu na okoliczne wioski, któ­
re nie zetknęły się dotąd z większym 
przemysłem. Nie mogłem uwierzyć, 
ale gdy 1 maja zakończono układanie 
torów i w dolinę przyjechał pierw­
szy pociąg — zbiegli się ludzie z 
Chrobeszy, Gacek i jak się tam te 
wsie nazywają, a byli między nimi 
i tacy, którzy nigdy w życiu jeszcze 
nie widzieli ani lokomotyw, ani wa­
gonów!

Dla tych wybitnie rolniczych oko­
lic kombinat gipsowy stanowić będzie 
poważny przełom w dotychczasowym, 
cichym życiu zapadłych wsi prowin­
cjonalnych. Szkoda tylko, że do tej 
pory nie ocknęła się Powiatowa Ra­
da Narodowa w Busku i tak mało 
wagi przykłada do wyrastającego pod 
jej nosem olbrzymiego zakładu prze­
mysłowego.

Inżynierowie, technicy I przysłane tu 
z Nowej Huty brygady zbrojarslde skar­
żą się, że Busko to przysłowiowa „dziu­
ra", w której Jedną kawiarnię remontu­
je się Już drugi rok i wieczorami nie 
wiadomo po prostu co z czasem zrobić. 
Szerzy się wskutek tego pijaństwo, bo lu­
dzie zalewają robaka nudy I tęsknoty 
za Warszawą czy Krakowem.

Wiele do życzenia pozostawia również 
zaopatrzenie miejskich sklepów (wpraw­
dzie na budowie Jest sklep żywnościo­
wy, ale część pracowników, zwłaszcza 
inteligencji technicznej, mieszka w Bu­
sku), w których np, o 5 po południu nie 
można Już dostać chleba itp.
Kombinat „Dolina Nidy" to jeden z 

pionierskich a bardzo ważnych obiek­
tów w kraju. Na suche tynki czeka 
cała Warszawa, czeka Nowa Huta« 
Czyżby o tym wszystkim nie wie­
działo Busko?,.«

A, KŁODZIŃSKA



SPRAWY WARSZAWSKIE

Uwaga, ogień!
III Oddział Warszawskiej Straży Po­

żarnej zaalarmowany został w piątek 
po południu: — pan się na öuuowtv 
nowego bloku przy ul, J. Dąbrowskie­
go róg Alei Niepodległości.

Ogień wybuchł na parterze wtedy, 
gdy robotnicy po skończonej pracy 
przebierali się już w pakamerze na I 
piętrze. Płomienie zajęły natychmiasi 
cały dół i zaczęły się wdzierać na 
piętro, tak że robotnicy ratowali się 
ucieczką na dacn.

Na szczęście, cztery wozy St?ażv Po­
żarnej w ciągu kilkunastu minui zlo­
kalizowały ogień, choć w trakcie ga- 
szema strażacy mieli niemiły niespo­
dziankę. Parę ulic dalej przy Racła­
wickiej wybuchł właśnie drugi pożar, 
na drugiej budowie. Trzeba tam było 
natychmiast odesłać 2 wozy.

VV obu przypadkach Straż ugasiła 
pożary. W obu przypadkach powstały 
one od zajęcia się słomianych mat 
Przy ul. Racławickiej prawaopodoóuie 
dlatego, że ktoś nieostrożnie rzucił 
niezgaszony niedopałek papierosa, przy 
ul. J. Dąbrowskiego — prawdopodob­
nie od iskier z pieca danmowskiego.

Roboty budowlane w zimie wyma­
gają i słomianych mat do okrywania 
świeżych murów aby dobrze zwr«?; 
się zaprawia, i pieców daumowskich, 
czy koksowników, by suszyć mury od 
wewnątrz. Przykład jednak obli wczo­
rajszych pożarów świadczy, że budow­
lani zapomnieli widocznie o zachowa­
niu środków bezpieczeństwa.

Trzeba na wszystkich budowach 
sprawdzić, czy koksowniki lub piece 
daumowskie nie stoją za blisko mat. 
Trzeba zwracać uwagę by nie zapró­
szył się nigdzie ogień, o co w okresie 
jesienno-zimowym najłatwiej, (wicz)

»Domek trzech dziewcząt«
Od I grudnia wznowienie

W Teatrze Nowym remont, niestety, 
t‘ę przedłużył. y

Warszawiakom brak operetki zastąpi 
EL*! cftścl gościnne występy operetk 
dz^rńenn cies^yty s ę dużym powo-

Natomiast warszawska operetka roz 
poczme swoje występy dopiero 1 grud­
nia wznowieniem ,,Domku trzech dziew 
cząt“. W okresie remontu i przebudowy 
sceny zespół operetk' pracował nad przy 
szłą premierą „Nocy w Wenecji“ J 
Straussa, (mk)

Nikogo
głowa me boli...

— Czy nowe osiedla nie mają gospoda­
rza? — takie pytanie może nasunąć się 
każdemu, kto widzi, jak systematycznie 
niszczony jest zieleniec między Domem 
Akademiczek a żłobkiem na Ochocie. Od 
września, tj. od czasu uruchomienia w naj­
bliższym sąsiedztwie szkoły, na zieleńcu 
tym chłopcy codziennie grają w piłkę noż 
ną. 1 nikt im w tym nie przeszkadza.

Owszem, niektórzy lokatorzy zwracali 
chłopcom uwagę, że me wolno niszczyć 
trawnika, ale te nieoficjalne wystąpienia 
kwitowali oni drwiącymi uśmiechami.

A wydaje się, że jest przecież gospodarz 
osiedla — administracja, która powinna 
czuwać nad tym, by me szły na marne 
praca i pieniądze, wyłożone z naszej współ 
nej kieszeni na urządzenie zieleńców.

Za współgospodarza 
chyba również Komitet 
tak, to dlaczego sprawa 
ani ziębi?

Również kierownictwo 
nie reaguje na to, że ___ ____________
siatkowe ogrodzenie, przełażąc przez nie 
po piłkę na teren żłobka.

To prawda, że ZBMW-5 musi wresz­
cie uporządkować pobliskie boisko przy­
szkolne, na którym można by grać w 
p^kę, że trzeba stworzyć na Ochocie 
place gier, o których projektanci chyba 
zapomnieli. To prawda Jednak również, 
że na osiedlu musi być gospodarz, któ­
ry nie dopuści do tego, by istniejące 
Już urządzenia były bezkarnie niszczo­
ne. (zk)

osiedla uważa się 
Blokowy. Jeśli 
ta tiie grzeje go

żłobka zupełnie 
chłopcy niszczą

r rc’F

Między ZOA a uczelniami

Domy akademickie bez gospodarza
Już drugi tydzień słupek w termo­

metrach utrzymuje się niżej 0 stop­
ni Wczesny listopadowy mróz za­
skoczył wszystkich. Ale najwięcej 
„mroźnych“ kłopotów mają obecnie 
chyba warszawscy studenci — a 
zwłaszcza mieszkańcy domów akade­
mickich.

Nie ma prawie dnia, by nie 
zadzwonił redakcyjny teiefon, a li­
stonosz nie przyniósł kilku listów 
podpisanych litanią nazwisk.

— Stopniowo zamieniamy się w bryły 
lodu — piszą z „wisielczym“ humorem 
mieszkanki „akademika“ z ul. Elekcyj­
nej 82, studentki Akademii Medycznej. 
— Na korytarzach temperatura poniżej 
0 stopni, ponieważ na III pię rze działa 
„wentylator“ - wybite okno. W świetli­
cy jest względnie ciep.to, jeśli siedzi się 
w płaszczu i okrywa się czterema koca­
mi... Ciszę nauki przerywa tylko szczę­
kanie zębami, kichanie i pociąganie ng- 
sami... W pokojach to samo — bo wpra­
wdzie palacze palą, ale właśnie wtedy, 
gdy my jesteśmy na zajęciach, a jak 
wracamy z uczelni w eczorem, jest już 
lodownia...

Piszą dalej przyszli lekarze, że zatra­
cają poczucie higieny, bo w łazienkach 
stale jest tylko lodowata woda. Nawet w 
dnie przeznaczone do kąpieli ciepła wo­
da „pokazuje się“ tylko na niecałe dwie 
godziny. Ile osób może się w tym cza­
sie wykąpać? Okna są nieszczelne, me 
domykają się I wieje z nich mrozem. 
Kubek w kubek to samo — o zimnie, o 

► K>a« h z urządzeniami sanparnymi pi 
szą i mówią studenci z domu akademic­
kiego przy ul. Księcia Janusza na Kole, 
mieszkanki Nowej Dziekanki, studenci z 
.akademika" przy PI Narutowicza (zwła 

szcza z górnych pięter) oraz mieszkańcy 
osiedla akademickiego na Grochówie. A 
więc problemem tym zainteresowanych 
jest kilka tysięcy osób.

O dziwnym działaniu instalacji central 
nego ogr-zewanta w Instytucie Geograficz- 
n m piszą studenci II roku Wydziału Geo­
logu UW.

— Na II piętrze tego budynku Jest taki 
upał, że trzeba otwierać okna, zaś na par­
terze w pomieszczeniach studium wojsko­
wego słuchamy wykładów nie zdejmując 
płaszczów Ziąb straszny...

Sami studenci zbadali też przyczynę 
złego ogrzewania I twierdzą, że jest to 
skutek brakoróbstwa przedsiębiorstwa bu­
dowlanego. które odbudowywało dawny 
pałac CzetwertyOsk’ch, obecną siedzibę 
instytutu Geograficznego. Błąd polega na 
tym, że instalatorzy źle zmontowali I połą­
czyli rury centralnego ogrzewania.

A co będzie, jak „wyskoczy“ zimą na­
prawdę siarczysty, 20-stopniowy mróz? 
Nasuwa się tu też zasadnicze pytanie — 
dlaczego zbagatelizowano sprawę przy­
gotowań do zimy, nie przeprowadzono 
wcześniej prób centralnego ogrzewania » 
zawczasu nie usunięto wszys'kich uste­
rek? Czy tak ma wyglądać rzetelna tro­
ska o studentów i właściwa gospodarka 
domami akademickimi? Zarząd Ośrodków 
Akademickich — Jako obecny gospodarz 
domów, zanim przekaże je na stałe w 
administrację poszczególnym uczelniom 
(stanie się to w drugiej połowie grudnia 
br.) powinien niezwłocznie przystąpić do

Pan Wicherek ma głos
•— Na wschodzie kraju nadal utrzymu­

je aię zima. Mróz w nocy dochodź’ do 9 
stopni, a dniem około 4 stopni. Wiatry 
silne, południowo-wschodnie.

— Ale słyszałem, panie Wicherek, iż na 
zachodzie kraju jest ciepło i padają desz­
cze...

— Bo tam jest jesień! W ogóle jest ta­
ka dziwna sytuacja meteorologiczna, że 
wschodnia część kraju jest nadal pod 
wpływem rozległego wyżu barometrycz- 
nego, sięgającego od Uralu aż po Skan­
dynawię. Natomiast na zachodzie kraju 
odczuwa się wpływ układów niżowych z 
oołudniowego zachodu. Dlatego jest tam 
znacznie cieplej. (CEN)

pracy i nie zasłaniać się „stanem likwi­
dacji przedsiębiorstwa“.«

*
Skoro już mow? o zaniedbaniach 

ZOA, to przypomnijmy jeszcze, co 
obiecała ta instytucja studentom no­
wego domu akademickiego przy ul. 
Kickiego, blok „B“, a czego dotych­
czas jeszcze nie spełniła.

ZOA zakupił do pokojów studenckich 
tego domu 192 półki na książki. Dostar­
czył tylko 67 półek. Na 500 mieszkań­
ców nie ma tam ani jednej apteczki pod­
ręcznej, brak jest 30 wycieraczek (toż 
"odobno zakupione, ale gdzie są?), brak 
gablotek na ogłoszenia, nie ma półek na 
kwiaty i materiałów dekoracyjnych, fi­
ranek, a sprzątaczki nie mogą się docze­
kać przydziału odpowiedniej ilości mate­
riałów do utrzymywania czystości oraz 
środków dezynfekcyjnych (higiena ubi­
kacji). Sprzątaczki otrzymały natomiast 
białe (!) lekarskie fartuchy,, które nie 
nadają się do użytku przy tej pracy. 
Jafc można utrzymać w porządku i 

czystości howy wielki dom, gdy na 
każdym kroku czegoś brakuje i nie

Impreza noworoczna
dla dzieci związkowców

Trzeci raz z rzędu zastanie zorganizo­
wana przez Wojewódzki Dom Kultury 
Związków Zawodowych w Warszawie Im­
preza noworoczna dla dziieci warszaw 
skich związkowców.

W roku bieżącym, w roku X-Iecla Pol­
ski Ludowej — tradycyjna Już 
choinkowa będzie przygotowana 
nie starannie.

Organizatorzy noworocznej 
przypominają zainteresowanym 
zakładowym 1 miejscowym, że r________
‘ podwarszawskie zakłady pracy, które 
nie mają odpowiednich "warunków do 
przygotowania Imprezy choinkowej dla 
dzieci (brak pomieszczeń, dostatecznej 
Ilości dzieci, brak wykwalifikowanego 
personelu) mogą złożyć zgłoszenie udzia­
łu w Imprezie zbiorczej do Woj. Domu 
Kultury Związków Zawodowych w War­
szawie ul. Elektoralna 12 (Lei. 6-?5-88 1 
6-79-81). Zgłoszenia są przyjmowane' tyl­
ko do 5 grudnia br.

zabawa 
i specjał

zabawy 
i radom 
stołeczne

można niczego doprosić się w kie­
rownictwie warszawskiej ekspozytury 
ZOA. Czy i na te skargi ZOA odpo­
wie, że „...znajdujemy się w stanie 
likwidacji“?

Drugą „porcję“ skarg i słusznych 
żalów studenckich kierujemy na ręce 
kierowmika budowy, Szuberta oraz in 
sp^ktora nadzoru, inż. Kotyńskiego. 
Chodzi tu o litanię usterek budowla­
nych, jakie pozostały i sprawiają co 
dzień wiele kłopotów mieszkańcom.

W wielu pokojach jest wysadzony par­
kiet, który należy na nowo ułożyć. Za­
pomniano o budowie instalacji gazowej 
(500 studentów czeka na gazowe ku­
chenki i na razie wszystko gotuje na 
maszynkach elektrycznych), spłuczki w 
ubikacjach nie działają, me uruchomio­
no natrysków, a woda z umywalni wyle­
wa się na parkiet korytarzy Nie tylko 
bowiem zapomniano zbudować tzw. po­
desty do umywalek, ale też „przeoczo­
no“ instalację kratek ściekowych. Teren 
wokół domu akademickiego wygląda jak 
pobojowisko — góry gruzu, śmieci po 
kostki, piachu i wapna. Wszystkie inter­
wencje administracji tego domu w Zjed­
noczeniu Budownictwa Miejskiego nr 7 
oraz w dyrekcji ZOA pozostały bez echa. 
Ciekawe dlaczego, bo przecież Zjed­

noczenie Budownictwa Miejskiego 
nr 7- nie może powiedzieć o sobie, 
że tak jak * 
dacji.

Musimy 
two ZOA 
stwo likwiduje się, wyraźnie opuściło 
ręce. Przestało się interesować co­
dziennymi kłopotami mieszkańców 
„akademików“, stało się głuche na 
wszelkie zażalenia i prośby. Domy 
akademickie w praktyce pozostały 
wr? bez gospodarza.

Dziwić się tylko można, że tę bierność 
Zarządu Ośrodków Akademickich toleru­
je Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego, 
któremu ta instytucja podlega I które 
powinno bliżej interesować się wszystki­
mi sprawami domów akademickich.

ZOA jest w stanie likwi-
*

stwierdzić — kierownic- 
wiedząc że przedsiębior-

w SyrenieSzekspir«

Oh, jakież to wszystko podobne! 
dyrektor prowincjonalnego teatru, 

dla którego tylko ta sztuka jest coś 
warta, która przychodzi ze stolicy, 
i kierownik literacki, trochę „Zosia- 
Samosia“, który — oblegany przez 
tłum grafomanów, wyrzuca za drzwi 
autora dobrej sztuki; i aktywista mło

1

Wystawa w SARP
Zarząd Oddziału Warszawskiego 

Stowarzyszenia Architektów Polskich 
zawiadamia, że 20 bm. w siedzibie 
SARP przy ul. Foksal 2 otwarta zo­
stała wystawa prac nadesłanych na 
konkurs malarstwa i rysunku odręcz­
nego architektów, członków SARP.

Wystawa czynna jest do 4 grudnia 
br. w godzinach 15—19, w niedziele 
10—14, w środy 15—17.

T elefonem z Paryża

Polska - Francja 12:8
Soczewiński hyl lepszy od sławnego Martina

W obecności 15 tysięcy widzów rozegrany został w Palais des Sports 
w Paryżu pierwszy po wojnie międzypaństwowy mecz bokserski Pol­
ska — Francja. Po niesłychanie emocjonującym przebiegu spotkanie 
zakończyło się zwycięstwem Polakó w 12 :8. Po trzech walkach Fran­
cuzi prowadzili 6:0 i widownia paryska była już pewna zwycięstwa swo­
ich pupilów.
Pięściarze francuscy potwierdzili do­

brą opinię jaką o nich wyrażano. By­
li oni kondycyjnie świetnie przygo­
towani, walczyli z wielkim tempe­
ramentem i wykazali doskonałą pra-

Lokatorzy — fachowcy powinni pomóc
przy kontrolowaniu remontów

Nie ma chyba takiego komitetu blo­
kowego w Warszawie, gdzie nie mie­
szkałby choćby jeden inżynier, tech­
nik, elektryk, murarz czy hydraulik. 
Słowem, w każdym domu można by 
znaleźć „speców“ od najrozmaitszych 
spraw związanych z remontami bu­
dynków.

O niejasnym okólniku
Uzasadnione wypadki“W
Okólniki niejasno pisane można do­

wolnie interpretować co powoduje 
nieraz niepotrzebne nieporozumienia.

Okólnik wydany przez wydział zdro­
wia St. Rady Narodowej z listopada 
1952 r. mówi np., że „lekarz leczący, 
a takim jest każdy w stosunku do pa­
cjenta, który się do niego zgłosił, jest 
uprawniony i obowiązany do wyda-

RADiO
na 28 listopada 1954 r. (niedziela) 

Na fali 1322 m.
Program dnia 5.53 10.50 Wlad. 

7.00 16.00 20.00 23.00
6.05 Muzyka 6.50 Kai. rad. 7.20 

rozrywk. 8.30 ,,5:0 dla młodości“ ___
Odpowiedzi fali 49 9.12 Zagadki muzycz­
ne 9.35 „Z Kanabusem nad rzeką" opow, 
S. Zielińskiego 10.05 Muzyka ludowa 10.30 
Arie i pieśń’ A. Rublstelna 10.57 Kon­
cert życzeń 12.04 Przerwa 13.00 Dla ro­
dziców 13.10 Audycja oświatowa 13.25 
Melodie do tańca 14.05 Audycja dla ws-i 
15.00 Na radiowej estradzie 16.05 Tyg. 
przegl. wydarzeń międzynarodowych 
16.20 Dla dzieci 17.20 „Dla każdego coś 
miłego" 18.25 Konc. mistrzów sceny poi 
skiej 19.25 „Na muzycznej fali" *20.25 
Muz. tan. 21.25 Słynn’ wiriuozi — Świa- 
tosław Richter — fortepian 22 00 Ogólno 
polskie wiad. sportowe 22.30 Muz. tan 
Na fali 367 m.

Pro-gr*am dnia 6.33 11.50 Wiadomości 
6.40 8.00 17.00 21.30 23.55

6.45 ..Od melodii do melodii" 7.50 Kai 
rad. 8.15 Muz. rozrywk. 8.30 Muz. klasy­
czna 9.00 „Bezdomny" ode. o<now. D. Gri- 
gorewicza 9.40 Dla dzieci 10 00 Nowe na 
grania 10.30 Poezje i muzyka 11.00 ..W 
XII rocznicę śmierci Nowotki“ 11.30 śpie­
wacy polscy 12.04 Poranek symf. 13.00 
„Jak Polska długa i szeroka" 13.30 „Mu­
zyka dla wszystkich" 14.10 „Rozmaitości 
czyli magazyn li eracki" 15.00 Konc. cho­
pinowski 15.30 Z życia Związku Radzto 
ckiego 16.00 Muz. operę*kowa 17.05 "a 
marginesie wielkiej polityki 17.15 Dla 
dzieci 17.45 Na fali humoru I satyry 
18.15 Muzvka taneczna 19.10 Wesol” kra- 
mlk 19 45 ..Na muzycznej fali" 20.00 Muz. 
ta" 20.30 Kale’doskon warszawska mon­
taż kronik R Prusa 2100 W’eczorna se 
renada 21.52 Muz. tan 22 30 Wiad. sport. 
22 40 Muz. różnych narodów.

Szczegółowy r^o^ram a’r4 cji zamiesz­
cza tygodnik „Radio 1 Świat“.

Polskie Radio zastrzega sobie możll 
zmian w program’e.

6.00

Muz.
9.00

nia, w wypadku uzasadnionym sta­
nem zdrowia chorego, zaświadczenia 
o niezdolności do pracy“.

Ob. Z. mieszkanka Pragi, pracująca 
w śródmieściu, zgłosiła się któregoś 
dnia do lekarza jednego z ambulatoriów 
Woli. A że ból krzyża, jak twierdziła, 
dawał jej się dotkliwie we znaki, zażą­
dała zwolnienia. Jakież było jej oburze­
nie, gdy 
okólnika4 . 
otrzymała. Skierowano ją do lekarza re­
jonowego. rk' “— 
uprzednio 
jak i rejonowy, 
pacjentki za . . ..
wydania zwolnienia.

Jakież z tego przykładu nasuwają 
się wnioski? Że ob. Z. nazbyt dowol­
nie wytłumaczyła sobie treść zarzą­
dzenia, widać nie dość precyzyjnie 
sformułowanego. Jasne jest, że ból 
krzyża nie jest tym „uzasadnionym 
wypadkiem“, który wymaga natych­
miastowej pomocy dowolnego lekarza 
w dowolnej dzielnicy. Po prostu ob 
Z. liczyła, że wreszcie w swych wę­
drówkach natrafi na jakiegoś lekarza 
od którego uzyska zwolnienie.

Wiadomo, że z bólem krzyża moż­
na poczekać na wizytę w rejonie, ale 
gdv np. atak wątroby chwyci pacjen­
ta na ulicy, z dala od miejsca pracy 
czy mieszkania, to lekarz ńajblizszeg* 
ośrodka musi go przyjąć i udzielić 
zwolnienia.

I to są właśnie te uzasadnione okól­
nikiem przypadki. B.M.

„mimo wyraźnych zaleceń 
zwolnienia na druku L—4 nie

Okazało się zresztą, że 
zarówno lekarz zakładowy, 

uznając stan zdrów a 
zadowalający, odmówił'

Do tej pory jednak — mówiono na 
wczorajszej sesji DRN Wola — udział 
tych wszystkich mieszkańców-fachow- 
ców w kwalifikowaniu domów do re­
montu lub w kontrolowaniu robót, 
przeprowadzanych przez przedsiębior­
stwa remontowe — jest znikomy.

Tymczasem taka kontrola samych lo­
katorów i zgłaszanie przez nich do Pre­
zydium zauważonych usterek czy obja­
wów niedbalstwa ze strony wykonaw­
ców — jest bardzo potrzebne. Tegorocz­
ne remonty domów na Woli nie przebie­
gają bowiem sprawnie.

W 105 budyniach w których zaplano­
wano remonty zabezpieczające — ukoń­
czono roboty w 85 proc. Istnieje obawa, 
że w kilku domach, m. in. przy ul. Hru­
bieszowskiej 6. Górczewskiej 16 i 100, 
Ożarowskiej Ib i 7a, remonty nie zosta­
ną w terminie wykonane. Warto więc, 
by Miejskie Przedsiębiorstwo Remonto­
wo-Budowlane nr 1 zatroszczyło się jak 
najszybciej o zwiększenie brygad re­
montowych w zagrożonych budynkach.
Ale MPRB nie jest jedynym wino­

wajcą tego, że ukończenie wszystkich 
zaplanowanych remontów na Woli 
stoi pod znakiem zapytania. Np. re­
mont kapitalny domu przy ul. Szlen- 
kierów 30 miał się rozpocząć w 
pierwszym kwartale. Przedsiębiorstwo 
weszło jednak na budowę dopiero w 
listopadzie, ponieważ w tym termi­
nie dostarczyło dokumentację Biuro 
Projektów i Studiów.

Nie jest to zresztą zjawisko odosobnio­
ne. Dla domu przy ul. Wolskiej 53 i 109 
sporządzono dokumentację na czas. 
Koszt remontu według opracowanego 
kosztorysu miał wynosić około 30 tys. 
zł, tymczasem rzeczywisty koszt robót 
wynosił 450 tys. zł.

Biuro Projektów i Studiów dopiero po 
kilkakrotnej interwencji Prezydium DRN 
Wola zgodziło się opracować nową do­
kumentację. Na skutek tego remont, 
rozpoczęty w lutym — trwa do dzisiaj.
W uchwale podjętej w czasie sesji 

Dzielnicowa Rada postanowiła m. in. 
urządzać wspólne spotkania v dyrekcji 
MPRB z mieszkańcami, zorganizować 
trójki remontowe w komitetach blo­
kowych i wciągnąć lokatorów-fachow- 
ców do udziału w kontroli przebiegu 
remontów. (B. B.)

cę nóg i dużą ruchliwość. Widać u 
nich było dobrą szkołę.

Polacy z wyjątkiem Grzelaka i 
Kasperczaka 
bardzo dobrze, 
ły zwycięstwa 
Piórkowskiego, 
swych rywali, oraz młodego Ponanty.

Porywającą walkę stoczył w wa­
dze piórkowej Soczewiński z najlep­
szym pięściarzem francuskim, wyso­
ko cenionym na ringach europej­
skich, Murzynem z Martyniki Mar­
tin. Przez wszystkie trzy starcia wy­
miana ciosó^w była zażarta, ale lepiej 
konturował Polak. Dwaj punktowi sę­
dziowie francuscy wytypowali wygra­
ną swego rodaka. Mistrz Europy Ku- 
kier stoczył dość dobry pojedynek, 
ale walczył poniżej swych możliwości.

drużynie francuskiej najlepszym 
pięściarzem był Halimi, obok niego 
wybijali się mucha Libeer, półcięż­
ki Chapron i Martin.

W w’adze muszej Kukier przegrał 
z Libeerem. W koguciej Kasperczak 
przegrał z Halimim. O zwycięstwie 
Francuza 
wszystkim 
rej Polak 
deskach.

Jedną z niespodzianek paryskiego 
meczu była świetna postawa Socze- 
wińskiego w spotkaniu ze zdobywcą 
złotych rękawic Martin. Był to życio­
wy mecz Polaka.

W lekkiej pierwsze punkty dla 
Polski zdobył Niedźwiecki wygrywa­
jąc zdecydowanie z Junkerem.

Wspaniale walczył młody Ponanta. 
Był on jednym z jaśniejszych punk­
tów naszej reprezentacji. Umiejęt­
nie stopował szvbkie ataki Francuza 
Le Prince i w dogodnych momentach 
przechodził do przeciwnatarcia.

zaprezentowali się 
Szczególnie cenne by- 

Pietrzykowskiego i 
którzy znokautowali

zadecydowała przede 
pierwsza runda, w któ- 

znalazł się dwukrotnie na

ęł komunikuje że 4
komplety stołowe, sypialne, kuchenne I kombinowane, tapcza-

ny tayicerskie, szafy 2 i 3 drzwiowe, kredensy stołowe # 

i są do nabycia za gotówką i na raty Ś 
w sklepach wzorcowych Centrali

oraz w sklepach branżowych MHD I ZSS w całym kraju
i!

dziełowy, chłopak „w pionie 
linii**, który nie mówi, lecz przema­
wia, nie urządza, lecz organizuje itd.

Ale, choć rozpisano konkurs na sztu­
kę współczesną, oczekiwany autor do­
brej komedii, ów wytęskniony Szeks* 
pir nie zjawia się.

Zjawiają się za to komplikacje,..
Ale wszystko kończy się jak najle* 

piej. Szekspir odnaleziony. Dyrektor 
zdemaskowany. Młoda para szczęśli­
wa. Oto konferencja prasowa u dy­
rektora. Przy stole sześć osób: narze- 
czona autora sztuki (Maria Rzyczkow- 
ska), autor sztuki (Edmund Karwań- 
ski), goniec (Jacek Brick), kierownik 
literacki (Wacław Jankowski), sekret 
tarka (Benigna Sojecka) i urzędnicz­
ka z ministerstwa (Helena Grossów- 
na). Zagaja kierownik literacki.

— Chwileczkę, koledzy, tak nie mo* 
zna. Musimy to jakoś zorganizować... 
Zespołowo!... Kolektywnie!... Proszę 
nalać każdemu kieliszek wina... tak, 
siedem.

Sekretarka: — Sześć!
Siedem! Ja wypiję dwa.
— Przecież ty nie znosisz winat
— Ja znoszę, wszystko. Wino, 

mięso, kawę, przemówienia, narady 
produkcyjne, nawet sztuki, które koń­
czą się małżeństwem.

„Szekspir pilnie poszukiwany** nie* 
mieckiego pisarza Heinara Kipphard- 
ta, wchodzi na scenę Teatru „Syrena** 
w początku grudnia. Opracowanie 
wersji polskiej — Maria Wisłowska 
i Antoni Marianowicz. Reżyseria — 
Kazimierz Rudzki. Dekoracje Andrzej 
Sadowski.

Tekst i zdjęcie — (ibis)

pewnie na

barw uzy- 
pierwszym

Mistrz Europy Drogosz wyrównał 
różnicę, dzielącą nas od Francuzów. 
Jego przeciwnik Lambour był stale 
w ataku i Drogosz musiał być bar­
dzo czujny, by uniknąć ciężkich cio­
sów agresywnego rywala. Dzięki 
wyraźnej wyższości technicznej pod 
koniec walki Polak zdobył zdecydo­
waną przewagę i wygrał 
punkty.

Prowadzenie dla naszych 
skał Pietrzykowski. W
starciu dochodzi do wzajemnej wy­
miany ciosów, przy czym celniejszy 
jest Polak. W drugiej rundzie atak 
Annexa natrafia 
kontrę. Francuz pada 
staje znokautowany.

Nie ochłonęliśmy z 
kautu, gdy 
spotkała nas 
cuzi bardzo 
zentanta — 
ga. Również 
czono się z 
sprawił Piórkowski, 
znakomitą taktykę — czujnie wypa­
trywał wszystkie ataki pełnego tem­
peramentu przeciwnika i odpowied­
nio stopował je lewymi prostymi. W 
drugim 
grzał i 
dawało 
w swe 
stąpiła 
ga poszedł odkryty do 
kowski błyskawicznie 
Cios był tak silny, że 
na deski, próbował wstać, ale znów 
opadł na ring i przegrał przez nokaut.

W wadze półciężkiej Grzelak prze­
grał z Chapron. W pierwszym star­
ciu ton walce nadawał Polak, który 
umiejętnie kontrował i wyprzedzał w 
akcjach Francuza. Lecz od początku 
drugiej rundy Grzelak dał sobie na­
rzucić chaotyczny styl przeciwnika, a 
na finiszu zupełnie osłabł. Ostatnie 
punkty dla Polski zdobył bez walki 
Węgrzyniak wobec niestawienia się 
w ringu kontuzjowanego reprezentan­
ta Francji Magnetto.

*

na błyskawiczną 
na deski i zo-

pierwszego no- 
niespcdzianka 

średniej. Fran-
podobna

w wadze ______ ______
liczyli na swego repre- 
młodego Murzyna Assa- 
w naszym obozie nie li- 
taką niespodzianką, jaką 

Zastosował on

starciu, gdy Francuz się roz- 
przyparł Polaka do lin — wy- 
się. że przejmie on inicjatywę 
ręce. I w tym 
nieoczekiwana

momencie na- 
riposta. Assa- 
ataku, a Piór- 

skontrował. 
Francuz padł

Przepisy przy nabywaniu
biletów miesięcznych PKS

Począwszy od 28 bm. przy nabywaniu 
b letów miesięcznych na autobusy PKS 
będą ściśle przestrzegane nast. nowe 
przepisy:

Zamówienie na bilet miesięczny nale­
ży złożyći na przepisowym druku Musi 
byc on wypełniony czytelnie I atramen­
tem, podpisany przez zamawiającego 1 
poświadczony przez biuro kadr zakładu 
pracy względnie przez zakład naukowy. 
U zamówieniu trzeba podać dokładnie 
żądaną przez siebie godzinę odjazdu z 
najbliższego przystanku zamieszkania i 
godzinę powrotu.

Należy również okazać wraz z zamó­
wieniem dowód osobisty, a jego numer 
wpisać obok swojego nazwiska Osoby nie 
posiadające dowodu oraz młodzież szkol­
na składają zaświadczenie z miejsca pra­
cy lub zakładu naukowego oraz zaświad­
czenie o miejscu zamieszkania wydane 
przez komi'et blokowy lub Prezydium 
Rady Narodowej.

Aby zapewnić podróżnym odjazd do 
miejsca pracy 1 z powrotem, na biletach 
miesięcznych wpisywane będą godziny 
przejazdu. Jazda do pracy może odby­
wać się tylko o godzinie oznaczonej na 
b'lecie. Natomiast z Warszawy w przy­
padku niewykorzystania bileto w okre­
ślonym terminie przejazd może odbywać 
się innym kursem po uprzednim zamó­
wieniu miejsca w kasie biletowej (bea 
kolejki). Przy takim zgłoszeniu kasy wy­
dawać będą talony na Inną godzina 
przejazdu.

Podróżni winni pamiętać, że we wła­
snym intoresie powinn: korzystać z 
przejazdów w określonych na bilecie go­
dzinach oraz przestrzegać porządku 
przy wsiadaniu i wysiadaniu z autobu­
su. Nieprzestrzeganie tych przepisów 
grozi odebrantom prawa do biletu mie­
sięcznego.

Dopiero o godzinie 2 w nocy połą­
czyliśmy się jeszcze raz telefonicznie 
ze stolicą Francji (taki tłok był na 
linii Warszawa — Paryż), skąd uzy­
skaliśmy dla naszych czytelników 
specjalną relację wiceprzewodniczą­
cego AIBA Romana Lisowskiego, 
który z ramienia Polski był sędzią 
punktowym tego spotkania.

„Uważam, że wynik winien brzmieć 
16:4 dla naszych barw. Zarówno Ku­
kier jak i Soczewiński wygrali swo­
je spotkania. Szczególnie zachwycił 
mnie Soczewiński, który był bez­
sprzecznie najlepszym pięściarzem 
naszej reprezentacji. Boksował jak z 
„nut“, miał wspaniałe momenty i 
kilkakrotnie zatrząsł przeciwnikiem. 
Na drugim miejscu stawiam Ponan- 
tę. który walczył nie jak 19-Ietni 
młodzian, lecz jak stary wyga rin­
gowy — po prostu był świetny tak­
tycznie. Ogromną niespodziankę spra­
wił nam Piórkowski, a na dalszych 
miejscach klasyfikuję Pietrzykow­
skiego. Niedźwieckiego, Drogosza i 
i Kukiera.

Po zawodach ze wszech stron

otrzymaliśmy gratulacje. Szczególnie 
przyjemna była wypowiedź jednego 
z najlepszych znawców pięściarstwa 
we Francji red. Mayera z „UEquipe“, 
który również był zdania że w wa­
dze muszej i piórkowej lepszymi 
pięściarzami byli Polacy. Serdeczne 
gratulacje złożył nam też przewodni­
czący Międzynarodowej Federacji 
Bokserskiej — pan Gremaux.

Warto jeszcze wspomnieć — mówi 
na zakończenie wiceprzewodniczący 
AIBA — że cala prasa francuska na 
pierwszych stronicach zamieściła w 
niątek artykuły sławiące naszych 
pięściarzy, a wiele dzienników po­
równywało naszych chłopców do 
piłkarzy węgierskich.

Zarząd

Przemysłu Muzycznego 
zawiadamia że 

AKORDEONY 
INSTRUMENTY 

dęte l lutnicze oraz 

PIANINA 
i FORTEPIANY

są do nabycia

NA RATY I ZA GOTÓWKĘ 
w sklepach wzorcowych Centrali 
oraz w sklepach branżowych MHD 

I ZSS w całym kraju

Odkrycia archeologiczne
koło Góry Kalwarii

Czytelnik .życia" Julian Morawfń.sld 
zasygnalizował Redakcji że we wsi Mo- 
czydłów koło Góry Ka-lwarii na wydmach 
Piaszczystych odnalazł skupiska jakichś 
potłuczonych naczyń glinianych kopczy­
ków Jasnego, czystego popiołu oraz ka­
mieni i ozęścł żelaznych

Wiadomość tę przekazaliśmy Wydziało­
wi Kultury Prezydium Warszawskiej Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej Na skutek 
naszego listu inspektor archeolog prze­
prowadził Inspekcję we wsi Moczydlów i 
stwierdził istnienie tam os^dy kultury 
łużyckiej z okresu lateńskiego i drugiej 
osady neolitycznej kultury p afińskiej.

W gminie wvdano zarządzenie zmierza- 
dn zaheznieczenią tych stanowisk

zawiadamia że
Centrala Odzieżowa

OAffzycf/i f t/ofoor 
męskie damskie mlnd’feMw« i dzlerlę^e 

są do nabycia NA RATY I ZA GOTÓWKĘ 
w dużym wy berze 

w SKLEPACH MHD i ZSS w całym kraju.

CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU DRZEWNEGO



Str. S
ŻYCIE OLSZTYŃSKIE

NIE ZAPOMINAJMY 
o estetyce Olsztyna

W zakresie estetyki, czystości i po­
rządku dużo się w Olsztynie w ostat­
nich latach zmieniło. Usunęliśmy wie­
le gruzu, oczyściliśmy podwórka. Zda­
rzają się jednak wypadki wysypywa­
nia śmieci przed domy, pod okna 
mieszkań, zaśmiecenie skwerów, u- 
lic itp.

W miesiącach zbliżającej się zimy 
nie pownny powtórzyć się za ni dba­
nia ubiegłego roku, kiecy to lód za­
częto usuwać z chodników dopiero 
wiosną, po utworzeniu się grubej 

Jego warstwy i błota. Odpowiednie za­
rządzenia mówią, że każdy obowią­
zany jest oczyścić chodnik przed u- 
źytkowaną posesją. Trzeba j dnak 
przez cały czas kontrolować wykony­
wanie tych zarządzeń.

Nie ma takich trudności, żebyśmy 
nie mogli utrzymać porządku w mie­
ście. Trzeba tylko, aby wszyscy mie­
szkańcy zrozumieli, że robią to dla 
siebie, po to, aby zdrowiej było od­
dychać, wygodniej chodzić i aby 
przyjezdni nie odnosili wrażenia, że 
Olsztyn to miasto „brudów“, (n)

Sprawy, które poruszyły wieś
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Im bliżej dnia wyborów, tym 
więcej mieszkańców województwa 
odwiedza lokale obwodowych ko­
misji wyborczych, by sprawdzić spi­
sy wyborców. Dotychczas sprawdzi­
ło je ponad 200 tys. osób.

W Olsztynie w wielu obwodach spi 
sy sprawdzili już wszyscy uprawnie­
ni do głosowania. Znacznie poprawi­
ła się frekwencja w obwodzie Nr 3 — 
Kortowo, gdzie . uporządkowano już 
ewidencję wyborców.

Są jednak w woj. olsztyńskim po­
wiaty, w których na skutek słabej 
pracy aktywistów Frontu Narodowe­
go jeszcze wielu wyborców nie spraw­
dziło spisów. Słabą frekwencję notu­
jemy jeszcze w lękalach obwodowych 
komisji wyborczych w powiatach: Ni­
dzica, Szczytno, Reszel i Bartoszyce. 
Aktywiści Frontu Nar odo w-ego za ma­
ło rozmawiają z wyborcami o potrze-

bie sprawdzania list i nie wyjaśnia­
ją im, że przez przeoczenie lub po­
myłkę w spisie obywatel może utra­
cić prawo do głosowania.

Zachodzą wypadki, że wyborcy nie 
mogą sprawdzić, czy są umieszczeni 
w spisach, gdyż lokale wyborcze są 
zamknięte. Fakty takie miały ostat­
nio miejsce w gromadzie Wawrochy 
pow. Szczytno oraz w browarze 
Szczytno.

jest wziąć udział w glosowa-

Z programów wyborczych Frontu narodowego

Nidzica przestanie być „Kopciuszkiem“
CH) Pierwsze dni wyzwolenia zasta­

ły Nidzicę zniszczoną w 90 proc. Mia­
sto leżało w gruzach. Nie mniej znisz­
czony pod względem gospodarczym 
był również powiat. W minionym 
dziesięcioleciu w samej Nidzicy od­
budowano wiele bloków mieszkal­
nych, przedszkole, budynki dla 
MRN i PRN. Odbudowano szkoły w 
mieście, w Szkotowie, Napiwodzie, 
Rudominie, Szerokopasie. Wkrótce 
oddana zostanie do użytku również 
nowocześnie urządzona szkoła w Za- 
borowie. Zorganizowano biblioteki 
i świetlice. Uruchomiono szpital, izby 
porodowe, żłobki i przedszkola. W 
powiecie zorganizowano 59 sklepów 
GS i 15 PSS.

Dzięki wytężonej pracy robotni­
ków i chłopów odbudowano ce­
gielnię w Nidzicy, tartaki w Jed­
wabnie, Napiwodzie, Zimnej Wodzie 
i Muszakach oraz tartaki i zakłady 
wyrobów drzewnych w samej Ni­
dzicy. Ofiarne wysiłki rolnika pod­
niosły gospodarkę roślinną. W7zrosło 
pogłowie bydła i trzody chlewnej. 
W powiecie pracuje 38 
piej rozwijających się 
produkcyjnych.
Wszystkie te przemiany 

okresie zaledwie 9 lat.
i wsi wróciło normalne źyćie. 'A jä- 
kie są zadania i gospodarcze plany 
powiatu na najbliższe lata?

W każdej siedzibie gromadzkiej 
rady narodowej powstanie punkt 
szkolenia rolniczego. W ciągu trzech 
najbliższych lat o 50 proc, wzro­
śnie stan pogłowia. Jest to możli­
we z uwagi na dużą ilość łąk 
znajdujących się w powiecie. W oko­
licach Kozłowa i Sarnowa przepro­
wadzone zostaną wielkie roboty 
melioracyjne na łąkach i pastwi­
skach. Upraw7a roślin okopowych 
wzrośnie o 10 proc., a zbóż od 2 
do 3 q z ha. Dotkliwy brak wa­
rzyw w mieście zostanie zlikwido­
wany dzięki rozwinięciu warzyw­
nictwa w spółdzielniach produk­
cyjnych, głównie w Niborku II

coraz le- 
spółuzielni

zaszły w 
Do miast

DZIEŃ

i Piątkach. W każdej gromadzie 
zorganizowana zostanie pełna szko­
ła podstawowa, a w każdej sie­
dzibie rady — świetlica, w której 
chłopi znajdą po pracy warunki 
do dalszego dokształcania się oraz 
możność kulturalnego spędzenia 
czasu. W najbliższym również cza­
sie zostaną uruchomione w Powie- 
rzu i Kozłowie nowe ośrodki zdró- 

wia oraz znacznie rozszerzona dzia­
łalność tych 
wie i
Takie

konania 
madzkie

jlacówek w Sżkoto- 
Jedwabnie.
zadania będą miały do wy- 
w najbliższych latach gro- 
rady narodowe.

*
W lokalu obwodowej komisji wy­

borczej Nr 13 w Radziejach pow. Wę­
gorzewo panuje ożywiony ruch. Co 
chwila podchodzą do stolika, przy 
którym urzęduje członek komisji, 
średniorolny chłop Bolesław Pierkow- 
ski, liczni interesanci sprawdzający, 
czy są umieszczeni na liście wybor­
ców. Interesują się oni również spra­
wami dotyczącymi techniki głosowa­
nia itp.

Do stolika podchodzi właśnie chłop 
Józef Pupiel. Krótko trwa procedura 
sprawdzania. Pupiel i jego żona u- 
mieszczeni są na liście. Następnie za­
pytuje on członka komisji, w któ­
rym lokalu odbędzie się głosowanie, 
na co 
wanie 
lu.

Przy 
komisji wyborczej spotykamy Fran­
ciszka Muzykę, przewodniczącego 
Gromadzkiego Komitetu Frontu Na­
rodowego. Zdążał właśnie do lokalu 
komisji, aby zorientować się jak prze­
biega sprawdzanie listy wyborców.

Wszyscy wyborcy powinni spraw­
dzić, czy nazwiska ich figurują w 
spisach — mówi Muzyka. — Mogą 
zajść bowiem takie wypadki, że ko­
goś przeoczono. Nie będzie on mógł 
wówczas głosować, a ’ przecież oby­
watelskim obowiązkiem każdego pa-

otrzymał odpowiedź, że głoso- 
będzie właśnie w tym loka-

wejściu do lokalu obwodowej

Sylwetki kandydatom do Woj. RN

(il) W pow. szczycieńskim mało jest 
takich gospodarzy, którzy nie słyszeli 
o Janie Rymku, lub nie znali go 
osobiście. Ten kandydat na radnego 
do Woj. Rady Narodówej jest synem 
ziemi mazurskiej. Zawsze pełen ener­
gii i młodzieńczego nieledwie zapału 
jest w gminie Pasym (pow. Szczytno) 
czymś w rodzaju iskry, rozniecającej 
w chłopach ogień szczerego entuzjaz­
mu dla spraw i zagadnień, od roz­
wiązania których zależy rozwój go­
spodarczy naszego województwa.

Po raz pierwszy zetknąłem się z 
nazwiskiem Jana Rymka na powia­
towej wystawie rolniczej w Szczyt- 
nić.*“ POdżiUdałem Wystawione przez 
niego eksponaty roślinne i hodowlane, 
różne gatunki zbóż, krowy, tuczniki. 
Nikt, kto zna się na hodowli i pro­
dukcji roślinnej nie omijał stoiska 
Rymka. Przyciągało oczy wszystkich. 
Nie było w tym nic dziwnego, bo 
Jan Rymek uchodzi w całym powie­
cie szczycieńskim za wzór hodowcy 
i plantatora. Patriotyczną postawą i 
systematyczną realizacją obowiązko­
wych dostaw pociąga za sobą wielu 
chłopów nie tylko ze wsi Leleski, 
w której mieszka, lecz i w kilku są­
siednich gromadach.

Tych wszystkich szczegółów o Ja 
nie Rymku dowiedziałem się w. Lele-

skach. Kandydata na radnego w gro 
madzie nie zastałem. Wyjechał do mia­
sta. Jego sąsiedzi powiedzieli mi jed­
nak o nim wszystko. Jeden z nich 
mówił:

-- W 1952 r. Rymek został odzna­
czony Brązowym Krzyżem Zasługi. 
Za co? Za dobre wyniki w hodowli 
i. prcdukcji roślinnej. Poza tym kilka­
krotnie wyróżniano go dyplomem i 
stawiano za wzór wszystKim chło­
pom w naszym powiecie. Obecnie 
Rymek realizuje swoje długofalowe 
zobowiązanie. Jakie? Ano postanowił 
w ciągu obecnego roku i roku przy­
szłego sprzedać państwu ponad plan 
20 tys. litrów- -mleka oraz wyhodo­
wać w swoim gospodarstwie 4 sztuki 
bydła.

— Czy wykona to zobowiązanie? — 
zapytałem z powątpiewaniem.

— Na pewno! — usłyszałem w od­
powiedzi. — Jan Rymek nigdy me 
rzuca słów na wiatr. To co posta­
nowił — zrobi. Dlatego wysunęliśmy 
jego kandydaturę na radnego do Woj. 
RN.

GISZHM*
W PIERWSZEJ połowie grudnia 

br. w sali WDK w Olsztynie odbę­
dzie się zjazd przodujących planta­
torów z całego kraju. Organizatorzy 
zjazdu — Centralny Zarząd Skupu 
Surowców Włókienniczych — projek­
tują również zaproszenie do naszego 
miasta znanego z występów radio­
wych zespołu mandolinistów łódz­
kiej rozgłośni radiowej, pod dyr. E. 
Ciukszy. Obok zespołu mandolini­
stów wystąpić mają również artyści 
scen łódzkich, którzy przygotowują 
dla uczestników zjazdu koncert roz­
rywkowy „Przy sobocie po robociett.

W NADCHODZĄCĄ środę w świet­
licy pracowników łączności przy ul. 
Pieniężnego odbędzie się narada ak­
tywu rzemiosła. Początek obrad o 
godz. 9.

W DNIU dzisiejszym odbędą się 
dalsze spotkania kandydatów na rad­
nych do MRN z mieszkańcami mia­
sta. Spotkania odbędą się w nastę­
pujących obwodach FN — w świet­
licy ZBM przy pl. Jedności Słowiań-

skiej, pocz. o godz. 18, w sali szkoły 
TPD przy ul. Moniuszki, początek o 
godz. 17 iw świetlicy budowlanych 
przy ul. Grunwaldzkiej, pocz. o godz. 
16.

LETNI rozkład jazdy autobusów 
PKS na rok przyszły znajduje się w 
toku opracowania. W tej sprawie 
WKPG zwołuje na 17 grudnia kon­
ferencję, podczas której zaintereso­
wane instytucje będą mogły wnieść 
poprawki i wnioski, które uwzględnio­
ne zostaną w letnim rozkładzie jazdy 
PKS. Wspomniana konferencja odbę­
dzie się w świetlicy PKS przy ul. 
Okrzei 19. Początek o godz. 10.

W BIEŻĄCYM tygodniu dyżuro­
wać będzie apteka społeczna nr 1 
przy ul. Stalina, (zb)

Teatr łm. St. Jaracza — nieczynny 
Czerwony Kapturek — „Co się w lesle 

raz zdarzyło“ pocz. godz. 17
Przegląd Filmów Polskich

Polonia ~ „Skarb“ pocz. g. 17 i 19.30 
przy głównej 

pocz. godz.
— „W matni“ 
22.30
droga“ pocz.

seans nocny — „Kawiarnia
ulicy“ pocz. g. 22 

Odrodzenie — „Pościg“
17.30 i 20 — seans nocny 
prod. czeskiej pocz. godz.

Awangarda — „Szeroka
godz. 17 i 19.30

♦
Aoteka dyżurna — Społeczna nr 3 ul.

Kościuszki 85
Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­

tów 82 tel. 09 i 22-22.
Straż Pożarna — tel. 08.
Postój dorożek konnych I samochodo­

wych — Dworzec Gł. tel. 777.

Ogłoszenia drobne
—I— r I ■ I ■■ I ■

C. ?ści do samochodów nietypowych, ło- 
ż ska. narzędzia, wiertła itp. dostarcza 
przedsiębiorstwom państwowym 1 uspo­
łecznionym „Narzędziowiec“ Gdańsk- 
Wzizeszcz, Grunwaldzka 179. tel. 340-36.

k 9770-0

trioty 
ńiu.

Do 
mówi 
lepszych spośród siebie, a w7śród nich 
Jana Doleckiego, bezpartyjnego, przo­
dującego rolnika 
zowym Krzyżem Zasługi. Jest on pre­
zesem koła ZSCh i 
wskazał drogę 
spodarki rolnej

— Wybory — 
poruszyły wieś, 
wyborami, gdyż 
że jest to wrażny akt 
ciu.

Aktywizacja mas chłopskich wyra­
ża się m. in. w tym, ze zgłaszają oni 
do Gromadzkiego Komitetu Frontu. 
Narodowego swoje wmioski i postu­
laty. I tak np. zgłoszono, aby zelek­
tryfikowana została stacja kolejowa, 
która znajduje się dosłownie 
od naszej posiadającej światło 
tryczne wsi. Wniosek słuszny, 
wieczorami rampy kolejowe i 
rzec toną w ciemnościach. *Mamy na­
dzieję, że władze kolejowe załatwią 
tę prośbę pozytywnie.

Bernard Kwiat

przyszłej rady gromadzkiej — 
on dalej — wysunęliśmy naj-

odznaczonego Brą-

wielu chłopom 
do podniesienia go- 
na wyższy poziom, 

stwierdza Muzyka — 
Ludzie interesują się 
zdają sobie sprawę, 

w ich zy-

30 m 
elex- 
gdyż 

•dwo-
Załoga POM w Dobrym Mieście wytypowała ns kandydatów do rad 

swych najlepszych pracowników.
Na zdjęciu z lewej ob. Witold Andruszkiewicz, kierownik maszynowy, 

wyrabiający 150 proc, normy — kandvdat do Prez. PRN. Pomaga on przy 
remoncie 4-skibowego pługa monterowi Józefowi Zebrowskiemu.

Foto St. Moro«

Wybory tuż, tuż a gabloty propagandowe puste...
Przed gmachem ZBM w Olsztynie 

stoi kilka gablotek propagandowych. 
Umieszczone za ich szybami wycinki 
z barwnego czasopisma radzieckiego 
„Ogoniok“ i napisy dowodzą, że wnę­
trze gablotki urządzone zostało w 
związku z rocznicą Rewolucji Paź­
dziernikowej. Obok zaś gablotki na­
pis: „Okręgowa Komisja Wyborcza 
nr 10...“

Na pl. Świerczewskiego, przy ul. 
Stalina, Partyzantów, 1 Maja i w in­
nych punktach miasta — widok po­
dobny. Gabloty mające służyć do 
propagowania ważnych, aktualnych 
wydarzeń są w większości zaniedba­
ne, treść materiałów7 jest szablonowa, 
tematyka nieaktualna, zdjęcia i napi­
sy — wyblakłe. W reprezentacyjnym 
punkcie miasta — na pl. Świerczew­
skiego, gdzie mają swe gabloty naj­
poważniejsze instytucje — MPRB za­
mieszcza np. wycinki z gazet, tuż 
obok stary plakat, PSS w ogóle nie 
wykorzystało swej gabloty, a WZŁ i 
WZPT utrzymuje nadal materiały 
związane z rocznicą Rewolucji Paź­
dziernikowej. Do gabloty oddziału 
elektrotechnicznego nikt z jej właści-

TYLKO JEDEN PROCENT 
brakuje już PDT

(zb) Niemałym óśiąghlęciem po­
szczycić się może personel i kierow­
nictwo olsztyńskiego Domu Towaro­
wego. PDT znajduje . się bowiem 
„o włos“ przed całkowitą reańźa ą 
rocznego planu obrotów towarowych. 
Do 26 bm. plan roczny wykonano juz 
w 99 proc.

Na szczególne podkreślenie zasłu­
guje również fakt, że listopadowy 
plan obrotów towarowych PDT wy­
konał na kilka dni przed terminem, 
poważnie przyczyniając się tym sa­
mym do szybszego wykonania rocz­
nego planu obrotowego.

cieli widocznie dawno nie zaglądał. 
Trudno tu cokolwiek zobaczyć przez 
zmatowiałe, zakurzone szyby. „Ruch“ 
również poszedł .na .łatwiznę, umiesz­
czając jedynie afisze propagujące 
czytelnictwo rozprowadzanych przez 
sieoie czasopism.

Nieliczne tylko instytucje w Olszty­
nie wykorzystują celowo swe gablo­
ty, Celowo — to znaczy widząc naj­
ważniejsze aktualne wydarzenia w 
aspekcie zbliżających się wyborów do 
rad narodowych. Toteż tematyxa. ma­
teriałów umieszczanych w ich gablo­
tach w pełni podkreśla ważność wy­
borów7, PKS i PCK wystawiają zdję­
cia kandydatów do rad,/w krótkich 
informacjach zapoznają z ich życio­
rysem. i osiągnięciami w pracy zawo­
dowej i społecznej. Podobnie słusznie 
postąpił OZKin, OZPT i Teatr. Naj­
ładniej i najefektowniej prezentuje 
się gablota przy poczcie głównej.

Czyżby więc przedsiębiorstwa i in­
stytucje, które zaniedbały swe gablo­
ty, nie miały spośród swych pracow­
ników kandydatów do rad?

Wiemy, że np. że z pracowników 
ZBM niejeden kandyduje do MRN, 
kandydatami są kolejarze; pracow­
nicy MPRB i innych przedsię­
biorstw. Wiemy również, że przy 
gablotach, w których umieszczone 
zdjęcia kandydatów zbierają się

przechodnie, że ludzie, których ma­
my wybierać na radnych żywo in­
teresują nasze społeczeństwo. Dzi­
wić się więc należy, że niektórzy 
w Olsztynie o wyborach... zapom­
nieli, nie doceniając znaczenia pro­
pagandy poglądowej.
Stan taki zanotowaliśmy 25 bm.:
Do wyborów zostało zaledwie kilka 

dni i w ciągu tego czasu wymienione 
zaniedbania w propagandzie wizual­
nej powinny być nadrobione. Wszy­
scy chcemy wiedzieć, jak wyglądają, 
kim są nasi kandydaci, chcemy ich 
poznać również z widzenia. Niejeden 
z nas będzie przecież w przyszłości 
zwracać się do nich w swych spra­
wach. (jg)

WYSTAWA PRAC
(il) W bieżącym tygodniu otwarta 

zostanie w salach zamku olsztyńskie­
go wystawa plastyków, członków Zw. 
Zaw. Polskich Artystów Plastyków. 
Zobaczymy na niej najlepsze prace 
graficzne takich malarzy, jak: Oszcza- 
kiewicza, Ilkiewicza, Dadlesa, Zofii 
Hermanowicz, Skurpskiego i mnych. 
Wystawionych zostanie ogółem 130 
brązów.

Przygotowania do wystawy są 
pełnym toku. Otwarcie jej nastąpi 
ciągu kilku najbliższych dni. *

Sportowcy olsztyńscy
pionierom likwidującym odłogi

o-

W 
w

Bardzo atrakcyjnie zapowiada się
grudniowy repertuar kin olsztyńskich

Bardzo atrakcyjnie zapowiada się 
grudniowy repertuar kin olsztyń­
skich. Oprócz filmów francuskich wy­
świetlanych dotychczas na seansach 
„nocnych“ ujrzymy jeszcze klika 
wznowień doskonałych filmów ra­
dzieckich.

W „Polonii“ od poniedziałku 29.XI 
do 1 grudnia zobaczymy film produk­
cji chińskiej „Brama nr 6“, następ­
nie od 2 do 8 grudnia film produkcji 

,W matni“. Od 9 do 12 
będzie film

czeskiej ,/ 
grudnia wyświetlany 
prod. radzieckiej „Ożenek z posa­
giem“, a od 13 do 17 grudnia „Kali­
nowy gaj“, również prod. radzieckiej. 
W dniach od 18 do 26 grudnia zoba­
czymy świetną komedię prod. wło­
skiej pt. „Złodzieje i policjanci", a od 
27 grudnia do 2 stycznia realistyczny 
film pt. „Proces przeciwko miastu“ 
również prod. włoskiej.

W ,,Odrodzeniu“ od poniedziałku 
29.XI do 4 grudnia br. wyświetlana 
będzie zekranizowana sztuka (prod.

radzieckej) pt. „Jegor Buiyczow", a 
od 5 do 16 grudnia komeaia „Awan­
tura o dziecko“ prod. francuskiej, ze 
znanym komikiem Fernandelem na 
czele. W dniach od 17 do 23 grudnia 
ujrzymy film prod. NRD pt. „Niebez­
pieczny ładunek“, a od 24 grudnia do 
2 stycznia arcyzabawną komedię 
francuską „Wakacje pana Hulot“.

Program w kinie młodzieżowym 
„Awangarda“ przedstawia się nie­
mniej atrakcyjnie. Od 29.XI do 5 
grudnia br. zobaczymy film pt. „Je­
denastka z naszej ulicy“, a w dniach 
od 7 do 20 grudnia dwuseryjny film 
prod. radzieckiej pt. „Orzeł Kauka­
zu“. Doskonały film prod. radzieckiej 
„Królowa balu“ wyświetlany będzie 
w dniach od 22 do 28 grudnia, a od 
30 grudnia do 2 stycznia 1955 r. film 
„Skanderbcg' 
skiej.

Ponadto w każdy wtorek w kinie 
„Awangarda“ 1 * . .
my dokumentalne. (Cha)

(oz) Do kampanii przedwyborczej do 
rad narodowych aktywnie włączyli się 
sportowcy woj. olsztyńskiego. Na organi­
zowanych naradach zrzeszeń w poszcze­
gólnych klubach podejmowane są zobo­
wiązania. zmierzające do osiągnięcia lep­
szych wyników sportowych oraz zwięk- 
^"lZS^ młodym kołom sportowym

Z cenną , Inicjatywą wystąpiły ostatnio 
zrzeszenia związkowe WRZZ, które zobo­
wiązały się pomóc pionierom pracującym 
przy zagospodarowaniu odłogów w Ol- 
sztyńskiem. W ub. czwartek przedstawi­
ciele ZS „Unii“ przekazali młodym zetem- 
powcom z zaciągu pionierskiego w PGR 
Miłakowo- 11 par butów piłkarskich, 10 
koszulek, 4 pary trampek, piłkę nożną 
oraz urządzenie do ping-ponga. Ponadto 
bardziej doświadczeni członkowie tego 
zrzeszenia udzielą pionierom instruktażu 
: pomocy fachowej.

W ślad za ZS „Unią“ poszły Inne. ZS 
„Budowlani" postanowiło roztoczyć opiekę 
nad młodzieżą pionierską w PGR Drogo­
sze. M in. budowlani dostarcza pionierom 
rękawice bokserskie i pomogą w zorga­
nizowaniu treningów. Analogiczne zobo­
wiązania podjęły ZS „Kolejarz“ i ZS 
„Soć-ihia**. ’

Ponadto sportowcy woj. olsztyńskiego w 
50 koła :h włączyli- slęG aktywnie do po­
mocy gminnym i powiatowym komitetom 
Frontu Narodowego. M. in. koło sport owe 
przy sanatorium w Prabutach wytypowało

do pomocy 5 najlepszych agitatorów. W 
Bartoszycach tamtejsze zrzeszenie zorga­
nizowało lekkoatletyczne zawody pro­
pagandowe i jednocześnie przekazało do 
użytku wyremontowany sposobem gospo­
darczym stadion sportowy.

DOPIERO 1000 ZAJĘCY 
upolowano w Oisztyńskiem

Pierwsze polowania na zające, jakie 
odbyły, się już we wszystkich powia­
tach województwa nie dały nadzwy­
czajnych wyników. Nowy system po­
lowania, polegający na pędzeniu za­
jęcy na linię myśliwych ma wiele 
stron ujemnych, gdyż zające zawra­
cają do tyłu, względnie uciekają na 
boki. Dodatnią cechą tego systemu 
(o co głównie chodzi) jest ochrona 
stanu ilościowego zajęcy.

Dotychczas od strzałów myśliwych 
padło ponad 1000 sztuk. Najwięcej 
ubili ich myśliwi polujący w okoli­
cach Kętrzyna i Nowego Miasta. Zwie­
rzyna zakupiona została przez tereno­
we placówki przedsiębiorstwa „Las“.

(P)

Zlikwidować groźne drapieżniki

prod. radziecko-albań-

wyświetlane będą fil-

Po zjeździe młodej inteligencji

Gospodarska troska
Kiedy w roku 1945 administracja 

polska obejmowała władzę na War­
mii i Mazurach, przeciętny mieszka­
niec ziem tutejszych nie zawsze do­
brze wiedział, jakie miejsce ma za­
jąć w nowym dlań układzie stosun­
ków. Nierzadko nie znał dobrze języ­
ka polskiego i trudno mu było dotrzeć 
do władzy, często sam ją omijał, po­
zostawał na uboczu od wszelkich 
żywotnych spraw swego terenu. War­
mińsko-mazurski chłop ostrożny i z 
natury powściągliwy zamknął się w 
pierwszych powojennych latach sam 
w sobie, nie interesując się zbytnio 
losem swej wsi, czy swego powiatu. 
Jak zresztą miał interesować się, 
skoro od wieków nie był dopuszczany 
do udziału w rządzeniu swą ziemią, o 
losach której stanowił nie lud tutejszy, 
ale przede wszystkim junkrowie, raj­
cowie miejscy, wywodzący się z bo­
gatego mieszczaństwa, administracja 
pruska, która napłynęła tu z zacho­
du. Mazurowi, czy Warmiakowi trud­
no było w pierwszych powojennych 
latach pojąć, że ustrój Polski Ludo-

wej — to ludowładztwo, to władza 
tych wszystkich, którzy pracą swą 
pomnażają bogactwo swej ojczyzny.

Pojąć ogrom tych przemian było 
trudno, bardzo trudno, zwłaszcza tu, 
gdzie jednocześnie nastąpiło wyzwo­
lenie narodowe i społeczne, stanowią­
ce problem niełatwy do zrozumienia. 
Dlatego też przeciętny Warmiak i Ma­
zur nie od razu przystąpił do wło­
darzenia swą ziemią, musiał mieć 
czas na przemyślenie tych spraw, na 
psychiczne dostosowanie się do roli 
pełnoprawnego gospodarza swej zie­
mi. Proces ten utrudniała w ogrom­
nym stopniu kampania rewizjoni­
styczna płynąca z zachodu, w więk­
szym lub mniejszym stopniu oddzia­
ływająca na psychikę tutejszych 
mieszkańców.

Rozliczne towarzystwa rewizjoni­
styczne i „czerwone krzyże“ pod po­
zorem niesienia pomocy ludności 
Warmii i Mazur kolportowały i usi­
łują nadal kolportować fałszywe wia­
domości, mające na celu nie dopu-

ścić do tego, by Warmiak i 
poczuli się pewnie na swych 
nych ziemiach.

Czy w takich 
się dziwić, że w 
jennych latach 
i Mazurów była 
przekonywała się 
ków i że proces

Mazur 
rodzin-

można
powo-

warunkach 
pierwszych 

część Warmiaków 
bierna, że powoli 

do nowych stosun- 
włączania się lud­

ności autochtonicznej do rządzenia 
swą ziemią odbywał się powoli?

Powoli, ale się odbywał. Przecież 
od pierwszych dni po wyzwoleniu 
najbardziej uświadomieni narodowo 
i społecznie przedstawiciele ludności 
miejscowej brali czynny 
budowie życia Ziemi 
Liczba ich stale rosła, 
placówek kulturalnych 
prawdziwe dzieje tej ziemi, a gospo­
darcza działalność Polski Ludowej 
zadawała na każdym kroku kłam re­
wizjonistycznej propagandzie. W Sej­
mie PRL wybranym w r. 1952 za­
siadło już 4 posłów miejscowego po­
chodzenia, 9 autochtonów zasiadło w 
Woj. RN, 149 w PRN, a 407 w gmin­
nych radach narodowych.

Bo czy nie po gospodarsku wy­
stąpił na zjeździe inteligencji miej­
scowego pochodzenia Paweł SZWA­

udzial w od- 
Olsztyńskiej. 

Działalność 
pokazywała

W puszczach Piskiaj i Boreckiej
700«/ grasuią uriBki

W lasach woj. olsztyńskiego żyje 
kilkanaście stad wilków, liczących po 
kilka sztuk. Wraz z nastaniem mro­
zów wilki stają się coraz bardziej

NIC krytykując słabe zaopatrzenie 
szkół w opał, a mało tego — wy­
suwając wdasne, cenne wnioski, 
zmierzające do usprawmienia zaopa­
trzenia szkół? Albo Franciszek 
HINCMAN z Biskupca nawołujący 
z trybuny zjazdu do zwiększenia 
wydajności pracy, całkowitej likwi­
dacji odłogów, wzmożenia ochrony 
zasiewów i inwentarza przed plagą 
dzików i wilków? Czy nie po go­
spodarsku, czyż nie z troską o lu­
dzi i ziemię zwracał się Hineman 
do zebranych, by przekonywali 
Warmiaków i Mazurów na obczyź­
nie, że czeka tu na nich praca i do­
statnie życie? Albo Jan GALBERT 
z pow. mrągowskiego, który z du­
mą meldow7ał zjazdowi, że jego 
gromada wykonała już w 100 proc, 
tegoroczny plan dostaw, a mówiąc 
o dotychczasowej pracy rad naro­
dowych dojrzał w niej nie tylko 
błędy, lecz i osiągnięcia.

— Trzy karczmy były u nas przed 
wojną — mówi Gertruda KNUE- 
FEL, nauczycielka z Biesala. — 
Dziś mamy tu wszystko, co powin­
no się znaleźć w każdej naszej wsi: 

, dom kultury, 7-klasową szkolę, bi­
bliotekę, zespoły artystyczne, skle­
py i warsztaty szewsko-krawiec- 
kie...

zuchwałe, czego dowodem są częstft 
najady na zwierzęta domowe, prze­
bywające w obejściach gospodarskich. 
Rejestr szkód wyrządzonych przez 
wilki powiększył się ostatnio o kilka 
wypadków zagryzienia owiec i mło­
dych sztuk bydła. Wypadki takie mia^ 
ły miejsce we wsi Krutynia pow. 
Mrągowo oraz w kilku wsiach pow. 
Pisz, Szczytno i Ostróda.

Poważne szkody wyrządzają wilki 
wśród zwierzyny leśnej. W puszczy 
Boreckiej, Piskiej oraz w innych więk­
szych kompleksach leśnych często 
spotyka się kości zagryzionych sam, 
jeleni i innych zwierząt.

Fakty te powinny skłonić pracow­
ników administracji lasów państwo­
wych oraz myśliwych województwa <o 

po wiedzenia zdecydowanej walki 
tym szkodnikom. (p)

święta spędzamy w górach
Komitet społeczny turystyki przy WRZZ 

w Olsztynie organizuje w dniach 24, 25 i 
26 XI. 54 r. wycieczkę turystyczno krajo­
znawczą ped has.'em „święta spędzamy w 
górach“.

Planuje się specjalny pociąg turystycz­
ny, wraz z wagonami sypialnymi dla ro­
dzin.

W programie przewiduje stę spędzenie 
dwóch dni w Szklarskiej Porębie w do­
mach FWP. W czasie pobytu organizo­
wane będą wycieczki na śnieżkę, Bia­
ły Kamień, Zakręt Śmierci oraz szereg 
imprez narciarskich i saneczkowych.

Ponadto w dniu 25.XII.54 r. odbędą się 
koncerty rozrywkowe i zabawa.

Bliż^z^^ch informacji odnośnie koszłów I 
warunków wycieczki udzielimy w okre­
sie przedświątecznym, (cz)

Dmk. RS W „prasa Marszałkowska
5-B-4055Ó
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„Warszawę zetrzeć z powierzchni ziemi!“ — brzmial roz­
kaz Hitlera. Nie jest to zasługą rządów anglosaskich, że 

rozkazu tego nie udało się spełnić dosłownie.

PRZECIW WEHRMACHTOWI
ZA POKOJEM

Tak parła naprzód awangarda hitlerowskiej „Nowej Euro­
py’*. Wizerunek ten utrwalił się w pamięci niemal wszyst­

kich narodów naszego kontynentu.

Oddziały Wehrmachtu na ulicach Paryża w 1940 r

Wojenna polityka Waszyngtonu doprowadziła do 
tego, że w niespełna 10 łat po wojnie rządy mo­
carstw zachodnich zdecydowały na konferencjach 
wr Londynie i Paryżu wskrzesić hitlerowski 
Wehrmacht i wprzęgnąć państwo Adenauera 
do wojennych ugrupowań w zachodniej Europie. 
Tej wojennej polityce Zw. Radziecki przeciwsta­
wia projekt zorganizowania systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego. Projekt ten zyskał sobie popar­
cie wśród wszystkich narodów, a zwłaszcza tych, 
które jak naród polski nieraz już padły ofiarą 
militaryzmu niemieckiego. Obecnie wzmogła się 
walka przeciw wskrzeszeniu Wehrmachtu, walka 
o pokój. Rezultat tej walki — utrwalenie bez­
pieczeństwa i pokoju w Europie — zależy od woli 

narodów.

Podczas konferencji w Paryżu ci czterej pa­
nowie: Mendes France, Adenauer, Eden i Dul- 
les — kazali się w ten sposób sfotografować. 
Temu kwartetowi należy „zawdzięczać“ gene­

ralną próbę wskrzeszenia Wehrmachtu.

Fotografię tę z upodobaniem wznowiły ostat­
nio niektóre tygodniki trizońskie, wyrażając 
w ten sposób nostalgię militaryzmu niemiec­
kiego za czasami, które minęły bezpowrotnie.

Walka o położenie kresu imperialistycznej polityce toczy 
się także w innych krajach europejskich, głównie we 

Francji. Oto demonstracja ludności Strassburga.

Policja Adenauera usiłuje tłumić w Niemczech zachod­
nich demonstrację przeciw jego an ty narodowej, wojennej 
polityce. Niemniej jednak w miastach zachodnio-niemiec- 
kich odbywają się coraz to potężniejsze manifestacje na 
rzecz'zjednoczenia Niemiec w państwo demokratyczne 

i pokojowe.

le

Przedszkole przy Nowym Swiecie w bloku 12 jest 
uważane za wzorowe, ale nie na tym koniec. „Rów­
nolegle z budownictwem mieszkaniowym — mówi 
program wyborczy — kontynuowana będzie budo­

wa wielu obiektów socjalnych“.

Dyskusja była naprawdę ciekawa pouczająca.
Z prawdziwie gospodarską troską zastanawiali się 
mieszkańcy Starówki nad potrzebami swojej dzielnicy. 
Ile już w niej zrobiono — wiedzą chyba wszyscy, ale 
roboty pozostało jeszcze wiele. Program wyborczy Sta­

rówki mów'i zresztą wyraźnie o nowych zadaniach.

PROGRAM
STARÓWKI

„Oficjalne“ zebranie już się skończyło, lecz kandydatów na 
radnych St. Sobczyka — ślusarza z WPW i E. Chalubca 
maszynisty z tej samej wytwórni obiegli mieszkańcy Staj 
rówki. Nadal padały projekty, nadal krzyżowały się zdania 
Zda je się, że w swych radnych znajdzie Starówka rzetelnych 

rzeczników^ interesów dzielnicy.

Spójrzmy co mówi program: „ w dalszym ciągu reali­
zowana będzie budowa osiedli mieszkaniowych...“ 
A więc budowana będzie północna część Muranowa 
(na zdjęciu), tysiące nowych izb dadzą bloki Mirowa, 
Starego i Nowego Miasta. O wiele tysięcy nowych 

mieszkańców wzrośnie ludność Starówki.

Tak więc Nowy Świat otrzyma jeszcze jedno przed­
szkole. Mieścić się ono będzie w bloku 18, a roboty 
przy jego budowie już rozpoczęto. Podobne przedszko- 

stanie również na Muranowie, który także wchodzi 
w skład staromiejskiej dzielnicy.

Program wyborczy nie zapomniał i o aptekach. Nowa, 
obszerna apteka przy ul. Elektoralnej będzie się mieś­
cić w bloku 30 (na zdjęciu) i rozładuje choć częściowo 
tłok w innych — niestety niezbyt licznych — aptekach 

tej dzielnicy.

I wreszcie jeszcze jedna sprawa, którą przewiduje pro­
gram wyborczy Starówki. Otoczenie Pałacu Kultury 
i Nauki również wchodzi w zakres działalności staro­
miejskiej rady narodowej. W roku przyszłym otocze­
nie Pałacu zostanie całkowicie uporządkowane. Plac 
pokryją zieleńce i parki, a setki drzewek już zdobią 

ulicę Marszałkowską.

Na Nowym Mieście, na Muranowie i Mirowie po­
wstanie szereg punktów usługowych, restauracji, 
barów i sklepów. Wiele takich punktów jest oczy­
wiście czynnych już obecnie (na zdjęciu Spółdzielnia 
Pracy Rzemieślników i Cholewkarzy im. Kilińskiego 

przy ul. Freta).
Fot. CAF — B. Miedza



— Ta, aibo„. żadna! pomyślał sobie być może 
sławny malarz francuski Pabio Picasso, gdy 
w pogoni za tematem napotkał kiedyś młodziut­
ką Sy Ivette David. Z tego przygodnego spotka­
nia na jakimś targu powstała niecodzienna seria 
portretów. Oryginalna uroda dziewczyny posłu­
żyła mistrzowi Picasso jako natchnienie do 39 
obrazów portretowych, z których jeden artysta 
ofiarował malej Sylvette jako honorarium za 
pozowanie. Zwróćcie uwagę na charakterystycz­
ne dla Picassa różnorakie sposoby spojrzenia 
malarskiego na jedną i tę samą twarz oraz na 

różnorodną technikę malarską.

CZY ZNASZ NOWĄ WARSZAWĘ?

ILUSTROWANEGO

Zakłady Drukarskie t Wklęsłodrukowe RSW Marszałkowska 15

NOWE ZNACZKI RUMUŃSKIE

Zamieszczamy obecnie kilka znaczków otrzymanych ostatnio 
z Rumunii: 0,55 lei — znaczek wydany dla uczczenia 
10 rocznicy wyzwolenia kraju przez Amrę Radziecką — 
czerwony fioletowy; 1,75 lei — „Dzień Górnika" — nowo­
czesny kombajn węcjlowy — czarno-fioletowy; 0,55 lei — „Dzień 
Marynarki" RRL — niebieski; oraz 0,55 lei znaczek wydany 
z okazji stulecia urodzin Dr Victor a Babesa, znaneqo leka­
rza i uczcneqo. Pierwszy znaczek ma format 28 X 33 mm. 

Wszystkie — wydrukowane technika rotoqrawiurową.
rni, Ł R-


